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Dwie doktryny 


Podpisać czy nie podpisać? — 
Od miesiąca zgórą, toczy się na 
łamach prasy polskiej gwałtowna 
polemika w sprawie t. zw. paktu 
wschodniego. Jedni dowodzą, że 
przystąpienie Polski do paktu 
jest nietylko koniecznością, ale i 
opatrznościową wprost okazją 
dla wzmocnienia bezpieczeństwa 
i pokoju, drudzy, przeciwnie, wi- 
dzą w pakcie groźne niebezpie- 
czeństwa zarówno dla interesów 
i powagi mocarstwowej Polski 
jak i dla bezpieczeństwa wschod- 
niej Europy. 

Czem wytłumaczyć tę djame- 
tralnąa rozbieżność sądów? 

Naszem zdaniem jest, że tak jed 
na jak i druga strona opierają 
się nie na przesłankach rzeczo- 
wych. lecz na doktrynach. Mamy 
dziś w polityce polskiej dwie o- 
stro zarysowane doktryny polity- 
ki zagranicznej. Jedną nazwiemy 
doktryną gwarancyjną, drugą 
prestiżową. 

Doktryna gwaraneyjna jest tra- 
dycyjną doktryną polskiej polity- 
ka zagranicznej. Panowalła w niej 
niepowiedzielnie od 1918 do 1933 
r. Podstawa jej jest kutegorycz= 
ny imperatyw: Polska, ze wzgle- 
du na swa pozycję geograficzną 
między Niemcami a Rosją, musi 
opierać swą politykę na stałym 
systęmie sojuszowym z Francją, 
przyczem Francja jest rodzajem 
gwarantki bczpieczeństwa Polski. 

Doktryna ła, zrozumiała w 
pierwszych latach po odzyskaniu 
niepodległości doprowadziła 
biegiem czasu do nadmiernej pa- 
sywności polskiej polityki zagra- 
nicznej. Rządy, a wraz z rządami 
koncepcje polityki międzynaro- 
dowej Francji zmieniały się bar- 
dzo często, a równocześnie z nie- 
mi zmieniały się — niejednokrot- 
nie wbrew własnym interesom — 
linje polskiej polityki zagranicz- 
nej. W imię doktryny gwarancyj- 
nej polscy ministrowie spraw za- 
granicznych  przekształcali się 
czasami w wydłużone cienie 
Briandów czy Paul-Boncourów i 
cienie kładły podpisy na donio- 
słych aktach międzynarodowych. 
Losy polskiej polityki zagranicz- 
nej  zabłądziły na bezdrożach 
zrzęzawiska genewskiego. Na fa- 
lach t. zw. briandyzmu stałość 
systemu gwarancyjnego była 
czemś pozornem i  imaginacyj- 
nem, a równocześnie bardzo nie- 
korzystnem nietylko dła Polski, 
ale również dla rozumnie pojete- 
go interesu Francji. 
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Z doktryną gwarancyjną zer- 
wała polska polityka zagraniczna 
w r. 1933 inicjując erę t. zw. sa 
znodzielności. Niestety, zamiast 
przejść nu tory rzeczowości, dy- 
plomacja nasza wpadła z jednej 
krańcowości w druga. Miejsc: 
doktryny gwarancyjnej zajęta 
doktryna prestiżowa. 

Doktryna prestiżowa, stanowią 
ca podstawę polityki zagranicz- 
nej min. Becka wychedzi z zalo- 
żenia, że Polska jest zbyt wici- 
kiem i silnem mocarstwem, aby 
była zmuszona szukać dla siebie 
oparcia w sztywnych systemach 
gwarancyjnych. W świetle dok- 
tryny prestiżowej, żywo przypo- 
minającej zasady angielskiej poli 
tyki „splendid isolation“ siła i 
znaczenie Polski na terenie mię- 
dzynarodowym będą tem większe, 
im większą będzie swoboda ru- 
chów i im mniejszy stopień uza- 
leżnienia polskiej polityki zagra- 
ricznej. Doktryna prestiżowa pe- 
s mistycznie ocenia stałość sy- 
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„Martoe dusze“ i pożar ksing kuchniteryjnych 


Proces o nadużycia w 18 p.p. w Skierniewicach 


rol Trybułowski, por. Tadeusz 
Heinrich, por. Józef Walten- 
berg, por. Józef Rudewiez, cho- 
razy Stanisław Mielczarek, oraz 
starszy sierżant Thiem vel Thie- 
ma, 0 to,że peiniac służbę w dzia 
le żywnościowym 18 p. p. w Skier 


Przygody podniebnego zdobywcy 


Prof. Cosyns opowiada 


do Lublany, gdzie oczekują go liez- 
ni dziennikarze jugosłowiańscy i za- 
graniczni. Wieczorem prot. Cosyns 
wygłosi krótkie przemówienie przez 
radjo © swych wrażeniach, oduiesio- 
nych w czasie lotn do stratostery. 


Skok ze spadochronem 
BIAŁOGRÓD, 20.8 (PAT). Pro- 
fesor Cosyns oświadczył, iż przed 
lądowaniem balonn wyskoczył z wy- 
sokości 800 metrów ze spadochao- 
nem, pragnął bowiem wobce pannją- 


wioska Petrowci przeszla prawdziwy 
najazd dziennikarzy, którzy oblega- 
l gospodę, w której znajdował się 
uczony belgijski. _ Natarczywość 
dziennikarzy skłoniła van der blsta 
do powiedzenia: „To jest 'o wiele 


cych ciemności okazać pomot przy 
lądowaniu balonu, 
Wyjazd do Lubiany 
BIAŁOGRÓD, 20.8 (PAT). Prot. 


Cosyns dziasiaj popołudniu odjechał * Cosynsa. W ciąsu dnia wczorajszego 


Chmurski znów apeluje 


Jeszcze sprawa „drożdżowa“ 


Do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego wpłynęła no- 
wa skarga pełnomocnika ziemia- 
nina  Przewłockiego adwokata 
Chmurskiego w sprawie koncesji 
ma drożdżownię. Min. Skarbu nie 
uwzględniło ostatniej decyzji N. 
T. A. i odmówiło wydania kon- 


Tragiczn 


16-letni Władystaw Kuczyński, 
uczeń VI kl. gimnazjum pod we- 
zvaniem św. Wojciecha, syn ko- 
lejąrza (Wileńska 18), pojechał 
w ub. niedzielę, t. j. 19 b. m., do 
rodziców przebywajacych na let- 
nisku w Mrozach. Chłopiec, umie- 
jąc pływać, zaczął kąpać się w 
stawie. W pewnym momencie Ku 
czyński dał nurka. 


Gdy po upływie kilku minut 
nie wypłyngł, zaniepokojeni sis- 
stra j młodszy brat, stojący nad 
brzegiem. wszczęli alarm. Wów- 
czas skoczyli do wody na ratunek 


kolega szkolny, Wilhelm Engel, | pej w Jastarni i na Helu. 


Niebywały orkan 
12.000 domów uległo zniszczeniu 


LONDYN, 21. 8. (PAT.) —ko 
respondent „Daily  Telegraphu" 
donosi z Dairenu, że według otrzy 
manych tam wiadomości w na- 
stępstwie gwałtownego tornado 
wzburzone tale zerwały dwie ta- 
my w Antungu, zalewając niżej 
pożołone dzielnice. 60.000 ludzi 
znajduje się bez dachu nad gło- 


wą i bez zapasów żywności. Zato-| zerwane. Ofiarami powodzi padły 


nęło około 700 ludzi. 12.000 do- 
mów uległo zniszczeniu, a zgórą 


stemów  sojuszowych i przenosi 
elastyczne porozumienia i poli- 
tyke pacyfikacji nad sztywne so- 
jusze, powściągliwość nad senty- 
menty, grę nad zasady ciągło- 
ści i stałości. 

Jest rzeczą jasną, że doktryna 
prestiżowa, podobnie jak gwaran 
cyjna grzeszy przedewszystkiem 
przez swój ekstremizm. Na miej- 
scu  felvsza „gwarancyjnego“ 
przyszedł} fetysz „prestiżowy“. 
Blędem było zbyt sztywne wiąza- 
pie się z czemś zmiennem i nie- 
stałem, ale niemniejszym błędem 
jest polityka pozbawiona stałego 
punktu oparcia. Na politykę bu- 
dowania sily międzynarodo- 
wej zapomocą gry od wypadku 
do wypadku mogla sobie pozwo- 
lié Anglja. Dla Polski metoda ta 
jest bardzo ryzykowna. 

Nie byliśmy nigdy zwolennika- 
mi „ślepego posłuszeństwa“ wo- 
bec dyktatorów paryskich, zamy- 
kania oczu na błędy dynlomacii 


a śmierć ucznia 
w' kąpieli 
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„Najazd“ i oblężenie przykrzejsze, niż lot do stratoslery”. 

BIAŁOGRÓN, 21.8 (PAT). Dzien- 
niki zamieszczają szereg zabawnych 
szczegółów o lądowaniu balonu prof. 


Wywiad „za cenę życia” 

Jeden z dziennikarzy angielskich 
przesunął pod drzwiaini pokoju, zaj- 
mowancgo przez C'osynsa telegram, 
otrzymany od naczelnego redaktora 
reprezentowanego przez niego dzien- 
nika, nakazujący mu dokonanie wy- 
wiadu z prof. Cosynseni chociużby 
za cenę życia. Cosyns odpowiedział 
na to lakonicznie: „Telegram jest 
bardzo wzruszający; gdy tylko się 
ogole. przyjdę”. 


cesji na drożdżownię. 
Trzecia skolei odmowa zaskar- 


żona została przez ziemianina Gratulacje 
Przewłockiego do Trybunału. 
Chmurski w obszernej skardze ukoronowanych 


Według ostatnich wiadomości z 
Lublany, prof. Cosyns i van der 
Elst przybyli tam dziś wczesnym 
rankiem. Obaj uczeni w czasie po- 
dróży witani byli 2 entuzjazmem 
Arcz ludność. Spowodu opóźnienia 
prmybywiw uezonyeh, prizygolowywa- 
ne na ich cześć w Lublanie uroczy- 
ste przyjęcie odłożono do dnia dzi- 


Lwierdzi, iż Ministerstwo nie po- 
daje motywów odmowy i że nie 
jest ona niczem uzasadniona. 


maturzysta tegoż gimnazjum i 
gospodarz miejscowy, Jan Pacia- 
jewski. Po npływie 10 — 15 mi- 
nut, Engel natrafił na kolegę i 
wydobył go na brzeg. Na miejsce 
przybył pierwszy felezer, a na- 
stępnie lekarz. Mimo zastosowa- 
nia różnych zabiegów, chłopca 
nie zdołano przywrócić do życia. 
Lekarz stwierdził, że Śmierć na- 
stąpiła wskutek pęknięcia serca. 
Zwłoki przewieziono do Warsza- 
wy. — Zaznaczyć należy, iż Ś. p. 
Kuczyński przez 2 miesiące wa- 


siejszego. 

Prof. Cosyns otrzymał szereg te- 
legramów z powinszowaniarui, a 
m. in. tełegram od króla belgijskie- 


go, Leopolda. 
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„Lekarze domowi 
Ubezpieczalni Społecznej 
Jak się dowiadujemy, Min. Op. 
Społ. zajęło się projektem usta- 
nowienia lekarzy domowych przez 
Ubezpieczalnie, co przewidziane 


zada był x ona eia mło: zostało przez przepisy Ustawy 
dzieży Ligi Morskiej i Kolanjal- i 3 

scaleniowej. . 

Projektowane jest powolanie 


do życia instytucji tak zwanych 
lekarzy okręgowych, którym rod- 
legałyby pewne dzielnice. Leka- 
rze prócz nadzoru lekarskiego 
nad ubezpieczonym przeprowa- 
dzaliby również inspekcje sani- 
tarne mieszkań ubezpieczonych. 


Start samoioiu 
polskiega 

BERLIN, 21. 8. (PAT.). Polski 
samolot sportowy, który, Jak wia 
domo podczas lotu z Warszawy 
do Paryża musiał nagle lądować 
w miejscowości Biesdorf spowo- 
du uszkodzenia motoru, dziś o 
godz. 19.55 wystartował z Bies- 
dorf w dalszą drogę, zatrzymując 
sie jeszcze na lotnisku  berliń- 
skiem w Tempelhofie celem za- 
brania potrzebnej do podróży 
ilości paliwa. 


Przed nową podróżą 
min. Barthou 


PARE 21. 8. (PAT.). LAZEN: 
cja Havasa donosi: Według in- 
formacyj prasowych min. Bar- 
thou ma udać się do Rzymu 10 
października, natomiast w kołach 
miarodajnych twierdzą, że spot- 
kanie ministra Barthou z Musso- 
linim nastąpi prawdopodobnie na 
jesieni, lecz Ścisła data nie zosta- 
ła dotychczas określona. 


Pożar stoczni 
BERLIN, 21. 8. (PAT.). — W 
stoczniach  Szpandawy wybuchł 
gwałlowny pożar, wywołany praw 
dopodobnie przez krótkie spięcie. 
Zniszczeniu uległa część warszta 
tów oraz 15 łodzi motorowy cha 


600 dżonek zostało porwane przez 
faule. W raieście ogłoszono stan 
wojennny. 


122 ofiary powodzi 


MUKDEN, 21. 8. (PAT.). — 
Na skutek gwałtownego wylewu 
rzek. połączenia kolejowe miedzy 
Antungiem a Mukdenem zostało 


122 osoby. 


francuskiej i nie uważaliśmy ni- 
gdy Francji za „gwarantkę”, a 
tylko za najbliższą przyjaciófkę i 
sojuszniczkę. Z tego nie wynika 
jednak, abyśmy mogli się godzić 
na zawieszanie Polski w próżni 
polityki „osiągnięć“ i „posunięć“. 
Na terenie międzynarodowym 
bardziej, niż gdziekolwiek indziej 
najważniejszą rzeczą jest słusz- 
na miara rzeczy. Ta słuszna mia- 
ra rzeczy w obecnym  przełomo- 
wym okresie powinna wskazać 
polskiej polityce zagranicznej 
właściwa drogę wyjścia, A wła- 
ściwu droga nie kryje się za fra- 
zesami takiej czy innej doktryny, 
lecz wynika z życiowych intere- 
sów i historycznych konieczności 
Polski. Na zachodzie serdeczna 
przyjaźń i sojusz z Francją jako 
równej zrówną, na wschodzie peł 
ne uzgodnienie stosunków z Ro- 
sją, dobre stosunki z Małą En- 
tentą, a pozatiem program... osiąg 
nieć i nae=fjkącji. S. 5. 


Na ławie oskarżonych: w: Woj- 
skowym Sądzie Okręgowym za: 
siedli dzisiaj por. Jan Molina, 
mjr. Gustaw Czechuchowicz, ma- 
jor Władysław Połcia, por. Ka- 


niewicach, dopuszczając się sy- 
stematycznych nadużyć od roku 
1024, narazili wojsko na stratę 
około 250.009 złotych. 

Jako główny oskarżony wystę- 
puje por. Jan Molina, oficer żyw 
nościowy, który sporzadzał fik- 
cyjne dokumenty na dostawy, 
fałszował rachunki, w wykazach 
strawnych podawał fikcyjne na- 
zwiską szeregowych, celem przy- 
właszczenia pieniędzy, zapisywał 
nieprawnie cały szereg sum jako 
rozchód i t. d. W ten sposób zdo- 
łał przywłaszczyć około 100 tysię 
cy złotych, dzieląc się tem z kwa- 
termistrzami: majorem  Czeczu: 
chowiczem i majorem Połcią. Ogó 
łem straty, jakie poniosło wojsko 
w czasie dziesięcioletniej gospo- 
darki por. Moliny i jego współ: 
ników. dosięgły ćwierć miljona 


złotych. 
W kancełarji pułkowej pano- 
wały ogromne nieporządki, brak 


było ewidencji wojskowej, listów 
przewozowych, wydawanych do- 
stawcom oraz kwitów i rachun- 
ków. Umowy z dostawcami zawie- 
rano wbrew przepisom regulami- 
nowym, a chaos, jaki panował 
w kancelarji dzialu żywnościo- 
wego ilustruje najlepiej faki, że 
Molina w obawie przed  Śledz- 
twem spalił dwie księgi wraz z 
załącznikami i dowodami rachun- 
kowemi. 

Pozostali oskarżeni: Trybułow- 
ski, Heinrich i Waltenberg stwier 
dzali na rachunkach i kwitach 
odbiór artykułów żywnościowych, 
których nie dostarczono. wykazy- 
wali wyższe ceny, aniżeli przewi- 
dywały umowy. Oskarżony por. 
Rudewicz również potwierdził od- 
bior przesyłki, której faktycznie 
nie przyjął. Choraży Mielczarek 
i starszy sierżant Thiem współ-- 


Nadużycia w Kasie Chorych 


działali w tych nadużyciach, 
przyczyniając się' również do za- 
warcia umów niekorzystnych dla H 
wojska. 

Nadużycia te wyszły najaw 
dopiero w roku ubiegłym dzięki 
kontroli. jaką w 18 pp. przeprowa 
dzili mir. Kazimierz Miętka oraz 
mjr. Józef Poznański. Natrafiono 
na dwa rachunki. zanotowane 
przez Molinę jeden na 5000 kg. 
mięsa, drugi na 4500 kg. mięsa, 
które były zaopatrzone jedną i 
tą samą pozycją przychodową. O- 
kazalo się, że oskarżeni wypłacili 
pieniadze dostawcy Szmulowi 
Knopfowi, za mięso, którego nie 
dostarczył. Knopf przywłaszczył 
sobie 8.362 zł. i zbiegł do Argen- 
tyny. 

Następnie przejął kontrolę plu- 
ton żandarmerji w  Skierniewi- 
cach, który stwierdzi cały szereg 
nadużyć, jak pozycje fikcyjnych 
nazwisk szeregowych „martwych 
dusz SIC p? 

Na rozprawę powołano 40 
Świadków oraz 12 rzeczoznawców 
i biegłych. Śledztwo zawiera *18 
tomów druku maszynowego. ©- 
rzeczenie biegłych zawarte jest 
w wielkiej księdze na 250 stro- 
nach. Oskarżony por. Molina od- 
powiada z aresztu, jego wspólni- 
cy z wolnej stopy, za kaucjami. 
Rozprawie przewodniczy sędzia 
mjr. Zńamirowski. obronę z wy- 
boru podjęli adwokaci Grubór. 
Raczyński, Sobotkowski, oprócz 
oficerów prawników, wyznaczo- 
nych do obrony z urzędu. 

W chwili oddawania numeru 
pod prasę rozpoczął zeznania 
główny oskarżony por. Jan Moli- 
na. Ze wzgiędu na obfity mater- 


jal dowodowy proces rotrwa 
kilkanaście dni. 
| <m 
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Na sumę 400.000 zl" 


Kulisy rozbudowanej biurokra- 
cji w Kasie Chorych odsłonił, od- 
bywający się w Sądzie Apelacyj- 
nym dzisiaj proces Franciszka 
Kwiatkowskiego. Mieczysława So 
chaczewskiego, oskarżonych o 
defraudację 410.840 zł. Mimo 
skrupulatnej, do przesady dopro 
dzonej kontroli wpłat, wypłat, in- 
kasa ete. obaj oskarżeni działa- 
jac w porozumieniu od maja do 
grudnia 1928 r. potrafili zdęfrau- 
dować tak wielką sumę i tylko 
przypadek zrządził, że nadużycia 
zostały wykryte. 

Oskarżony Kwiatkowski, inka- 
sent- wydziału  cgezekucyjnefo 
Kasy Chorych. pobieral od róż- 
nych większych instytucyj pań- 
stwowych i samorzadowycch pe- 
wne sumy tytulem składek ubez- 
pieczeniowych. Przerabiając od- 
pisy kwitów 'i wpisując fałszywe 
sumy Kwiatkowski zdobywał w 
ten sposób duże sumy na hazardo 
wą grę w karty, którą namiętnie 
uprawiał. 

Obawiając się konsekwencyj 
przy najbliższej kontroli, Kwiat. 
kowski zadzierzgnął węzły moc- 
nej przyjaźni. z Sochaczewskim, 
rachmistrzem wydziału rejestra- 
cyjno - obrachunkowego. Gdy po 
raz pierwszy zwrócił się do So- 
chaczewskiego z 
„współpracy, Sochaczewski od- 
mówił, i dopiero drugim razem 
przy obfitej kolacyjce, zakraia- 
nej alkoholem, Kwiatkowski i So- 
chaczewski sprawę ubili, omawia 
jąc warunki współpracy. 

Sochaczewski dokonywał więc 
swego rozdaju fałszerstwa ksiąg 
buhalteryjnych, bądź to wystawia 
jąc fikcyjne dokumenty przelewo 
we. bądź wpisując fikcyjne sumy 
na poszczególne konta „winien“ 
i „ma“. W ten sposób. współpra- 
cowali obydwaj przez 4 miesięcy 
w 1928 roku. 

Na ślad nadużyć, popełnionych 
przez Kwiatkowskiego, władze 
Kasy Chorych wpadły przypad- 
kowo. Oto pewnego razu Państwo 
wa Fabryka Karabinów przysła- 
ła awizo z zawiadomieniem o do- 
konanej wpłacie. Przy sprawdza- 
nin w biurze uzgodnień okazało 


propozycją 


się, że suma ta nie wpłynęła do 
kasy. Wobec tego wydelegowano 
specjalnego urzędnika do Pań- 
stwowej Fabryki Karabinów, aby 
tam sprawdzić, jak się rzecz ma 
istotnie, Wtedy okazało się, że 
bardzo wiele sum. podjętych 
przez Kwiatkowskiego, nic odpo- 
wiada faktycznemu stanowi . w 
książce kontowej, t. zn. zostały 
zdefraudowane.* 

Zbadany w charakterze nodej-- 
rzanego Kwiatkowski, przyznał 
się i odrazu wskazał Sochaczew- 
skiego, jako swego wspólnika. 

Oskarżony Sochaczewski roz- 
począł swą owocna pracę w poło- 
wie 1927 r. W rok później prze- 
szedł do wydziału rejestracyjno - 
obrachunkowego, gdzie prowa- 
dził księgi kontowe  instytucyj 
rządowych i samorządowych. W 
śledztwie przyznał się do winy, 
opierając się jedynie co do wyso- 
kości sum, jakie miał zdefraudo- 
wać oraz procentu. jaki pobiera! 
od Kwiatkowskiego: podobno do- 


stawał od Kwiatkowskiego nie 
połowę. lecz mniejszę część zy- 


sków, które określił na 20.000 zł. 
W Sądzie Okręgowym Kwiat- 
kowskiego skazano na 5, Socha- 
czewskiego na 4 lata więzienia. 
Dziś sprawa znalazła się w Sa- 
dzie Apelacyjnvm. gdzie z po- 
wództwem w imieniu Kasy Cho- 
rych wystąpił adw. Zygmunt Ja- 
czewski. a jako obrońca oskarżo- 
nych adw. Stanisław Szurlej. 


Pęknięcie rury 
NOWYM JORK, 21.5 (PAM. 7 NA 
przedmieściu Nowego Jorku, Brook- 
lynie. pekla dziś rano na skrzyżowa- 
niu kilku ulie rura wodociągowa o 
średnicy 2 m. 20 em., wskutek ezc- 
go wyleciała w powietrze jezdnia na 
przestrzeni 20 mietrów. Olbrzymie 
masy wody zalały wkrótee piwnice 
sąsiednich domów i przerwały komu- 
nikację kołową i telefoniczną. Do- 
piero po trzygodzinnej, wytężonej 
akcji straży ogniowej udało się za- 
pobice niebezpieczeństwu wybuchu 

koiłów w sąsiednich fabrykach- 


— 
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Rzym — Wiecień 


Uroczyste przyjęcie kanclerza Schuzchnigga 


WIEDEŃ, 21, 8. Koła austrja- 
ckie przywiązują dużą wagę do 
"podróży kanclerza Schuschnigga 
do Florencji. Koła oficjalne wy- 
jaśniają, że pogłoski o regencji 
są bezpodstawne. Węziy łączące 
Austrję i Włochy będą zacieśnio- 
ne, lecz nie drogą nowych soju- 
szów i przymierzy. 

Mała Ententa wykazuje duże 
zaniepokojenie  ostatniemi wy- 
padkami. Pudobno mają być pod- 
jęte starania ze strony M. En- 
tenty, aby Francja wypowiedzia- 
ła się jasno przeciw Habsburgom. 
Dyplomacja francuska woli jed- 
nak powstrzymać się od stawia- 
nia Sprawy kategorycznie, gdyż 
nie chce zamykać sobie drogi na 
wypadek, gdyby zastąpienie Hit- 
lera Habsburgiem okazało się je- 
dynem wyjściem. 

FLORENCJA, 21. 8. (PAT.). 
Dziś przybył tu kanclerz austrjac 
ki Schuschnigg. . 

FLORENCJA, 21. 8. (PAT.). 
Powitanie Schuschnigga we Flo- 
rencji miało charakter bardzo u- 
roczysty. Na peronie udekorowa- 


nym flagami ustawiły się kom- 
panje honorowe milicji faszy- 
stowskiej z orkiestrą. Oddziały 


młodzieży oraz malownicza gru- 
pa urzędników municypalnych 
Florencji w historycznych stro- 
jach renesansowych ze sztanda- 
rem. Q godz. 10.30 zjawił się 
Mussolini w towarzystwie pods- 
sty, szefa biura prasowego hr. 
Ciano oraz sekretarza staru 
spraw zagranicznych Suvicha, u- 
branego w mundur wojskowy. O 
godz. 10.43 zajechał pociąg, z któ 
rego przy dźwiękach państwowe- 
go hymnu austrjackiego wysiadł 
kanclerz Schuschnigg, którego 
powitał Mussolini serdecznym u- 
ściskiem dłoni. Kanclerzowi to- 
warzyszy radca ministerjalny Se- 
idel oraz radca prasowy Herul 
Gościa austrjackiego witali po- 
nadto szef protokułu Senni, Ba 
ron Aloisi. Wyżsi urzędnicy mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych 
Drago i Butti, podesta florencki 
oraz szef austrjackiej misji woj- 
skowej bawiącej na manewrach. 


Pod zgliszczami domu 
Staruszka znalazła Śmierć 


ZAWIERCIE, 21. 8. (tel. wł.). 


W tych dniach w Żerkowicach , stodół 


pod Zawierciem wybuchł groźny 
pożar. Po północy zapaliła się 
jedna ze stodół, poczem ogień z 
błyskawiczną szybkością prze- 
niósł się na sąsiednie zabudowa- 
nia, W jednej chwili całe Zerko- 
wice stanęły w ogniu. Straż po- 
žarna przybyła do Zerkowie do- 
piero o godz. 5-ej nad ranem. Ak- 
cja ratunkowa straży była bardzo 
utrudniona wskutek braku wody. 
Toteż straż zabezpieczyła jedynie 
domy nieobjęte pożarem. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło- 


we Fiorencji 


Mussolini wraz z kanclerzem au- 
strjackim przy dźwiękach hymnu 
faszystowskiego przeszedł przed 
frontem oddziałów honorowych, 
poczem szef rządu włoskiego od- 
prowadził kanclerza do samocho- 
du. którym dr. Schuschnigg w to 
warzystwie hr. Schwarzenberga 
udał się do willi Antinori, znaj- 
dującej się w pobliżu Florencji. 
Rozmowy z Mussolinim toczyć 
się mają w pałacu de Marinis. 
LEGJON AUSTRJACKI GOTUJE 
SIĘ DO WALKI 

WIEDEŃ. 21. 8. „Der Tele- 
graph“ podaje, że mimo pogłosek 
o likwidacji Legjonu austrjackie- 
go — legjon istnieje nadal. Pra- 
sie niemieckiej nie wolno nie pi- 
sać o rzekomej demobilizacji, ani 
wogóle zajmować się sprawą tych 
formacyj. W ostatnich tygodniach 
przeprowadzono pewne przegru- 
powanie i przeniesienia oddzia- 
łów. Między innemi wycofano od- 
działy stacjonowane na granicy 
austrjackiej. Główne siły bryga- 
dy zgrupowano koło Koburga i 
rozlokowano, zapewniając stałą 
ich łączność. Legjon przygotowu- 
je się forsownie do walki prze- 
ciw Austrji. 

CO UZYSKAŁ OTTO 
U MUSSOLINIEGO? 
LONDYN, 21: 8. (PAT.). „Dai- 


Burza 


ABC 


ly Telegraph" donosi, Że arcy- 
książe Otto zdołał odbyć krótką 
rozmowę z Mussolinim.. Premjer 
włoski nie pochwalał, ani nie po- 
tępiat aspiracji monarchicznych 
księcia. Na przedstawioną przez 
księcia możliwość zjednoczenia 


PARYŻ. 21. 8. Władza hitle- 
rowska została utrwalona. Nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju i Eu- 
ropy wzrosło. Opinja angielska i 
francuska, przewiduje katastrofę 
finansową i gospodarczą Trze- 


sE £ r ciej Rzeszy i obawia się ryzy- 
V - |. . a NE x 
4 powiećzieć, | acych cele dywersyjne. Obawy 


że nie może być jeszcze mowy 0 
restauracji, lecz, źe można się bę- 
dzie nad tem zastanowić, gdy 8y- 
tuacja w Austrji ulegnie popra- 
wie. 


te są słuszne i nabierają wyra- 
zistości wobec oświadczenia Hit- 
lera: „Za sześć miesięcy odbędę 
pierwsza swą podróż do Saary i 
dzień, w którym powitam wyzwo- 
loną ludność Saary na wolnej zie- 
mi niemieckiej, ten dzień będzie 
najszczęśliwszym w mojem ży- 
ciu". Jest to wyraźna prowokacja 
wobec Francji. 


LATAJĄCY HABSBURG 


LONDYN, 21. 8. (PAT.). — Z 
Norwegji donoszą, że arcyksiąże 
Otton Habsburg udał się z Frond- 
heim statkiem na objazd fjordów 
w północnej Norwegji. 


DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE 


WIEDEŃ, 21. 8. (PAT.). Sąd 
wojskowy w Klagenfurcie skazał 
technika dentystycznego Wessa, 
oskarżonego o zbrodnię buntu, na 
karę dożywotniego ciężkiego wię- 
zienia. 


„L'Information“ podaje, że 5 
miljonów głosów rzuconych prze- 
ciw Hitlerowi, to głosy komuni- 
stów, socjalistów oraz katolików. 
„Bulletin Quotidien“ dodaje, że 
przyrost głosów opozycji oznacza 
budzenie się Narodu Niemieckie- 
go. Jednakże nie należy ulegać 

|złudzeniom, że przebudzenie na- 
stapi zbyt szybko. Londyński 
„Observer* zwraca uwagę na 
krzewienie ducha wojennego i tre 
sury wojennej, która nigdy nie 
była tak silną, jak dziś. Następnie 
charakteryzuje Niemcy  jutrzej- 


KARA ŚMIERCI q 
WIEDEŃ, 21. 8. (PAT.). Sąd 
doraźny skazał Franciszka Unter- 
bergera i Franciszka Saureisa na 
podstawie paragrafu o m”*"rja* 
łach wybuchowych na karę śmier- 
ci przez powieszenie. 


wojenna nadciąga 


Mobilizacja sił wojennych w Azji 


Wypadki na Dalekim Wschodzie 
rozwijają się w dalszym ciągu, przy- 
bierając niepokojący obrót. Mayożą 
się coraz nowe fakty, świadczącc o 
zaostrzaniu się zatargu. Ponadto 
rozpoczyna się japońska gra dvplo- 
matyczna na wielką skalę, reająca 
zapewnić państwu  Wschodzącego 
Słońca zupelmą swobodę zbrojeń 
morskich, oraz neutralność państw 
zainteresowanych wypadkami w gro- 
żącym konflikcie wojennym truiędzy 
Japonją a Sowietami. Chodzi tu w 
pierwszynt rzędzie o zyskanie żwezli- 


tych, Pożar strawił 11 domów, 9 
ze zbożem i olbrzymią 
ilość żywego i martwego inwen- 
tarza. 

W jednym z płonących domów 
znalazła śmierć 64-letnia Marjan- 
na Kudrysowa. Mąż jej i córka 
zostali ciężko poparzeni, tak że 
w stanie groźnym przewieziono 
ich do szpitala. Pozatem 5 osób 
odniosło lżejsze poparzenia. Po- 
licja prowadzi dochodzenie, ce- 
lem ustalenia przyczyny pożaru, 
ponieważ zachodzi przypuszcze- 
nie, że pożar powstał z podpale- 
nia. 


Czystka w rosyjskiej kompartji 


Chłopskie organizacje komunist;czne — 
niebrawowierne 


© W okresie pierwszej piatiletki 


liczba członków partji komunistycz- 
nej wzrastała niesłychanie szybko, 
gdy na początku roku 1929 partja 
liczyła 1.439.000 ezłonków, w 1936 
liczba ta wzrosła do 2.040.000, a w 
1933 aż do 3.200.000. Szczególnie w 
okresie trudności aprowizacyjnych 
przynależność do partji dawała bar 
dzo duże przywileje w formie lep- 
szych i tańszych przydziałów żyw- 
ności. Toteż zgłaszali się wszyscy: 
chłopi, urzędnicy, robotnicy, częstu 
nawct całe kołchozy i sowchozy, 4 
ponieważ rządowi chodziło o po- 
większenie liczby członków dla łu 
twiejszej kontroli nad wykonaniem 
piatiletki, więc przy przyjmowaniu 
nie robiono żadnych trudnośri. Ale 
nowi komuniści niczawsze wykony- 
wali obowiązki tak, jak tego wyma 
gało kierownictwo partji. Okazało 
się, że szeregi partji przestały być 
zupełnie pewną podstawą pan: jące- 
go regime'u wobec dużej lezby 
szłonków oportunistów. Przystypio 
no tedy do gruntownego oczyszcze 
nia partji przez poddanie wszyst- 
kich najwybitnicjśzych nawet człon- 
ków specjalnemu ogzaminowi 1dec- 
wcemnu. Egzamin ten został przepro 
wadzony ostatnio nawet w stosunk:! 
do uczestników słynnej wyprawy 
„Czeluskina”. 

Skutkiem tych egzaminów już na 


początku 1934 r. mogł Stalin o- 
świadczyć na XVII kongresie par- 
til, że liczba zorganizowanych ko- 
munistów nie przekracza w Rosji 
2.000.000 (a więc spadek o blisku 
10 proc.). 

Część członków, a mianowicie 
wszystkich pochodzenia „burżuazyj- 
nego", usunięto nawet bez żadnych 
egzaminów. : 

Najwięcej niefrawowiernych wy- 
kryto wśród komunistów wiejskich, 
na wsi liczba wykluczonych dosię- 
ga do 50 proc.(!). Najbardziej pra- 
wierne okazały się: czerwona ar- 
mja 1 byłe G. P. U. 

Na przyszłość postanowiono uza- 
łeżnić przyjmowanie do partji od 
wykazania się pięcioletnią pracą w 
fabryce czy kolcktywie Í popareiem 
kandydatury przez właściwy oddział 
politycznej policji partyjnej. 

Nadzwyczajnie trudne warunki u- 
stanowiono dla urzędników handlo- 
wych i przedsiębiorstw publicznych, 
od których będzie wymagane pole- 
cenie takiego członka partji, który 
jest w nicj przynajmniej od 10 lat. 

Wszystkie te sposoby mają zabez- 
picczyć przed zalewem partji przez 
masy oportunistów, kwestja tylko. 
czy wobec korzyści, jakie przynosi 
członkostwo partji i te ograniczenia 
okażą się wystarczające, 


LE WZ 


wej neutralności Anglji i Cbin, oraz | nianej przez japońską ageucję pra- 
o całkowite współdziałanie władz i| sową w Tientsinie, iż został zawarty 
wojsk mandżurskich z Japonja. nowy tajny układ pomiędzy rządem 


sowieckim a chińskim. Wiadomość 
CZY SWOBODA ZBROJEŃ ta pozbawionu jest wszelkich pod- 
NA MORZU? 


staw. 
TOKJO, 20.8. Agencja Rengo da- - POROZUMIENIE 
nosi: „W Ministerstwie Spraw Zagra- CHIŃSKO-JAPOŃSKIE 
nicznych zaprzeczono wiadoruośc'on1, È, x À 
rozpowszechnianym przez kurespon- | _ TOKJO, 20.8. Jak wynika z o- 
dentów zagranicznych o tem, iż mię- | Świadczenia japońskiego ministra 
dzy W. Brytanją i Japonją toczą się i pr 4 zagranicznych, rokowania ja- 
rokowania: w sprawie układn pois pońsko-chińskie w Dairenie 33 na u- 
tyeżńego: Ministerstwo Spraw Za- kończeniu. Delegacja japońska o- 
granicznych stwierdza, iż żadne roz- trzymała od rządu tokijskiego pel- 
mowy ani w sprawic porszumicnia nomoenietwo na podpisanie nowego 
T układu w sprawie Chin Półnoenych. 


politycznego, ani w sprawie odno- s 
wienia sojuszu nie są prowadzone. Układ ten zostanie wkrótce ogło- 
szony. 


Pogłoski te, jak przypuszczają w ba, 3 
Ministerstwie Spraw Zagranieznych, | Jak donoszą z Nankinu, współpra- 
powstały prawdopodobnie wskutek | ca wojskowa Chin i Japoni została 
zamierzonej wizyty Związku Pzze- zacieśniona. Marszałek Czang-IXai- 
mysłowców Brytyjskich w Japonji. Szek dlą utrzymania stałego kontak- 
Wizyta przemysłowców brytyjskich tu wysłał jeszcze czterech oficerów 
ma charakter wyłącznie ekonomiez- do Tokjo, którzy mają wspólpraeo- 
ny i nie ma nie wspólnego ze spra: j WAĆ Z tamtejszym aiłachć wojsko- 
wami politycznemi, jak np. uzna- j| Wym chińskim. 
niem państwa Mandżuko.. Japonja 
chętnie widzi u siebie przemystow- 
ców wszystkich krajów“. 


ma TZT ZZA 


W Nankinie liczą się z możliwo- 
ścią bliskiej wojny japońsko-sowice- 
kiej. Ambasador chiński w Moskwie, 
Yen, uważa ją już w najbliższym 
czasie za nieuniknioną. W wypadku 
walki zbrojnej między Japonją a 
Sowietami rząd nankiński ma zacho- 
wać neutralność. 

RZAD JAPOŃSKI PROTESTUJE 

LONDYN, 20.8. Korespondent 
Reutera w Tokjo donosi, iż wediug 
oświadczeń czynników miarodajnych, 
rząd japoński zaprotestuje u rządu 
sowieckiego przeciwko ogłoszeniu w 
dniu t8 b. m. przez agencię Tass 
projcktowanych cen kupna i sprze- 
daży oraz innych szezezółów roko- 
wań o przekazanie władzom man- 
ażurskim wschodnio-chińskiej linji 
kolejowej. 


Japońskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podejrzewa 0 rozpo- 
wszechnianie tych wiadomości kore- 
spondenta „Berliner Tageblatl“, d. 
Fabiusa, który twierdzi, że dawne 
warunki porozumienia angło-japoń- 
skiego zostaną w zasadzie utrzyma- 
ne, że obecnie chodzi o utworzenie 
strefy zdemilitaryzowanej w połud- 
niowych Filipinach i Austrslj, że 
W. Brytanja uzna Mandżuko, że Ja- 
ponja ewakuuje Chiny półaccne a 
W. Brytanja Azję środkow:, że po- 
rzucony zostanie obeeny pian ogra- 
niczenia zbrojeń morskich i każde 
państwo będzie mogło budoweć tyle 
okrętów, ile uzna za potrzebne. Co 
się zaś tyezy Związku Sowieckiego, 
to każde z państw zachowa przy- 
ehylną neutralność na wypadek kur- 
fliktu japońsko-sowieckiego na Da- 
lckim Wschodzie, lub anglo-sowico- 
kiego w Azji środkowej. $ 

WAŻNE OBRADY 

BERLIN, 20.8. Nicm. Biuro In- 
formacyjne donosi z Tokjo, iż odby- 
ła się tam pod przewodnictwem mi- 
nistra spraw Zagr. Hiroty konferen- 
cja dyplomatyczna, w której wzięłi 
udział m. in. ambasador japoński w 
Paryżu — Sato, ambasdor w Wa- 
szyngtowie — Saito i wielu wybit- 
nych dyplomatów japońskich. © 

Przedmiótem obrad był slanowi- 
sko Japonji wobec Związku Sowiec- 
kiego i Chin, zagadnienie mandżur- 
skie, sprawa przyszłej konfereneji 
marskiej oraz stanowisko Japonji na 
konferencji w Batawji. 


NIEMA TAJNEGO UKŁADU 
MIĘDZY SOWIETAMI 
A CHINAMI 


MOSKWA, 20.8. Agencja Tass 
zaprzecza wiadomości, rozpowszech- 
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JAPOŃCZYCY 
ZNOWU ARESZTUJĄ >) 


MOSKA, '20.8. Otrzymano tu wia- 
domość z Charbinu o nowych are- 
sztowaniach sowicekich urzędników 
na kolei wschodnio-chińskicj na sta- 
cjach Imyanpo, Socsiugtse i Taipin- 
glin. 

Agent tajnej polieji, białogwar- 
dzistu Kostomarow, który znieważył 
sowieckiego konsula generalnego w 
Ckarbinie, Sławuckiego, został „zwol- 
niony z zajmowanego stanowiska, 


SŁAWUCKI W MOSKWIE 

MOSKWA, 21.8 (PAT). Przybyly 
tutaj konsul generalny ZSRR w 
Charbinie, SŚławucki, przedstawił 
wczoraj w Komisarjacie Spraw Za- 
granicznych sprawozdanie o sytuacji 
na wschodnio-chińskiej linji kolejo- 
wej. Konsul Sławucki pozostanie w 
Moskwie przez kilka tygodni, w cc- 


In nezoneńmyoravin kanran. 
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Składa cie ofiary 
na powodzian 
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sze, jako „Naród, którego mózg, 
dusza i wola nastawione Są na 
armię". Paryski „Temps“ idzie da 
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Mózg. dusza i wola służą armji 


Dalszy pochód brunatnych Niemiec 


Czy przeciw Europie i pokojowi? 


który powinien być wypełniony. 
Podobne stanowisko zajmuje 
|półoficjalna „Politische Korres- 


lej wyciągając wpiosek z dzisiej- | pondenz“, 


szej sytuacji, że narody dbające 
dzisiaj o pokój powinny wiedzieć, 
że obowiazkiem ich jest pozostać 
silnemi i solidarnemi. W tej oce- 
nie i opinji kryje się również dy- 
skretna aluzja do stosunków fran 
cusko - polskich. 


LONDYN, 21,8. Prasa angielska; 


omawia wybory niemieckie, pod- 
kreślając wytworzenie z Niemiec 
nowej potęgi politycznej, opartej 
na autorytecie jednostki i podle- 


gającej woli jednostki, W tym du- į 


chu wypowiada się „Daily Tele- 
graph“, a „Daily Mail“ nazywa 
wynik wyborów 19 sierpnia nie- 
ograniczonem votum zaufania dla 
Hitlera. Pod względem oceny roli 
wyborów prasa angielska jest nie 
mal jednomyślna, uznając, że sam 
wynik był raczej do przewidze- 
nia. Różnice występują przy oce- 
nie sprawy, jak Hitler skorzysta 
z olbrzymiej władzy, jaka znalazła 
się w jego ręku. „Morning Post" 
uważa, że nie należy spodziewać 
się większych zmian, innego zda- 
nia jest „Daily Herald“, który 
przewiduje w bliższej lub dalszej 
przyszłości restaurację monar- 
chji i powrót da dawnego stanu 
rzeczy. 


CEL NIE ZOSTAŁ OSIĄGNIĘTY 


Rzym, 21.8. Prasa rzymska po- 
daje obszerne sprawozdania ko- 
respondentów berlińskich o wy- 
nikach głosowania w Niemczech, 
podkreślając niezwykle silną kam 
panję propagandową. 


„Lavoro Fascista“, organ kor 
poracyj faszystowskich, pisze, że 
wobec warunków, w jakich się od 
był plebiscyt, zwiększenie liczby 
giosujących „nie“ w porównaniu 
z listopadem 1982 r. posiada zna- 
czenie, przewyższające samą ilość 
cyfro'.ą, tembardziej, gdy się zwa 
ży, że wynik plebiscytu wykazać 
miał zagranicy zwartość całego 
narodu niemieckiego, popierają- 


cego politykę rządu. 
nik podkreśla z naciskiem 
fakt, że w wielu miastach 


odsetek głosów opozycji przewyż- 
sza 20 proc. Obecnie, gdy Hitler 
został głową państwa i narodowy 


ZZA ZE Z A O nw 


W BERLINIE i 


BERLIN, 21.8. Prasa niemiecka 
cmawiając wyniki plebiscytu, da- 
je wyraz swojej radości z osiąg- 
niętych wyników. Stwierdza, że 
wszelkie objekcje nie mają żad- 
nych podstaw, gdy niema takie- 
go męża stanu na świecie, który 
mógłby się pokusić o tak, niemal 
jednomyślne, opowiedzenie się za 
nim narodu. Z pewnością ani 
Mussolini, ani Roousevelt nie o- 


trzymałby tak potężnego votum 
zaufania. 
Głosy negatywne, to resztki 


cgentrowców, socjalistów i komu- 
nistów, to głosy „wiecznych opo- 
zycjonistów*, którzy istnieją w 
'każdem państwie, przy każdym 
' ustroju. 


WóDZ DO NARODU I DO 
TOWARZYSZÓW BRONI 


BERLIN, 21.8. Wódz i kanclerz 
| Rzeszy skierował dziś do ministra 
| Reichswehry, gen Blomberga, na- 
stępujące pismo: 


„Dzisiaj po potwierdzeniu przeż 
naród niemiecki ustawy z 3 sierp- 
nia, pragnę podziękować Panu, a 
za jego pośrednictwem całej silę 
zbrojnej za przysięgę wierności, 
złożoną mi jako Waszemu wodzo- 
wi i najwyższemu dowódcy. Po- 
dobnie jak oficerowie i żołnierze 
siły zbrojnej zaprzysięgli się w. 
mojej osobie nowemu państwu, 
tak i ja uważać będę każdego cza- 
su za najwyższy swój obowiązek 
występować w obronie całości i 
nienaruszalności siły zbrojnej, 
spełniając testament zmarłego 
feldmarszałka i zgodnie z włas- 
nem pragnieniem uczynienia z 
armji jedynego czynnika w naros 
dzie, mającego prawo posiadania 
broni dla obrony kraju“. 


Druga odezwę wydał Hitler do 


Dzien- narodowych socjalistów i narodu 


niemieckiego. Odezwa brzmi: 


„15-letnia walka naszego ruchu 
o władzę w Niemczech zakończo- 
na została w dniu wczorajszym. 


socjalizm całkowicie posiada włas! Począwszy od najwyższego stano- 


ne państwo, odpowiedzialność Nie! 


miec i hitleryzmu wobec Europy | 
identyfikuje się i nie może już 
być oddzielona. 

Turyński „Del Popolo“, twier-| 
dzi, że w porównaniu z listopadem 
1933 r. określić można głosy opo- 
zycyjne na przeszło 6 i pół miljo- 
na. Zdaniem pisma, wyniki plebi- 
scytu są bardzo symptomatyczne. 


wiska w Rzeszy poprzez całą ad- 
ministrację do kierownictwa naj- 
mniejszej miejscowości, znaje 
duje się dziś Rzesza Niemiecka w 
rękach partji narodowo - socjali- 
stycznej. Jest to nagroda za nie- 
zmierzoną pracę, za bezgraniczne 
ofiary. 


Dziękuję. wszystkim, którzy 
wczoraj przyczynili się swemi gło 


Mimo faktu, że propaganda pod- sami do zadokumentowania przed 


kreśliła konieczność wykazania 
wobec zagranicy mocnego stano- 
wiska i prestiżu rządu Hitlera, 
nie osiągnięto celu, gdyż opozycja 
stanowi pokaźny wskaźnik nieza- 
dowolenia. 


WIEDEŃ SYGNALIZUJE 
PORAŻKĘ 


WIEDEŃ, 20.8. — Cała prasa 
określa wynik plebiseytu jako po: 
ważną porażkę Hitlera i dowód 
rosnącego niezadowolenia 


„Reichspost* w artykule wstęp- 
nym p. t. „Memento“ stawia pyta 
nie, czy Hitier wyciągnie właści- 
we wnioski ze swej porażki i u- 
zna, że napięcie łuku narodowo - 
socjalistycznego przekroczyło już 
swój punkt maksymalny oraz że 
obecnie ster zarówno w polityce 
wewnętrznej jak i zagranicznej 
musi być przerzucony na drugą 
stronę. 

„Neues Wiener Tagblatt' uważa 
wynik plebiscytu za pierwsze nie- 
powodzenie narodowego socjaliz- 
mu. Sen o zjednoczeniu narodu 
pod znakiem swastyki i o Hitlerze 
jako proroku ruchu, któryby obej 
mował całe Niemcy, skończył się. 

„Neue Freie Presse“ ocenia wy 
nik plebiscytu mniej niepomyśl- 
nie, dochodzi jednak do wniosku, 
że nad wzrostem głosów, odda- 
nych na „nie“, nie można przejść 
do porząaku dziennego. W obeęc- 
nej chwili znaczenie apelu Hinden 
burgą zawartego w jego testamen 
cie, a wzywającego do pogodze- 
nia się wszystkich, znacznie wzro 
sło. Apel ten jest testamentem, 


całym światem wielkości państwa 
i ruchu. 
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Zadaniem mojem i nas wszyst- 
kich będzie pogłębienie tej jedno- 
ści i pozyskanie w walce równie 
genjalnej, jak zdecydowanej i u- 
porczywej reszty naszego narodu 
dla idei narodowo - socjalistycze 
nej, Jeszcze w ciągu nocy dzisiej- 
szej powzięte zostały uchwały dla 
przeprowadzenia tej akcji. Prze- 
bieg jej odbędzie się z narodowo- 
socjalistyczną szybkością i grun- 
townością. 


Walka o władzę w państwie za% 
kończona została z dniem dzisiej. 
szym. Walka jednak o nasz drogi 
naród trwać będzie nadal. Nasz 
cel jest zdecydowany i niezmien- 
ny: musi przyjść i przyjdzie ten 
dzień, w którym ostatni Niemiec 
nosić będzie jako wyznanie w ser- 
cu swem symbol Rzeszy“. 


Trzecią odezwę skierował Hit- 
ler do towarzyszy partyjnych. W 
tej odezwie Hitler wskazuje, że 
zwycięstwo wczorajsze zawdzię- 
cza narodowemu socjalizmowi, a 
przedewszystkiem wszystkim or- 
ganizacjom partyjnym. 


„Mając do was nieograniczene 
zaufanie — brzmi odezwa — zde- 
cydowany jestem podjąć nanowo 
i prowadzić dalej walkę o duszę 
i jedność narodu niemieckiego. 
Gdy potwafiliśmy zdobyć dla na- 
rodowego socjalizmu 90 proc. na- 
rodu niemieckiego. musi stać się 
możliwe i stanie się możliwe po- 
zyskanie pozostałych 10 proe. Bę- 
dzie to ostatecznę ukoronowanie 
naszego zwycięstwą”, 


== Nr. 231 


21.V111.1934| 


Testament kindenburga 
Hitler i Reicaswshra 


Testament Hindenburg'u, wrę- 
czony w zapieczętowanej koper- 
cie naczelnikowi i kanclerzowi 
Rzeszy Adolfowi Hitler'owi przez 
p. von Papen'a z ramienia płk. 
von Hindenburg'a, a składający 
się z rozdziaiu pisanego w r. 
1919 i z rozdziału pisanego w r. 
204, jak podano w pierwszych 
doniesieniach o jego treści z 
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15-go b. m., nie zajmuje się Po 


rażnie sprawą następstwa na 
czele Rzeszy ani też w szczegól- 
ności osobą i stanowiskiem Hi- 
tler'a. 

Jest jednak w tym testamen- 
cie, a mianowicie w jego drugiej 
części, z r. 1934, jedno przykaza- 
nie, podane jako naczelne: 
Reichswehra ma być czynnikiem, 
postawionym w państwie najwy- 
żej, a zarazem niezależnym od 
przejść politycznych. 


lzy druga podróż p. Prystora do Kowna? 


Fantastyczne informacje w sprawie Wilna 


a | mniej 


„Liet. Zinios“ nr. 178 w kores- 
pondencji z Warszawy p. `t: 
„Od Katelbacha do Szaułysa i od 
Zubowa do  Prystora* ogłasza 
uwagi tej treści: 

„Niemal roczny okres, jaki się 
rozpoczął z chwilą zamieszkania 
korespondenta „Gazety Polskiej”, 
p. Katelbacha w Kownie (lato 
1933), a zakończył pierwszą pod- 
różą p. Prystora do Kowna (lato 


i 


| 1934), można scharakteryzować 
jako nową fazę w stosunkach | p 


polsko - litewskich, różniącą się 
od poprzednich okresów. O ile 
okres poprzedni odznaczył się mie 
mal absolutną abstynencja, o ty- 
lce okres od lata 1933 r. jest pr?- 
bą położenia kresu tej abstynen- 
cji przedewszystkiem droga Wy- 
siłków polskich. 

Coprawda rząd litewski, poza 
lając na zamieszkanie w Kownie 


A 4 
= W Pi cor się EfMośw korespondenta urzędowej „Gaze- 
poc RE Brena ty Polskiej“ również dopomóż? 

Ww dniu ać. jezy enta do zlagodzenia sytuacji, która 
Hindenburg'a, 2-go sierpnia | qotychczas 


1984, rozporządzenie Rządu Rze- 
szy z mocą ustawy połączyło wła- 
dzę prezydenta i 
ręku Hitler'a, który w piśmie zj 
tegoż dnia, zarządzającem gło- 
sowanie ludności nad tą zmianą 
ustroju Rzeszy, wyznaczone na 
loty b. m. przybrał nazwę 
Fiihrer und Reichskanzler. 
Natychmiast też, 2-go b. m,, 
zarządzono, na podstawie nowej 


roty przysięgi, zaprzysiężenie 
Reichswehry na wierność Hitle- 
r'owi. 


Wraz bowiem z władzą Prezy- 
denta Rzeszy przejął Adolf Hi- 
tler pełną władzę nad Reichswe- 
hra, bardzo wydatną w ustroju 
niemieckim, bo obejmujacą na- 
czelne dowództwo w czasie po- 
koju. 

Jakżeż to się godzi z wysunię- 
tą przez Hindenburg'a w testa- 
mencie zasada postawienia 
Reichswehry poza polityka? 

Wszakże Adolf Hitler był i po- 
został Fiihrer'em stronnictwa na- 
cjonalno-socjalistycznego. Jest to 
jego stanowiskiem  najistotniej- 
szem j podstawowem, o które do- 
piero opierają się stanowiska 
państwowe, naprzód kanclerza, 
a teraz także naczelnika Rzeszy. 
Jednoczenie urządzeń  stronnic- 
twa, w pewnej mierze, z urządze- 
niami państwa, w budowie Trze- 
ciej Rzeszy, wprowadza  przesu- 
nięcie pojęć o stronnictwie i o 
państwie, ale nie zmienia rzeczy- 
wistego stanu rzeczy, w którym 
stronnictwo to co innego, a pań- 
stwo co innego. 

Dlatego też zjednoczenie w rę- 
ku przewódcy stronnictwa także 
całej władzy państwowej, nietyl- 
ko kierownika rządu, ale także 
głowy państwa. a temsamem 
zwierzchnika i naczelnego wodza 
Reichswehry, kłóci się z zasada 
testamentu Hindenburga. 

Zagarnięcie całej władzy, głę- 
boko przewrotowe, a zarazem 
bardzo nierozważnie porywcze, 
utyka zatem odrazu na tej zasa- 
dzie testamentu Hindenburg'a, 
dotyczacej Reichswehry, a jesz- 
cze nieraz okaże swą jaskrawość. | 

St. St. 
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kanclerza w na. 


prozę 


|nak w Warszawie 
SR FERRE ZOE" PPC PORTE 


wyrażała się w sio- 


i wach: żadnych stosunków z Pol- 


ską, zanim nie nastapi zwrot Wi. 


Tajemnicza wizyta 
Dziś nie jest tajemnicą, że v» 
irzeniu się p. Katelbacha w 
Kownie, w lipcu 1983 r., bawił w 
Pikieliszkach u marszałka Pil- 
sudskiego dr. Szaulys. Nie trud- 
no się domyśleć, o czem dr. Sza- 
ulys mógł z marszałkiem Pilsud- 
skim konferować, chociaż nie by- 
ło komunikatu o długiej rozmo- 
wie, któryby głosił, iż dr. Szau- 


lys bawił w sprawach prywat- 
nych. 

Fakt, że jeżeli chedzi o istote 
stosunków polsko - litewskich 


nic się od zamieszkania p. Katel- 
bacha w Kownie i wizyty dr. 
Szaułysa w Pikiliszkach nie zmie 
niło, wskazywałoby, iż kwestja z 
tradem daje się poruszyć. Jednak 
i pan Katelbach w swych kores- 
pondencjach z Kowna jest opty- 
mistycznie nastrojony. Dlatego 
też trudno sądzić, o ile ten opty- 
mizm jest uzasadniony. Być mo 
że, że ma on pewne uzasadnien:1. 
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skoro się nie opuszcza rąk. © 

tem zaś, że się rąk nie opuszcza, 

świadczy podróż p. Zubowa do | 

Warszawy i pierwszą podróż | 

płk. Prystora do Kowna 
krewny 


marsz. P.łsudskiego 


Oficjalnie p. Zubow bawił w 
Warszawie w sprawach prywat- 
nych, ażeby odwiedzić swego 
krewnego, marszałka Piłsudskie- 
go. Z tego względu marszałek mó 
wił z nim o wszystkiem, wyjąw- 
gzy stosunki polsko - litewskie. 
Kiedy 
że pragnie prywatnie mówić 
również o stosunkach polsko - il- 
tewskich, marszałek zapytał, czy 
p. Zubow ma jakiekolwiek pełno- 


mocnictwa. Usłyszawszy zaś od- 
powiedź  przeczącą,  marsząiekx 


poradził przywieźć jakieś pełno- 
mocnictwo. Trudno osądzić, o ile 
rozmowa wiernie została przez 
sfery polityczne oddana, podobnie 
jak rozmowa nastua. Tak jed- 
mówiono. Ci 


Zaczęło Się... 


Rozwiązanie Legionu Młodych 


w Częstochowie 


„Kurjer Poznański“ donosi, iż sta- 
rosta w Częstochowie  rozwiązai 
miejscowy oddział „Legionu Mio- 
dych“. Jak wiadomo, częstochowscy 


„młodolegjoniści* zbuntowali się 0- 
statnio na dobre przeciwko swym 
władzom „sanacyjnymć. 


Krwawe zajścia z policją 
na wiecu Stronn.ctwa Ludowego 


Urzędowa PAT donosi: 

W dniu 19 b. m, o godz. 15-ej 
we wsi Guzów w gminie Orońsk, 
pow. radomskiego, poseł Murgul, 
nie posiadając zezwolenia staro- 
stwa usiłował zorganizować wiet 
Stronnictwa Ludowego. 


Przy rozpraszaniu zbiegowiska 
część tlumu stawiała czynny opór 
usiłlującym zaprowadzić porządek 
posterunkowym, obrzucając ich 
kamieniami. Po oddaniu salwy o- 
strzegawczej w górę, policja roz- 
proszyła tłum, przywracając spo- 


Już na samym początku zebra: | kój, 


nia wywiązały się bójki z przyby- 
łą grupą zwolenników  Stronnie- 
twa Narodowego, wskutek czego 
po oświadczeniu posła Margula, 
iż prezydjum wiecu nie panuje 
nad zebranymi i nie może utrzy- 
mać spokoju, komendant powiato- 
wy P. P. wezwał zgromadzonych 


do rozejścia się, a ponieważ bójk: | pośpiesznie oddalił 


Kilkunastu policjantów odnisło 
kontuzje. Komendant powiatowy 
P. P. odniósł ciężkie obrażenia 
cd uderzeń kamieniami. Spośród 
tiumu 8 osób zostało rannych. 


Poseł Margul na początku zaj- 
ścia po rozwiązaniu zgromadzenia 
się ze wsi. 


nie ustawały, przystąpił do usuwa | Władze sadowe i ddministracyjne 


nia podnieconego tłumu. 


prowadzą energiczne śledztwo. 


zaś p. Zubow oświadczy!, | 


A 


sami ludzie twierdzą dalej, że p. 
Zubow w ostatnim swym pobycie 
doszedł w rozmowie z marszał- 
kiem do tego, iż inicjatywa dal- 
szego rozwijania węzła  stosun- 
ków polsko - litewskich winna 
wyjść ze strony Polski. 
Potwierdza to pierwsza pod- 
róż płk. Prystora, który przybył 
do Kowna, jak wiadomo w czerw 
cu r. b., czyli inicjatywa- wyszła 
od Polski, od samego Marszałka. 


ruga podróż p. Prystora? 
Okres od zamieszkania p. Ka- 
telbacha w Kownie aż do pierw- 
szej wizyty p. Prystora można 
uważać za zakończony. Można tu 
nie powtarzać wieści o projekcie 
p. Prystora ponownej podróży do 
Kowna. O ile podróż ta się do- 
kona, będzie to wyraźniejsze, ani- 
żeli wieści o niej. W takim razie 
podróż p. Prystora do Kowna bę- 
dzie miała, jak się mówi w War- 
szawie, inny charakter. Mniej się| 


Sprawa Zyrar 


w Paryżu i w Warszawie 
Dalszy bieg śledztwa 


Wczoraj  ajencja urzędowa 
francuska Havasa podała z War- 
szawy drogą radjową poniższą 
wiadomość: 

Sekretarz jeneralny  Tuwarzysi- 
wa francusko - polskiego w Żyrar- 
dowie Vermeersch oraz dyrektor 
handlowy tegoż Towarzystwa Ca- 
en w dalszym ciągu przebywają w 
więzieniu. Towarzystwo to od wiv- 
lu lat było przedmiotem ataków 
prasy polskiej. Mniejszość  akcjo- 
narjuszów polskich uważała, ze 
większość francuska rządziła w 
sposób sprzeczny z interesami To- 
warzystwa. Większość francuska 
odpowiedziała, że tego rodzaju pro 
wadzenie pozwoliło utrzymać To- 
warzystwo, mimo ciężkiej sytuacji, 
w jakicj znalazla się większość 
przedsiębiorstw tekstylnych w Poi- 
sce. Naznaczenie sekwestru. w dil. 
8 marca b. r. pozbawiło większość 
francuską możności zarządzania 
sprawami Towarzystwa, jednocze- 
śnie rząd polski oskarżył Towarzy- 
stwo o nadużycia skarbowe. To- 
warzystwo francusko ~ polskie w 
Żyrardowie założyło przeciwko te- 
mu  najkategoryczniejszy protest. 
4 sierpn.a został podpisany układ 
arbitrażowy między większością i 
mniejszością akcjonarjuszy Żyrardo 
wa. Prasa polska przyjęła przychył 


oficjalny „Gazeta Polska” potrak- 
zdrajców ojczyzny. Naskutek tych 
tes internationales” Lednicki popel 
wszczął następnie akcję karną pod 
przez grupę francuską. w jej pra- 
rządu francuskiego odwiedził pol- 
lem domagania się wypuszczenia 
wydał poniższy komunikat: 


nie ten układ, lecz następnie organ 
towała arbitrów polskich, jako 
ataków prezes Towarzystwa „Ami- 
ni} samobójstwo. Rząd polski 
pretekstem nadużycia _ zaufania 
wach w.ększości. Ambasador fran- 
skiego prezesa rady ministrów Ce- 
na wolność Vermeerscha i Caena. 
W odpowiedzi na to F. A. T. 

Sprawa Żyrardowa oddawna po- 


cuski w Warszawie na polecenie 
rusza całą opinię polską spowodu 
nadużyć p. Boussaca na szkodę za- | 
kładów, mniejszości polskich akcjo- 
narjuszów i państwa, oraz dema- 
ralizującego wpływu tych nadużyć 
na wielkie środowisko pracownicze 
w Żyrardowie. Jednym z tragicz- 
nych przejawów tych szkodliwych 
stosunków i metod wywołujących 
niepokój społeczny, było zabójstwa 
w kwietniu 1932 r. dyrektora za: 
ktądów 'Żyrardowskich  Koehlera 
przez jednego z urzędników. Już na 
rozpraw.e sądowej, poprzedzającej 
skazanie winnego tego zabójstwa, 
wszystkie te niezdrowe stosunki, 
niespotykane w przemyśle polskim, 


zostały ujawnione. Od tego czasul 


sprawa Żyrardowa stale absorbuje 
opinię publiczną. 

Z początkiem roku bież. wsku 
tek wystąpienia grupy akcjonarju- 
szów polskich, wydział handlowy 
Sadu Okręgowego w Warszawie 
decyzją z dn. 8-go marca 1984 r. 
ustanowił nad zakładami sekwestr. 

Ustanawiając ten sekwestr, sąd 
stwierdził w motywach .swej de- 
cvzji, że dotychczasowa gospodar- 
ka zarządu — poza narażeniem 
Towarzystwa i akcjonarjuszów na 
straty — w metodach swoich wkra 


BC 


będzie zasięgało informacji. 
więcej  dokładało wysiłków w 
kierunku znalezienia wspólnego 
języka, któryby dopomógł do o- 
pracowania wspólnych postano- 


wień w sprawie uregulowania 
stosunków polsko - litewskich. 
Innemi słowy próbowanoby 


przejść do rokowań. Tak przynaj 
niniej mówi się i przypuszcza w 
Warszawie. W Kownie, o ile moż 
na sądzić z oficjalnych komuni- 
katów Elty, nastrój jest nieco 
inny. 


Czy to możliwe? 

O ile dało się dowiedzieć z do- 
brze poinformowanych źródeł, 
punktem wyjścia w rokowaniach 
polsko - litewskich nie będzie 
punkt dotychczasowy, polegający 
na stanowisku: Wilna nie odda- 
my. Przyszłe rokowania mogłyby 
się podobno dokonać w innej pła- 
szczyźnie. Bardzo trudno jest 
jednak tę płaszczyznę, przynaj- 


czała w dziedzinę kodeksu karne- 
go. Dopatrujac się przestępstw 
karnych, Sąd Handlowy skierował 
sprawę do prokuratora, 

W tych okolicznościach Marceli 
Boussac przeprowadził pertrakta- 
cje į wstępną umowę dla zawarcia 
układu polubownego z reprezentan- 
tami części polskich akcjonarju- 
szów. Sprawą tych pertraktacyj 
zajmuje się również sedzia śled- 
czy. 

Powyższe rokowania na temat 
omawianej umowy, pobyt w tym 
celu p. Boussaca w Polsce w po- 
bliżu granicy oraz sfinalizowanie 
ostatecznego układu utrzymywane 
były przed władzami państwowemi 
i sądowemi oraz opinją publiczna 
do ostatniej chwili w ścisłej tajem- 
nicy, aczkolwiek sprawa była w 
dochodzeniu prokuratora. 

Osoby przewidziane w układzie 
pólubownym na superarbitrów, mia 
nowicie b. minister August Zaleski 
i ks. Janusz Radziwiłł odmówiły 
udziału w sprawie znajdującej się 
w postępowaniu sądowo-karnem. 

"W tym stanie sprawy szereg 
akcjonarjuszów wystąpił na drogę 
sądową o zabezpieczenie swoich in- 
teresów. 

Wszystkie powyższe okoliczno- 
ści nie mogły oczywiście mieć 
wpływu bez względu na jakiekol- 
wiek interwencje na wstrzymanie 
postępowania karnego, w którego 
dotychczasowym wyniku dwaj dy- 
rektorzy pp. Vermeersch i Caen 
zostali aresztowani. 


+] 


Ta wymiana wiadomości przez 
agencje urzędowe jest sympto- 
matyczna. 

Śledztwo w sprawie nadużyć 
Żyrardowa toczy się nadal. Wczo- 
raj sędzia Demant przesłuchał 
prezesa Komitetu Obrony Praw 
Akcjonarjuszy Polskich Żyrardo- 
wa, prof. E. Młynarskiego, który, 
jak wiadomo, nie brał udziału w 


OGQBEAERBY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ZORĄWIA 45 


Rząd Sampera 
zachwiany 


MADRYT, 21. 8. (PAT.). Sta- 
nowisko partji ludowej agrarnej, 
niezadowolonej ze sposobu roz- 


wiązania szeregu zagadnień przez 
rząd, czyni to dalsze istnienie 
rządu Sampera coraz bardziej 


niepewnem. Partja ludowo-agrar- 
na dąży do wywołania przesile- 
nia rządowego jeszcze przed ze- 
braniem się Kortezów. 


EH ZO _ eaee 


Stany Ziednoczone 


Przystąpiły do M.0.P. 


LONDYN, 21.8. Z Waszyngtonu 
donoszą: Ogłoszono tam dzisiaj 
oficjalnie o przystąpieniu Stanów 
Zjednoczonych do Międzynarodo- 
dowej Organizacji Pracy w Gene- 
wie. Komunikat rządowy podkre- 
śla, że z tytułu tego członkostwa 
Stany Zjednoczone nie biorą na 
siebie żadnych „zobowiązań, wypły 
wających z paktu Ligi Narodów. 


Str. 3 == 


Uniewinnienie 
narodowców 


aresztowanych 


„za szpiegostwo* 

TORUŃ, 21.8 (tel. wł). Dnia 26 
listopada ub. r. aresztowano w To- 
runiu działaczy narodowych, redak- 
torów „Słowa Pomorskiego“, p. 
Wacława Madejskiego i p. Józefa 
Rychlewskiego, pod zarzutem szpie- 
gostwa na rzecz państw ościennych. 
Przy aresztowanych znaleziono po- 
dobno jakieś dokumenty wojskowe. 

Obu redaktorów przetrzymano w 
więzieniu około 5 mies. i dopiero dn. 
T kwietnia Sąd Okręgowy w Toruniu 
rozpatrzył tę sprawę, skazując obu 
oskarżonych po roku więzienia, z 
zaliczeniem aresztu śledczego. Po- 
nieważ i prokurator i obrona wnio- 
sła apelację, wczoraj odbyła się roz- 
prawa apclacyjna, w której wyniku 
redaktor Madejski i redaktor Rych- 
lewski zostali uwolnieni od winy i 
kary. 

Oskarżonych , bronili adwokaci: 
Borowski z Warszawy i Wroński z 
Torunia. 


Głodówka p. Ribaud 


PARYŻ, 21.8 (PAT). Głodówka 
adwokata Guibaud Ribaud, pozosta- 
jacego w więzieniu w związku z a- 
fera Stawisky'ego, trwa już 5 dni. 
Guibaud Ribaud pragnie w ten spo- 
sób zaprotestować przeciw przewle- 
kanin sprawy i przeciw bezprawne- 
mu trzymaniu go w więzieniu. 


54 miljony 

stóp sześciennych wody 

LONDYN, 21.8 (PAT). Najwięk- 
szy zbiornik wody na świecie otwatr- 
ty zostanie dzisiaj w miejscowości 
Mettur w prowincji Madras w pọ- 
ładniowych Indjach. Zbiornik ten 
zawierać będzie 54 miljony stóp 
sześć, wody i ma na celu przepro” 
wadzenie irygaeż 1 miljona akrów 
ziemi. 


trochę skonkretyzować, 
gdyż wszystko się utrzymuje w 
największej tajemnicy. Z tego 
względu wiadomości, jakie się u- 
kazują w ostatnich czasach w 
tej sprawie w prasie należy uwa- 
żać raczej za sondowanie nastro- 
jów, zwłaszcza, że i sami Polacy, 
za wyjątkiem kilku bardzo wyso- 
ko stojących w  hierarchji spo- 
łecznej ludzi, . również nic nie 
wiedzą, a tylko się domyślają. 

Korespondencję tę zaopatruje 
redakcja „Liet. Zinios. w uwagi: 
„Niniejsze. wywody bynajmniej 
nie odpowiadają nastrojom litew 
skim. Warszawa kwestję tę stara 
się forsować i wyolbrzymiać, tym- 
czasem rzeczywistość bynajmniej 
nie jest łatwa, jak ja Polacy cza- 
sami wyobrażają”. 

Zdaje się, że dalsze od rzeczy- 
wistości, niż polskie, są wyobra- 
żenia litewskie o podstawach 
zgody polsko - litewskiej. 


końcowych pertraktacjach z Bous 
sac'em i układu nie podpisywał. 

Pozatem przesłuchał sędzia 
Demant b. sen. Sznyskiego, Se- 
kwestratora zakładów wyznaczo- 
nego przez Sad Okręgowy. Po- 
zostali dwaj sekwestratorzy, pp. 
Lachert i Srzednicki przesłucha- 
ni będą jeszcze w tym tygodniu. 

Jak się okazuje do władz sądo- 
wych nie wpłynęło podanie o wy- 
puszczenie na wolność za kaucją 
aresztowanych dyrektorów Żyrar- 
dowa. 


Obrońcy aresztowanych prosili 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIĄ, 


natomiast sędziego [Demanta oœ Š 
zezwolenie na widzenie areszto- OSUSZMY ŁZY... 
wanych z ich rodzinami. bI? o» Czy Twoje dro- 


z dowisko zawodowe 

—= jut się opodatkowa: 
łu na rzecz powo» 

dzien? co 


Demant pozwolenie to udzielił. 
Widzenie nastapi w najbliższych 
dniach. i 


Sędzia | 


Nowoczesne pogaństwo Germanów 
Ostrze hitleryzmu przeciw katolikom 


Od pewnego już czasu krążyły, okazji szereg dokumentów taj- 
w prasie zagranicznej pogłoski o| nych, co wzbudza przeciw niemu 
śmierci stosunkowo nowego, lecz nienawiść ze strony obu skraj- 
niezwykle gorliwego bojownika nych obozów politycznych i wy- 
katolicyzmu w Niemczech, dr. wolłuje istną powódź listów z po- 
Fritza Gerlicha. Ostatnio wiado- , gróżkami. Kiedy wreszcie władza 
meść tę potwierdziły, niegdyś, w Niemczech dostała się w ręce 
przez zmarłego wydawane „Miin-; Hitlera, dr. Gerlicha aresztowa- 


chner Neueste  Nachrichten*, no i osadzono w więzieniu pre- 
stwierdzając jednocześnie, że | wencyjnem, skąd już nie miał uj- 
śmierć nastąpiła już dość dawno. į rzeć świata. 

Niektóre dzienniki zagraniczne! 


Ą p 
jak „Courrier de Geneve“, twier. |» Chrzest! starogermański 
| Zeszyt sierpniowy czasopisma 


dzą wprawdzie, że dr. Gerlich zo- 7 : > 
stał zamordowany w więzieniu | Hochland podaje ceremonjał 
w pamiętnym dniu 30 czerwca, | "chrztu" pogańskiego, ustalony 
brak na to jednak dowodów fak- PTZEZ przywódców t. zw. niemiec- 
tycznych. Faktem natomiast jest, | kiego ruchu religijnego. Czytamy 
że został on aresztowany już Ma ae 
marcu 1933, że w ciągu długich| Dokoła stołu, wyciosanego z 
bloku kamiennego, na którym 


miesięcy więzienia nie sformuło- oryn 
wano przeciw niemu aktu oskar- | mają być bronzowy młotek i mi- 
ska z wodą, — stają uczestnicy 


żenia i nie wytoczono procesu. 4 ; 
Przed laty ś. p. dr. Gerlich był; ceremonji. Radośnie brzmią 
dźwięki rogu myśliwskiego. Po 


popularnym redaktorem żywo! ; í : 
prowadzonych „Münchner Neue- wspólnem odśpiewaniu pieśni o- 
ste Nachrichten“. W pogoni za |kolicznościowej matka kładzie 
nowinami dziennikarskiemi nat-| dziecko ojcu do nóg, ojciec zaś, 
knął się on w latach 1928 — 239 | podnosząc je, mówi: „Uznaję cię 
pa sensacyjną wówczas sprawę j72 swoje dziecko, przyjmuję do 
stygmatyczki Teresy Neumann z | paszej rodziny i daję ci imię. Zle- 
Konnersreuth i, nie polegając na! wam cię czystą wodą z niemiec- 
wiadomościach otrzymywanych kiego źródła. Niech odejdzie od 
od sprawozdawców. postanowi: ciebie wszystko i nieniemieckie 
ja zbadać. Badania te dały wynik |Í obce". Następnie ojciec oddaje 
niespodziewany. Gorliwy dotąd | dziecko opiekunowi, który ślubu- 
protestant przystąpił do jedność: | je: że „Będzie wspierać „rodziców 
z Kościołem, stając się jeszcze|w razie potrzeby radą i czynem. 
gorliwszym katolikiem, który dla | Kaplan" tego nowego obrządku 
idei katolicyzmu nie zawahał się |zemyka uroczystość słowami: „W 
poświęcić świetnie zapowiadają- | imię tego, który się sam stwo- 
cej się karjery. Siły swe i zdol- TZY:, błogosławimy tobie. Wszech 
oddaje od-,osciec niech mieszka w tobie!“ 


nceści dziennikarskie 
tąd na usługi katolicyzmu. Kupu- 
je słabo prosperujący tygodnie 
„Illustrierter Sonntag, prze- 
ksztaicając go z czasem na dzier. 
nik „Per gerade Weg“ o tenden- 
cjach katolickich i pacyfistycz- 
nych, dla którego potrafii pozy- 
skać około 100 tys. czytelników. | 
Na łamach tego dziennika nieu- 
błagana walkę wypowiada komu- 
nizmowi z jednej i przesadnemu 
szowinizmowi powstajacege wlas 
nie ruchu hitlerowskiego z dru- 
giej strony. Publikuje przy tej 


E s 7 r 
Zamieszki robotnicze 
w U.S.A. 

NOWY JORK, 21. 8. (PAT.).— 
Z różnych stron kraju donosza 
c zamieszkach robotniczych. M. 
in. w Portland w stanie Oregon, 
zabity został w czasie zajść ro- 
botnik portowy. Wszystkie kopał- 
nie węgla w stanie Illinois sa 
specjalnie strzeżone w następst- 
wie zamachu  dynamitowego na 

jedna z kopalń. 


w spó! 


Proces bandy Czajkowskiego 


KOŁOMYJA, 21. 8. (tel. wł.). 
Przed Sądem Okręgowym toczy 
się tu proces bandy zastrzelone- 
go na wiosnę b. r. Andrzeja Hri- 
ma-Czajkowskiego. Przewód są- 
dowy obfituje w sensacyjne mo- 
menty. Przyczyniają się do tega 
przedewszystkiem zeznania licz- 
nych przyjaciółek Czajkowskiego. 
które odsłaniają nieznaną dotąd 
prywatną stronę życia zuchwałe- 
go bandyty. 

Wasyłyna Petraszczuk z Sera- 
finiec w bandzie Czajkowskiego 
zajmowała jedno z głównych 
miejsc tak, że zwaną ją „Hrimem 
w spódnicy". Z Czajkowskim u- 
trzymywała bliskie stosunki od 
15 lat. Mimo, iż mąż ją wzywał 
do Ameryki i wystarał się o 
wszelkie potrzebne dokumenty na 
wyjazd, Petraszczukowa nie chcia 
ła opuścić Czajkowskiego, a nie- 
kiedy nawet łożyła znaczne kwo- 


ty, gdy ten był w potrzebie. Mię- 
dzy innymi czynna była również 
przy budowie owej zakonspirowa- 
nej kryjówki Czajkowskiego, o 
której wiedziała tylko najbliższa 
rodzina. Według zeznań świad- 
ków z policji, Petraszczukowa by- 
ła najniebezpieczniejszą osobą z 
otoczenia Hrima, zdolną do naj- 
gorszych wykroczeń dla ratowa- 
nia swego przyjaciela. Niejedno- 
krotnie też utrudniła pościg, wy- 
prowadzając policję w pole. 


Na wypadek gdyby Czajkow- 
ski został schwytany Petraszczu- 
kowa miała schowane pieniądze, 
aby mu dostarczyć jedzenia do 
aresztu, 


Syn  Petraszczukowej Wasyl, 
zwany adjutantem Andrija, był 
również jednym z najbardziej 
zaufanych, chociaż Hrim utrzy- 
mywał stosunki z jego rodzoną 


Świętokradztwo w kościele 0.0. Karmelitów 
w Krakowie 


KRAKÓW, 21.8. (tel. wł.). — 
W tych dniach w Krakowie 
w _ kościele O. O. Karmelitów 
dokonano ohydnego świętokradz- 
twa. Niewykryci dotąd spraw 
cy zakradli się do kościoła 


wieczorem, ukryli się a następnie 
w nocy przystąpili do ograbienia 
kaplicy. Złodzieje w kaplicy po wy 
łamaniu ram w cudownym obra- 
zie Matki Boskiej, zrabowali znaj 
dujące się tam wota, złote i srebr- 
ne serca, pierścionki, zegarki, łań 
cuchy, medaljony, korale i t. p. 


Niedość tego:  bezczelni zło- 
czyńcy ograbili sam obraz w ten 
sposób, że zerwali złoty łańcuch 
zawieszony na szyi cudownego o- 
brazu Matki Boskiej, prócz tego z 
sukienki, okrywającej Jej postać 
wydłubali wszystkie drogie kamie 
nie. Złodzieje po dokonaniu świę- 
tokradztwa. rankiem chyłkiem o- 
puścili kościół wraz z łupem. Po- 
licja prowadzi energiczne śledz- 
two, zmierzając do ujęcia święto- 
kradców i odebrania od nich skra 


dzionych przedmiotów, 


Tasiemcowy proces o zniewagę 


Czy nazwać kogoś „chrzczonym żydem* — 
jest obrazą? 


Przez warszawskie instancje sądo- 
we wlecze się od kilku miesięcy ta- 
Siericowy proces o zniewagę, 

Henryk Kirst, dyrektor kilku gim- 
mazjów w Warszawie, na jednem z 
posiedzeń rady pedagogicznej kry- 
fykując postępowanie nauczyciela 
Stefana Blutstein - Wojstomskiego, 
nazwał go „chrzezonym żydem“ i do- 
wodził, że Blutstein nigdy nie słu- 
żył w wojskowych formacjach pol- 
skich na Syberji i nieprawnie poda- 
je sią za Sybiraka. Jako dowód p. 
Kirst powiedział, że Blutstein tyl- 
ko przejeżdżał przez Syberję. 

Blutstein poczuł się tem obrażony 
i zaskarżył p. Kirsta do sądu. Sąd 
Grodzki nie dopatrzył się obrazy w 
słowach „chrzezony żyd“, uznając 
jedynie, że p. Kirst krytycznie ode- 
zwał się o Wojstomskim jako o na- 
uczycielu, nie mając zamiaru go ob- 


2 kraju 


LWÓW 


Niedźwiedź napastnik. Podczas 


rażać. Podobny przebieg miała roz- 
prawa przed Sądem Okręgowym w 
Wydziale Odwoławczym. 


Jednakże Blutstein za pośrednie- 
twem swych pełnomocników zgłosił 
skargę kasacyjną do Sądu Najwyż- 
szego. Autorzy skargi motywowali ją 
tem, że choć nazwanie kogoś 
„chrzezonym żydem“ nie jest znic- 
sławieniem, jednakże wysunięcie po- 
dobnego zarzutu pod adresem ko- 
goś, kto nim nie jest, może stanowić 
obrazę, ze względu na ujemną opi- 
nję, jaką ma społeczeństwo o żydach, 
zmieniających wiarę. 


Pogląd ten podziclił Sąd Najwyż- 
szy i uchylił wyrok drugiej iustan- 
cji, wobec ezego sprawa znalazła się 
znowu w Sądzie Apelacyjnym, tam 
jednakże ze względów formalnych 
została odroczona. 


we wszystkich 
wyspu. 


kąpieliskach pół- 


zbierania grzybów w lesie pod SKo-: z ATOWICE 


lem zostali napadnięci i ciężko po- 
ranieni przez niedźwiedzia małżon= 
kowie Jan i Katarzyna Wolanemko- 


Groźny pożar. W domkach robot- 
niczych na kolonji kopalni „Wujek“ 


wie, których w stanie groźnym prze- | w Brynowie wybuchł w poniedziałek 


wieziono do szpitala. 

Rabusie na plebanii. Na plebanię 
księdza grecko-katolickiego, Szcze- 
pańskiego w Grzybowczycach, wtar- 
grelo kilku zamaskowanych oprysz- 
ków, którzy po steroryzowaniu do- 
mowiników  zrabowali garderobę i 
małą sumę pieniężną. Za zbiegłymi 
napastnikami policja urządziła po- 
ścig, który narazie nie dał rezultatu. 
TORUŃ 

Aresztowanie oszustów. W tych 
dniach w Toruniu z polecenia władz 
prokuratorskich policja aresztowała 
4 kupców żydowskich, a mianowicie: 
Hersza Semmelmanna, Hersza Nie- 
szuję, Pinkusa Kellmoistera i Szyję 
Pylca. Na aresztowanych cięży za- 
rzut, że dokonali fikcyjnego ban- 
kructwa firmy „Wygoda“ na szko- 
dẹ wierzycish i przywłaszczyli sobie 
towary z masy upadłościowej. Hersz 
Semmelmann posiada rozległą prak- 
tykę w dziedzinie upadłości, ponie- 
waż już 10 razy bankrutował... 
HEL 

Elektryfikacja. W pierwszych 
dniach września rozpoczęte zostaną 
prace nad elektryfikacją całego pół- 
wyspu helskiego. począwszy od Wiel- 
kiej Wsi-Hallerowa aż do samego 
cypla. g 

Przygotowania do przeprowadze- 
nia linji wysokiego napiecia z Puc- 
cka przez Pomorską Elektrownię 
Krajową „Gródek“ sa w toku. Jed- 
nocześnie odbywać się będzie budo- 
wa szosy Hel, oraz brukowanie dróg 


pożar, który strawił 4 mieszkania. 
Na strychu jednego z domów zna- 
leziono stos bibuły komunistycznej 
oraz różne legitymacje nielegalnych 
związków itp. Jak się okazało, bi- 
bułę tę przechowywał b. robotnik 
kopalni, Pawcł Bluszcza. Żona jego 
w czasie pożaru usiłowała coś wy» 
nieść ze strychu, lecz objęta płomie- 
niami, wyskoczyła okienkiem, dozna- 
jąc ciężkich oparzeń. 


Straszna śmierć. Pod Śjemianowi- 
cami zdarzył się straszny wypadek. 
Oto Paweł Chruszcz idąc z kolegą 
po terenach bieda-seybów wpadł na- 
gle do jednego z nich, paląccgo się 
wewnątrz. Zaalarmowane pogotowie 
górnicze nie mogło uratować Chru- 
szcza spowodu buchajacych płomieni. 


GDYNIA 


Pomost w Orłowie. W Orłowie zo- 
stała ukończona budowa pomostu pa- 
sażerskiego, długości 420 metrów, 6 
metrów szerokości i kilka występów 
o szerokości 12 metrów, Głębokość 
wody wynosi 4 i pół metra. co po- 
zwoli statkom przybywać do brze- 
gu. Obecnie pomost,został otwarty 
dla ruchu pieszego, a w przyszłym 
sezonie letnim rozpocznie się ruch 
statków. 


SOSNOWIEC 


Wypadek w kopalni. Robotnik 
Michał Orłowski został przygniecio- 
ny w kopalni „Flora“ wózkami ko- 
palnianemi. Nieszczęśliwego w sta- 
nie groźnym odwicziono do szpitala. 


| 
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matką. Obowiązkiem Wasyla Pe- 
traszczuka było werbowanie no- 
wych członków do bandy, pod 
mianem „czerwonej siczy”, która 
według znalezionych przy Czaj* 
kowskich zapisków, liczyła około 
500 członków. Pozatem Petrasz- 
czuk trudnił się kolportowaniem 
ulotek komunistycznych, które 
herszt osobiście redagował i skła 
dał na podręcznej drukarence. 

Wasylyna P. nie była jedyną 
przyjaciółką Hrima, prócz niej 
Czajkowski miał w każdej więk- 
szej wsi jakąś przyjaciółkę, a 
każda była obowiązana ukryć go 
przed okiem władz, gdy tego Za- 
szla potrzeba. Chojnie je za to 
wynagradzał, co oczywiście u- 
trudniało policji śledztwo. Cha- 
rakterystycznym jest fakt, , że 
wszystkie przyjaciółki Cżajkow- 
skiego były mężatkami. Mężowie 
wiedzieli o stosunkach żon 2 
hersztem, godzili się na to bez 
szemrania. Taką przyjaciółką 
była Anna Hrabczykowa z Kora- 
lówki, która dla Czajkowskiego 
porzuciła swego męża, Anna Dub 
czak, Anna Pańkow, i wielką za- 
ufana Hrima, Marja Berezowsku. 
którą policja zastała w domu 
Czajkowskich przed  zastrzele- 
niem bandyty. 

Na ławie oskarżonych wszyst- 
kie te kobiety tłumaczą swe po- 
stępowanie obawą przed zemstą 
Czajkowskiego, a jednocześnie 
usiłują osłaniać wyczyny swego 
kochanka, jak gdyby dbały o jego 
opinję i po śmierci. 

Następnie zeznaje przodownik 
Jankowiak bezpośredni sprawca 
śmierci Czajkowskiego. Opisuje 
on scenę walki z bandytą i jego 
matką, podczas której oboje zo- 
stali zastrzeleni. Chata Czajkow- 


skiego, jak wynika z zeznań 
świadka, stanowiła  niezdobytą 
twierdzę, temhbardziej, że wnę- 


trze było bardzo pomysłowo u- 
rządzone. W piwnicy mieściła się 
kryjówka, do której się schodziło 
przez palenisko pieca, Nikomu z 
policji nie mogło przyjść do gło- 
wy, Że pod rusztem, ną którym 
pali się ogień, może się coś u- 
krywać. W tej kryjówce był rów- 
nież cały arsenał, * który później 
odkryto. 

Salę rozpraw zalegają tłumnie 
poszkodowani oraz chłopi z po- 
wiatu horodeńskiego, którzy przy 
byli przysłuchiwać się, jak „bu- 
dut sudyty duszu Hrima*. Ze 
względu na dużą ilość świadków 


i równie dużą ilość oskarżonych, =« 


proces potrwa kilku dni. 


ZDNIA 


Ujęcie trzech rabusiów 
w Mokotowie 


Już od pewnego czasu na terenie 
Mokotowa grasowało kilku oprysz- 
ków, którzy napadali na samotnych 
przechodniów, żadając pieniędzy na 
wódkę, w razic odmowy zaś — gro- 
zili pobiciem. Ostatnie w nocy z 
niedzieli na poniedziałek został o- 
grabiony na ul. Chocimskiej, w po- 
bliżu _ Belwodetskiej, Władysław 
Świetlik, mieszkaniec Żabieńca. 5-ch 
drabów, pod groźbą pobicia, rraho- 
wało Świetlikowi 17 zł. gotówką, po- 
czem zbiegło. Poszkodowany zawia- 
demił o powyższem policję 16-g0 
komis., która wysłała w różne puni- 
ty patrole, lecz bez żadnego wyniku. 


Dopiero nocy ub. przy zbiegu pl. 
Unji Lubelskiej i ul. Marszałkow- 
skiej, będacy w obchodzic post. 16. 
kemis., Stępniewski, zauważył trzech 
podejrzanych mężczyzn, którzy 
prawdopodobnie oczekiwali na wy- 
chodzących z noenej  restanracji 
„Niespodzianka“ pijanych gości. Po- 
liejant zatrzymał wszystkich podaj: 
rzanych i przeprowadził do 16-70 
komis, Tam okazało się, że są to 
Władysław Dymiński (Sandomier- 
ską 17), Teodor Piątek (Annopol, 
budynek 18) i Marjan Jagiełło (Sie- 
lecka 4). Podczas konfrontacji, we- 
zwany Świetlik poznał w ujętych 
sprawców napadu i rabunku. Ped- 
czas osobistej rewizji znaleziono 
przy aresztowanych: kilka portrao- 
netek, kosztowny scyzoryk, elegerc- 
kie grzebienie, pióra wieczne, ołów- 
ki automatyczne i... szminkę do ust. 
Arosztowanych, którzy niew;ytpnwie 
mają na sumicuiu kilkanaście napa- 
dów rabunkowych, przewieziano do 
Urzędu Śledczego. 


Tragiczna śmierć 
murarza 


' Wczoraj w poludnie, firma „Wró- 
tel” przystąpiła do odnawiania fron- 
tonu domu przy ul. Nowy Świat 1 
(róg pl. Trzech Krzyży). W czasie, 
gdy drabina zawieszona była pod 
szczytem, lina pękła, drabina jedną 
częścią oberwała się, stojący zaś na 
niej murarz, 30-letni Edmund Wielicz 
ko, spadł z wysokości Ill piętra. 
Wskutek uderzenia głową 0 piyty 
chodnika, nastąpiło zmiażdżenie Cza- 
szki z wypłynięciem mózgu, powodu- 
jąc śmierć Wieliczki. Na miejsce 
przybyły dwa pogotowia: prywatne 
(8-75-75) i Ratunkowe. Po dokona- 
niu ogłędzn przez policję XIII komis., 
zwłoki przewieziono do proscktorjum. 


paa 


$port 


L. atletyka 


WSPANIAŁY RZUT 

Na propagandowych zawodach 
lekkoatletycznych w Gostyninie, 
Lokajski (Warszawianka) pobił 
rekord Polski w rzucie oszczepem 
cburącz, osiągając 104,80 mtr. 
Prawą ręką Lokajski rzucił 61,05 
a lewą ręką 43,75 mtr. 


Kofarsiwe 


WYJAZD POLSKICH KOLARZY 
DO NIEMIEC 

Polska reprezentacja kolarska, Wy. 
znączona na mecz Berlin -— Warsza- 
wa opuściła wczoraj wieczorem War- 
szawę, udajac się do Berlina. Wyścig 
wyruszą z Berlina w najbliższą Śro- 
dę dn. 22 b. m. o godz. 7 rano. Pierw- 
szy etap najdłuższy prowadzi do Pi- 
ły. Dystans tego etapu wynosi 250 
kim. 


Pływanie 


MISTRZOSTWA POLSKI W PŁY- 
WANIU . | 
Na zbliżające się pływackie mistzzo 
stwa Polski (25 — 27 b. m. na pły: 
walni W. K. S. Legja w Warszawie), 
zgłosili się wszyscy najlensi w Pol- 
sce zawodnicy i zawodniczki. 
Główne zainteresowanie skupi się 
na konkurencjach m'edzenapads="ych. 
Przedstawiejelowi P. Z. P. udało się 
pozyskać kilku świetnych zaąawodđd%i. 
ków, zobaczymy więc Niemca Wille- 
go, który zajął trzecie miejsce w fi- 
nale m'strzostw Furonv 100 mtr. st. 
dow. Holendra Mooi, który był w fi- 
nale czwarty a wiec również przed 
Bocheńsk'm. Trzecią atrakcją będzie 
znany nam fuż w Warszawie świetny 
pływak węgierski Szekely. 


Pilka można 


O MISTRZOSTWO PILKARSKIE 
WARSZAWY 

W dalszych rozerywk=ch o mistrza 
stwo jesienne klasy A okregu war- 
szawskiego Czarni wvgrali z Elek- 
trycznościa 2:1, Sarmata pokonał Ma. 
rvmont 5:2, Orzeł zremisował z 
PZL 0:0, Świt odniósł zwycięstwo 


nad Legją 3:0 (walkowerem), Polo- 
nia nie rozstrzygnęła walki z Bar- 
kochbą 2:2, Pwatt przegrał nicznacz 
nie ze Skodą 0:1, AZS wygral nie- 
spodziewanie z Warszawianka 2:1, 
wreszcie Bzura rozgromiła Orkan 
4:0. 
POLSKA — JUGOSŁAWIA 

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Białogrodzie międzypaństwo- 
wy mecz piłkarski Polska — Jugo- 
sławia. Pólska reprezentacja wyjeż- 
dża do Jugosławji w czwartek fano 
w składzie następującym: Keller, 
Martyna, Bułanow, Kotlarczyk LI, 
Cebulak, Ziżka, Niechcioł,  Peterck, 
Nawrot, Wilimowski i Włodasz. Re- 
zerwowymi sę: Frymarkiewicz, 
Szczepaniak, Dziwisz ji Michalski. 

WALKI O WEJŚCIE DO LIGI 

W ubiegłą niedzielę rozpoczęty się 
w Polsce walki o wejście do Ligi. 
Walki — jak wiadomo — toczą się 
w czterech grupach. 

W pierwszej grupie odbyły się 
dwa spotkania. Chwilowo zatem pro 
wadzą: Legja poznańska i toruński 
Gryf, a trzecie i czwarte miejsce zaj 
mują warszawska Gwiazda i łódzki 
E 2b28, AG. 

W grupie drugiej pierwsze miej- 
sce zajmuje Śląsk przed krakow- 
skim Grzegórzeckim. Mistrz Kielc 
jeszcze nie grał. 

_ trzeciej grupie wv"*"nczone 
spotkania nie doszły dò skutku. 

W czwartej grupie odbył się tyl- 
ko jeden mecz WKS śmigły—WKS 
Brześć zakończony żyyciestwem wil 
nian 3:1 (2:0). Prowadzi zatem w 
rozgrywkach  Śmigły przed Brześ- 
ciem. Mistrz Białegostoku jeszcze 
nie grał. 


Tenis 


MIEDZYNARODOWE MISTRZO- 
STWA TENISOWE POLSKI 


Międzynarodowe mistrzostwa teni- 
sowe Polski w Warszawie zgroma” 
dziły niestety jedynie nielicznych za 
wodników zagranicznych, Z Austrji 
en > Metaxa, Artens i p- 
Kraus, z Estonji pani Ncemmik i 
Pukk, wreszcie z Grecji Stalios. Za- 
to z Polski stawili się najlepsi teni- 
s:ści, polski zwiazek  lawnten' sowy 
bowiem dopuścił? do mistrzostw je- 
dymie rakbty sklasyfikowane na liś- 
cie PF. Z. L. T. 


WŁOCŁAWEK, 21. 8. (tel. wł.) — 
Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
stanął Tadeusz Enstein, zwyrodnia- 
ły zbrodniarz, zwany przez miesz- 
kańców Łowicza i okolicy „wampi- 
rem łowickim". 

Latem roku ubiegłego nieznany 
sprawca dokonywał w Łowiczu i o- 
kolicznych wsiach napadów na młode 
dziewczęta, które ogłuszał i gwałcił. 
Mimo wysiłków policji tajemniczy 
zbrodniarz przez długi czas ukrywał. 
się i był nieuchwytny. 
| Uięto go jednak dzięki przypadko- 
| wi. Jedna z jego ofiar 13-letnia Zo- 
'fja Rozenówna oglądając fotografje 
wystawione przed kinem zwróciła u- 
wagę na stojącego w pobliżu męż- 
jczyznę, w którym poznała osobnika, 
który ją swego czasu napadł. Zawia- 
domiła więc policję. Rozpoczęto po- 
ścig za zbrodniarzem. Enstein ukrył 
Fsię w klasztorze Reformatów, gdzie 
go aresztowano. 

Początkowo miał stanąć przed 8ą- 
dem doraźnym, jednakże śledztwo 
przeciągało się, a tymczasem znie- 
siono postępowanie doraźne w woje- 
wództwie warszawskiem, wobec Cze- 
go Enstein sądzony jest w trybie 
zwykłym. W toku śledztwa Enstein 
przyznał się do winy, co zostało po- 
twierdzone w licznych konfrontacjach 
z dziewczętami, które rozpoznały w 
nim napastnika. 

Akt oskarżenia sporządzony na 
1207 stronach zarzuca Ensteinowi do 
konanie czterech zabójstw. Pierwszą 
ofiarą wampira była 24-letnia Wła- 
dysława Brzozowska z Łowicza, któ- 
rą znaleziono zamordowaną uderze- 
niem kamienia w głowę, na szosie 
pod miastem. Sekcja zwłok stwier- 
dziła, że dokonano na niej 
racji. 

Początkowo policja przypuszczała, 


BBC Nr. 231 — 


„Wampir łowicki” Enstein 
przed Sądem Okręgowym 


że jest to odosobniony wypadek, ale 
w kilka dni później znaleziono pod 


Łowiczem zwłoki młodej kobiety, z 
temi samemi oznakami gwałtu i 
śmiertelnemi ranami. Następnego 


dnia tajemniczy zbrodniarz napadł 
na uczennicę gimnazjum w Łodzi 
Annę Peszynównę, którą ogłuszył u- 
derzeniem kamienia, zgwałcił, a są- 
dząc że już nie żyje, pozostawił na 
drodze w lesie. W kilka dni później 
ofiarą wampira padły Aniela Okra- 
kówna i 18-letnia  Modraszkowska, 
które jednak uniknęły śmierci. Po 
pewnym czasie zbrodniarz przeniósł 


się w okolice Włocławka, gdzie go 
wreszcie schwytano. 
Oskarżony Enstein jest młodym 


szczupłym mężczyzną, zupełnie nie- 
pozornym i niczem nie zdradza zbrod 
niczych instynktów. Urodził się w 
Płocku. Podczas przemarszu wojsk 
rosyjskich przez miasto, jakiś żoł- 
nierz rosyjski zniewolił jego matkę. 
Enstein był owocem tego stosunku. 
Wychowywał się w sierocińcu w Ło- 
dzi, skąd uciekł i rozpoczął wedrów- 
kę po Polsce. Wreszcie zamieszkał 
w Łowiczu, gdzie pracował jako 
chłopiec na posyłki. Tu dopiero œ 


dezwały się w nim zbrodnicze in- 
stynkty. 
Zapytany przez sędziów 9 powody 


Ensten o- 


[o 


dokonywanych zbrodni 
świadczył: „Mszczę się za matkę 
„Ją też zgwałcono”, Następnie ð- 
skarżony opowiada jak dokonywał 
napadów. 

— Wychodziłem za miasto wieczo- 
rem. W kieszeni miałem przygoto- 
wany kamień. Kiedy spotkałem w 
odludnem miejscu jakąś młodą ko- 
bietę ogłuszałem ją, a później doko- 


deflo- |nywałem gwałtu. 


Proces zwyrodniałego zbrodniarza 
potrwa kilka dni, 


Jeszcze jeden wypadek 
w bieda-szybie 


SOSNOWIEC, 21. 8. (tel. wł.). 
W Wojkowicach Komornych wy- 
darzył się tragiczny wypadek 
zawalenia się bieda - szybu i ņa- 
sypania dwóch znajdujących się 
tam robotników. Na miejsce wy” 
padku wyruszyła natychmiast aru 
żyna ratownicza, która po kilko- 
nastogodzinnej, wytężonej ukcji 
ratunkowej na głębokości 20 mtt 
znalazła zmiażdżone zwłoki jed- 
nego z robotników, nazwiskiem 
Ligęza. W dalszym ciągu akc, 
ratunkowej znaleziono drugiego 
robotnika, Piekarskiego, nieprzy- 
tomnego z głodu i wyczerpania. 
Po odwiezieniu od szpitala stan 
Piekarskiego w poniedziałek o ty- 


le się poprawił, że mógł on opo 
wiedzieć o przebiegu wypadku 
Na chwilę przed katastrofą robot 
nicy pracujący na dole usłyszełi 


charakterystyczny łoskot, po- 
czem sufit bieda - szybu zaczął 
trzeszczyć i zawalił się. Ligęza 


pierwszy rzucił się do wyjścia i 
to go zgubiło, ponieważ spadły 
na niego zwały ziemi i pogrzeba- 
ły go. Piekarski zaś odskoczył w 
bok i został zasypany ziemią i ka- 
mieniami. W takim stanie przele- 
żał 12 godzin bez przytomności, 
Pragnienie i brak powietrza do- 
kuczyły mu bardzo i po wydoby* 
ciu go przez drużynę ratowniczą 
był już u kresu wyczerpania, 


Czyżby ma śladach 


jeszcze iednej zbrodni Langego? 


CZĘSTOCHOWA, 21.8 (tel. wl.). 
W związku ze śledztwem, prowudzo- 
nem przez polieję przeciwko ohydne- 
mu żonohójcy, Janowi vel Francisz- 
kowi Langemu z Poznania, wycho- 
dzą najaw coraz ta nowe szczegóły 
życia zbrodniczego bigamisty. 

Okazuje się, że w r. 1931 Lange 
przyjechał z Poznania do Częstocho- 
wy z synem swym i młodą osobą, 
niejaką Marja Gromadzińską i tutaj 
w kościele św. Zygmunta zawazł z 
nią ślub, przedstawiając zaświadcze- 
nie włudz kościelnych o zapowie- 
dziach, ogłoszonych w Poznaniu i o 


Kronika 


Nieumyślne zabójstwo 
WARSZAWA. — Wezoraj przed 
Sądem Okręgowym stanął Ignacy 
Kutzner, oskarżony o nieumyślne 
spowodowanie zabójstwa, ponieważ 
dał swej znajomej, Halinie Domań- 
skiej, rewolwer nabity i odbezpie- 
czony. Sąd Okręgowy umorzy: postę- 
powanie w tei sprawie na mocy am- 
nestji. 


Okradł ociemniałego 


WARSZAWA. Otrzymawszy 
skapitalizowaną rentę inwalidzką w 
wys. 6000 zł., ociemniały inwalida 
Stanisław Bogdański, schował poło: 
wę pieniędzy do buta, zawinął gał- 
ganem i ukrył w komórce. Gdy pic- 
niądze zginęły, ustalono, że w tym 
właśnie czasie kręcił się tam Kazi- 
mierz Sokołowski, przy którym pod. 


czas rewizji osobistej znaleziono 
część skradzionych pieniędzy. W 
Sądzic Okręgowym Sokołowskiego 


skazano na rok więzienia. Wczoraj 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwier- 
dził. 


R R ZA AE — PRZ ZE_ ŘĖ—Ř 


braku przeszkód do zawarcia małe 
żeństwa. Dokument opiewał na na- 
zwisko Franciszka Langego zamiast 
Jana, aby nie wzbudzać podcjizeń 
co do bigamji. Ślub został zawarty 
potajemnie, świadkami bowiem była 
służba kościelna. 


Po pewnym czasic Marja Grom4e 
dzińska zniknęła w tajemniczy spo- 
sób. Władze policyjne zastanawiają 
się obecnie nad ustaleniem powodu, 
dla którego Lange przyjechał spc- 
cjalnie do Częstochowy na obrzęd 
ślubny. 


sądowa 


Kara Śmierci 

WILNO. — Sąd Okręgowy rozp% 
trzywszy sprawę przy drzwiach za- 
mkniętych Michała Rogowskiego, o- 
skarżonego o szpiegostwo, skazał go 
na karę śmierci przez powieszenie. 

Rogowskiego aresztowano w lip- 
cu, przyczem znaleziono przy nim 
obfity materjał dowodowy. 

Wobec tego, iż wysłana w drodze 
telegraficznej prośba o ułaskawienie 
została przez Prezydenta odrzucona, 
wyrok wykonano w podziemiach 
więzienia na Łukiszkach. Egzekucji 
dokonał przybyły z Warszawy kat. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


g bW? „ Czy Twoje śro» 


e 5-1 dowisko zxarwedowa 
Osy, 5 lut się opodałkowa» 
7. — SQ ła na rzecz powo 
arya“ dzian 


= = Wr. 231 ABC 


Fod ostrym kątem 


Jak doniosty gazety, w Toruniu aresz 
iowano kilku kupców żydowskich pod 
zarsułem oszukańczej plajty. Jak się o- 
kazało, jeden z nich zbankrutował już... 
jcdenasty raz w swojem życiu. To nie 
icst sle. 

Należy podziwiać wytrwałość łego 
kupca, niejakiego Hersza Semmelmana. 
Ten dopiero nie zrażał się przeciwno- 
ščiami $ wytrwale dążył do zdobycia ma 
iqtku, podnosząc się po kaśdym ciosie! 

Bardzo sobie cenimy wytrwałość pa- 
na Hersza. Podzstwiamy tes jego szczę- 
ście w nieszczęściu, które pozwalało mu, 
mimo dziesięciokrotnego bankructwa, 
na znalezienie środków, potrzebnych do 
założenia jedenastego przedsiębiorstwa. 
Podziwiamy też jego energję i zasługi 
dla życia gospodarczego kraju. W ja- 
kim stopniu wzmógł on obroty i oży- 
wil produkcję, zakładając Ir przedsię- 
biorstwł 

Czy jednak nie byłoby rzeczą wska- 
sang jakoś ukrócić taką przedsiębior- 
czość? Czy nie należałoby wprowadzić 
norm prawnych, udaremniających taki 
rckord niepowodzeń życiowych, jak 11 
bankructw srzędnu? 

P. Herszowi nic one zdaje się mie 
szkodzą, bo zawsze. umial się podnieść 
po katastrofie, ale jak było z wierzycie 
lami? 


Dolar i marka 
Znów notowana jest 


| 
zwyżka 

Jak donosiliśmy, w sobotę na- 
stąpiła na giełdach europejskich 
pewna zwyżka marki niemieckiej. 
Ponieważ w sobotę gielda war- 
szawska byla nieczynna, zwyżra 
ta zanotowana została na tej gict 
dzie dopiero w dniu dzisiejszy m 
minowicie w porównaniu z noto- 
waniami piątkowemi kurs Berii- 
na pcdniósł się dość znacznie, 
bo z 206.80 do 208.25. Na gieldzie 
paryskicj Berlin osiągną! kurs 
5.95 i pół, na londyńskiej 12.x1, 
a na zurychskiej 120.80. Mocniej 
sza tendencja panowała rówu' w 
dla dolara. W Warszawie prze: 
kaz telegraficzny na Nowy Jerk 
notowano 5.22 i trzy czwarte (w 
piątek 5.22 i pół), w Zurychu 
3.03 (w sobotę — 8.02 i pół), w 
Paryżu 14.99 (w sobotę — 14.97), 
w Londynie 5.08.13 (16), w sobo- 
tę — 5.09.7 (16), , 
import węgla 
do Holandcji 


Ogólny import węgla kamien- 
nego do Holandji w miesiącu lip- 
cu r. b. wyniósł 454.070 tonn, w 
przeciągu zaś pierwszego półro- 
cza b. r. 38.808.736 tonn. Najpo- | 
ważniejszym dostawcą węgla na 
rynek holenderski są Niemcy, 
które dostarczyły w tym czasie 
niemal 2/3 ogólnego importu, da- 
lej Wielka Brytanja, Belgja oraz 
Polska. 

Polska wwiozła do Holandji w 
lipcu 22.242 tonn, wartości 122 
tys. guld. hol., w ciągu zaś pierw 
szych 6-ciu miesięcy r. b, — 
187.267 tonn, wart. 1.028 tys. 
guld. hol. 


Ciągle propzcanda 
„Tydzień stali* w Solingen 


Zorganizowany przez Izbę Han 
diową i miasto Solingen tydzień 
propagandy stali miał na celu 
nietylko wzmożenie  konsumcji 
tych wyrobów na rynku krajo- 
wym, lecz również i propagandę 
zagraniczną. W tym celu zapro- 


szono szereg przedstawicie- 
li państw obcych. W ramach 
tygodnia propagandy stali urzą- 


åzone zostały trzy wystawy, a to: 
„Tysiąc lat stali" — wystawa, | 
dająca retrospektywny przegląd | 
rozwoju przemysłu w Solingen;| 


wystawa techniczna, ilustrująca 
najnowsze badania stali, oraz 
wystawa nakrycia stołowego z 


wyrobów w Solingen. 

Przemysł Solingen dążyć ma 
obecnie do podniesienia jakości 
swych wyrobów, przyczem gwa- 
rantem jakości będzie miasto. W 
tym celu stworzono nowy znak 
gwarancyjny dla wyrobów Solin- 
gen „trzy wilki“; znak ten, 
poza znakiem ochronnym firmy, 
gwarantować ma jakość towaru. 


Chieb drożeje 


w Czechosłowacji 
W szęregu miejscowości Czeche- 
słowacji podrożał chleb, przyczem 
zwyżka dochodzi do 70 halerzy na 
kilogramie. Pieękarze motywują to 
podrożeniem mąki o 60 kor. na 100 
kilogramów. 


Jak wpłynął kryzys 
obrażenie produkcji rolniczej! 
Ostatnio opublikowana prze: 
G.U.S. „Statystyka rolnicza" rzu- 
ca na to zagadnienme ciekawe 
światło. 

Zacznijmy od statystyk! obsze- 
ru zasiewów. Możnaby przypusz- 
czać, że wskutek obniżenia cen 
ziemiopłodów i ekstencyfikacji go 
Spodarstwa uległa ona zmniejsze” 
niu. Tymczasem tak nie jest. W 
roku 1933 powierzchnia zasiewów 
wyniosła 16.9 miljonów ektarów, 
podczas gdy przeciętnie w latach 
1929 — 1933 wynosiła ona 16.8 
miljonów. Okazuje się, że poo 
wierzchnia zasiewów nawct wzre- 
sta! 

Dokonują się natomiast przesu- 
nięcia w zasiewach poszczegól- 
nych ziemiopłodów. „Statystyka 
Rolnicza“ operuje wskaźnikiem 
przeciętnej powierzchni zasiewów 
w latach 1929—33, przyjętej za 
100. Większe wahania wykazuje 
jedynie powierzchnia zasiana 
pszenicą i burakami  cukrowemi 
(pomijając mało ważne ziemiopło 
dy). Wskaźnik zasiewów  pszeni- 
cy, który wynosił w 1929 roku 
85.8, wzrósł do maksimum — 
109.4 w roku 1981. Znaczy to, że 
jej zasiewy wzrosły w ciągu tych 
trzech lat o 27.5 procent! Przypo- 
minamy sobie, że w roku 1931 
pszenica była w niektórych okoli- 
cach kraju tańsza od żyta. Wyni- 
kało to ze spekulacji na pszenicę, 


na przo- 


Metai 


która zawiodła, jak to się zwyklej 


dzieje w rolnictwie -ze spekulacią, 
ctórą uprawiają wszyscy naraz 
w jednym kierunku. Oczywiście 
zwiększanie obszaru  zasianego 
pszenicą w nadziei na lepszą jej 
cenę musi doprowadzić do... obni- 
żenia ceny. Toteż od roku 1932 
zaczyna się spadek powierzchni 
zasianej pszenicą do 108.8 i trwa 
do 1938 roku (wskaźnik 1019). 

Najwyższe odchylenie od prze- 
ciętnej przy życie wynosi tylko 
2.8 procent przeciętnej (rek 1982 
— wskaźnik 07.7). Widać stąd, że 
na przenicy się spekuluje, nato- 
miast zasiewy żyta są bardzo rów 
nomierne. Jeszcze równomierniej- 
sze są zasiewy owsa (najwyższe 
odchylenie 1,2 procent przecięt- 
nej). Jęczmień zajmuje stanowis- 
ko pośrednie m. żytem i pszeni- 
cą. Przy ziemniakach wahania są 
tak małe, jak przy życie, nato- 
miast buraki cukrowe wykazują 
największe wahania, od 151.6 pro 
cent przeciętnej w roku 1929 do 
62.9 procent wskaźnika w roku 
1933. 

Co się tyczy  ziemiopłodów 
mniejszej wagi zasługuje na pod- 
kreślenie systematyczny spadek 
produkcji krajowych roślin włók- 
nistych (od roku 1929 powierzch- 
nia uprawy lnu zmniejszyła się o 
22.2 procent, powierzchnia upra- 
wy konopi o 4.9 procent). Ładnie 
popieramy zbyt krajowych roślin 
włóknistych! 

Znacznie wyraźniejsze są skut- 
ki przesilenia rolniczego w hodo- 
wli. O ile w zasiewach  (ziemio- 
plodów trudno dopatrzeć się ja- 
kichś wyraźnych i jednolitych tan 
dencyj rozwojowych, o tyle w 
hodowli widać je wyraźnie. 

Przedewszystkiem zaznacza się 
spadek ilości koni, począwszy od 
roku 1931. kiedy mieliśmy ich 
4123.5 tysięcy do roku 1933, kiedy 
było ich już tylko 3771.2 tysiące. 
Tendencja ta ma charakter trwal- 
szy, gdyż najsilniej, o przeszło 50 
procent, zmniejszyła się liczba 
Źrebiąt do jednego roku. W roku 
1931 było ich 283.2 tysiące, w ro- 
ku 1984 tylko 137.5 tysięcy. Zatem 
ilość koni będzie się zmniejszać 
nadal. 

Wiadomo, że w rolnictwie pol- 
skiem, zwłaszcza jeżeli idzie o 
mniejszą własność, ilość koni by- 
ła zawsze zbyt wielka. W tym sta- 
nie rzeczy nie można zmniejszenia 
ich liczby uważać za zjawisko u- 
jemne. 

Co się tyczy bydła, to jego ilość 
w pierwszych latach przesilenia 
szybko wzrastała, podnosząc się 
z 90567 tysięcy w r. 1929 do 
9786.4 tysięcy w roku 1931, po- 
czem znów zaczęła spadać i dosz- 
ło do 8985.2 w roku 1933. I tu 
znowu najsilniejszy jest spadek 
liczby sztuk najmłodszych — do 
jednego roku. Spadek liczebności 
koni nie był zjawiskiem ujem- 
nem — nie można tego powie- 
dzieć o zmniejszeniu liczebności 
bydła, które będzie trwalo, jeżeli 


SPRAWY 


chodzi o sztuki dorosłe, jeszcze 
najmniej dwa lata. Wywrze to 
swój wpływ na produkcję nabia- 
łu... i 

Podobnie wyglada ewolucja sto 
sunków w hodowli nierogacizny. 
Ilość świń od roku od roku 1929. 
kiedy było ich w Polsce 4828.6 
tysięcy rosło do roku 1931 (7320.9 
tysięcy) a potem gwaltownie spa- 
da — do 5843.6 tysięcy w roku 
1932 i wolniej w roku 1933 (do 
5752.9 tysięcy). Spadek ilości trzo 


t10rfiozy ro 


Produkcja rolnicza i zwierzęca w ostatnich latach 


GOSPODARCZE 


dy chlewnej w ciągu dwu lat o- 
statnich nie wyrównał wzrostu w 
latach poprzednich, tak, że w ro- 
ku 19838 mieliśmy mniej koni i 
krów, ale za to więcej świń niż w 
roku 1929. Widocznie dla świń 
konjunktura jest stosunkowo 
mniej zła. 


Nieznacznie wzrosła również ho 
dowla owiec i kóz. 


W produkcji hodowlanej widzi- 
my następujący przebieg wypad- 


ictwa 


ków: do roku 1951 ilość sztuk 
wzrosła, gdyż w tym czasie ceny 
produktów hodowlanych kształtu- 
ją się pomyślnie w zestawieniu z 
cenami produktów rolniczych. 
Później kryzys rozszerza się na 
produkcję hodowlaną, iłość sztuk 
spada. Obecnie jesteśmy zdaje się 
w punkcie kulminacyjnym spad- 
ku liczby świń. Natomiast spa- 
dek ilości koni i bydła będzie je- 
szcze trwał, spowodu dłuższego 
okresu hedowlanego. 


Koń ciagle groźną konkurencją diu nuto 


Kongres właścicieli autobusów 
prosi o... pozwolenie na zniżkę cen 


sem władz jest też ustawowa regla |śej 117. Dziś możemy zanotować dal- 
mentacja przewozu konnego poZAa|szy wzrost kursu naszej pożyczki do 


W dniu 19 b. m. skończyły się 
obrady II-go kongresu przedsię- 
biorstw samochodowej komuni- 
kacji osobowej i towarowej w 
Polsce. 

Wobec niezwykle ciężkiego poło 
żenia autobusów obrady kongre- 
su trwały bardzo długo, były na- 
der ożywione i skończyły się u- 
chwaleniem szeregu ciekawych 
uchwał i wniosków. 

A więc przedewszystkiem kon- 
gres zalecił związkowi dołożenie 


jaknajwiększych starań w pracy | 


nad scaleniem przędsiębiorstw, a 
szczególnie nad usunięciem konku 
rencji na poszczególnych linjach. 

Biorąc pod uwagę ciężki stan 
przedsiębiorstw samochodowych, 
kongres uchwali wystąpić do 
władz — o obniżenie o 50 proc. 
opłat na rzecz państwowego fun- 
duszu drogowego od zarobkowych 
pojazdów mechanicznych, co u- 
możliwiłoby konkurencję z coraz 
bardziej rozwijającym się przy- 
wozem końmi. 

Postulatem kongresu pod adre- 


Wytwórczość hutnictwa maleje 
Spadek wywozu zagranicę 


Wytwórezość hutnicza w lipcu e 


w porównaniu z czerwcem spadła 
we wszystkich trzech działach za- 
sudniezych oraz w _ rurkowniach. 
Zbyt wyrobów waleowanych w kra- 
ju zmniejszył się o 5,31 proc., ogól- 
ny zaś wywóz wyrobów walcownia- 
nych zmniejszył się o 58,67 proc. 

Liczba robotników, zatrudnionych | 
w hutnictwie, nieco wzrosła, 

Według danych Związku Polskich 
Hut Żelaznych, wytwórczość hutni- 
cza w lipcu b. r. przedstawiała się 
następująco (w nawiasach dane w 
czerwea b. r.): wyprodukowano su- 
rówki 29.174 tonny (38.224 t.), stali 
16.093 t. (77.080 t.), wyrobów wal- 
cownianych 55.851 t. (57.872 t.). 

Zamówienia krajowe (według da- 
nych Syndykatu Polskich Hut Że- 
laznych) przedstawiały się następu- 
jąco: w lipcu b. r. huty żelazne o- 
trzymały za pośrednictwem Syndy- 
katu Polskich Hut Żelaznych zamó- 
wień krajowych na wyroby żelazne 
w ogólnej ilości 17.171 tonn, czyli o 
3.560 t, t. j. o 17,17 proe. mniej, 
niż w czerwcu b. r. Z powyższej ilo- 
ści przypada na zamówienia rządo- 
wc 654 tonny, czyli o 759 t. mniej, | 
i na prywatne 16.517 t, czyli o 
2.801 t. mniej. Gi 

Eksport (według danyeh Związku 
Eksportowego Polskich Hut Żelaz- 
nych) wynosił: wywóz wyrobów wal- 
cownianych za zaświadczeniami eks- 


portowemi w lipcu b. r. w porówna- 
niu z poprzednim miesiącem (17.350 
t.) bardzo znacznie zmniejszył się; 
mianowicie do 5-943 t., czyli o 11.407 
tonn, t. j. o 60,75 proe. Do zmniej- 
szenia tego przyczynił się głównie 
spadek wywozu do Brazylji, ZSRR, 
Łotwy, Niemiec i Jugosławji. Nato- 
miast wywóz wyrobów dalszej ob- 
róbki zwiększył się z 211 tonn w 
czerwcu do 1.381 t. w lipcu, czyli 
o 1.170 tonn. Wywóz zaś rur spa- 
wanych i ciągnionych zmniejszył się 
z 1.584 tonn w czerweu do 1.577 
tonn w lipcu. ' « 

Stan zatrudnienia (według danych 
Związku Polskich Hut Żelaznych był 
następujący: w końcu lipca zatrud- 
uionych było w polskich hutach że- 
laznych ogółem 51.027 robotników, 
czyli o 849 robotników więcej, niż 
w końcu czerwca b. r., a o 2.304 ro- 


botników więcej, niż w końcu jm 


1933 r. 


obrębem jednej gminy przez za- 
stosowanie rejestracji i pociąg- 
nięcie do opłat na fundusz drogo 
wy. 

Kongres uchwalił też wniosek 
do władz o uniemożliwienie prze- 
wozów autem prywatnem niepono- 
szącem ciężarów wykupienia kon- 
cesji. 


Str. 5 == 
W KILKU WIERSZACH 


„PRZEGLĄD GOSPODARCZY* 


Wyszedł z druku zeszyt 16 „Prze 
glądu Gospodarczego“ z dnia 15 
sierpnia r. b., zawierający następu- 
jącą treść: 

„Przeglad sytuacji“ E. TRS 
„Obciążenia socjalne w liczbach“ — 
W. P.; „Obniżka ceny wyrobów prze 
myslowych w świetle kształtowania 
się kosztów wytwórczości* — inż. 
Jan Falewicz; „Z gospodarczego po- 
łożenia Stanów Zjednoczonych A. P.“ 
— Maciej I. Drybiński; „Z gospo- 
darczego położenia W. Brytanji" — 
Dr. Stęfan Janicki. 

Pozatem zeszyt zawiera: Notatki, 
rynek pieniężny, rynki towarowe 
oraz kronikę. 


KURS POŻYCZKI STABILIZACYJ: 
NEJ WZRASTA 


W niedzielę dn. 19 b. m. podaliś- 
my obszerną wiadomość o zwyżce 
kursu polskiej 7-procentowej Po- 
życzki Stabilizacyjnej na giełdzie 
nowojorskiej do rekordowej wysoko- 


wysokości 117 i jednej ósmej (w od- 
setkach nominalnej wartości). 
NIEMCY NIE BĘDĄ KUPOWAC 
CYNKU 

W pierwszem półroczu b. r. Niem- 
cy importowały z zagranicy 762,6 
ctn. metr, cynku wartości 16 miljo- 
nów RM., podczas gdy w ubiegłym 
roku importowały zaledwie 435,3 


Postanowiono też czynić wysił-|ent, wartości 9,6 milj. RM. W ciągu 


ki w kierunku uzyskania rewizji 


następnych dwóch lat Niemcy pra- 


podatku przemysłowego celem cał|gną w powyższej dziedzinie całkowi- 


kowitego jego zniesienia z uwagi 
na specjalny charakter przedsię- 
biorstw autobusowych, lub obniżki 
przez odliczenie od dochodów 
brutto kosztów amortyzacyjnych. 
W sprawie koncesyj uchwalono 
prosić władze o wydawanie kon- 
cesyj z terminem nie krótszym jak 
8 lat, co pozwoli na racjonalny 
płan eksploatacji i zagwarantuje 
amortyzację w odpowiednim cza- 
sie. 

Wskazano też na potrzebę wpro 
wadzenia pewnej elastyczności w 
koncesjonowanych rozkładach jaz 
dy, konieczność ustawowego za: 
łatwienia sprawy dworców auto- 
busowych it. d. 

Wyrażono również życzenie, aby 
przedsiębiorcy nie byli zmuszeni 
do zabierania wyższych opłat za 
pasażerów niż dotychczas, w ten 
sposób bowiem tworzy się roz- 
bieżność w stosunku do ogólno- 
krajowej tendencji zniżki cen. Na 
prezesa związku wybrano p. Sta- 
nisława Kierszysa, prezesa Sto- 
warzyszenia właścicieli przedsię- 
biorstw samochodowych w woje- 
wództwie lubelskiem. 


Ubezpieczenia bezpośrednie 


w walucie obcej 


W „Dzienniku Ustaw“ nr. 78 zj czeń bezpośrednich w walucie za- 


dn. 20 b. m. ogłoszone 
rozporządzenie ministra Skarbu 
z dnia 10 sierpnia b. r. w spra- 
wie zawierania umów ubezpic- 


llość złota wzrasta 
Sprawozdanie Szwajcarskiego Banku Narodowego 


Sprawozdanie  Szwajcarskiego 
Banku Narodowego z dn. 15 b. 
m. wykazuje dalszy wzrost zapa- 
su złota o 36,2 miljonów do su- 
my 1.680 miljonów franków, jak 
również wzrost zapasu dewiz © 
3,7 miljonów do sumy 22,1 miljo- 
nów franków. Portfel wekslowy 
zmniejszył się o dalsze 11,5 mil- 
jonów do sumy 36.38 miljonów 
franków; kredyty zastawowe spa 
dły o 1,1 miljonów do 70,2 miljo- 


nów franków. 

Obieg banknotów wynosił 
1.321,7 miljonów franków, czyli 
zmniejszył się o 23,4 miljonów w 
porównaniu z ubiegłym tygod- 
niem. Natychmiast platne zobo- 
wiązania wzrosły o 53,9 miljo- 
nów do 499,7 milj. fr. 

Pokrycia zlotem i dewizami 0- 
biegu banknotów i zobowiązań a 
vista wynosiło w dn. 15 b. m. 


93,49 proc. 


Belgja w walce z kryzysem 
Reforma systemu bankowego 


Rząd belgijski przeprowadza- 
jac konsekwentnie program odbu 
dowy gospodarczej przystępuje 
do gruntownej reorganizacji in- 
stytucyj bunkowych. Czynności 
banków zostaną podzielone na 
dwie kategorje. Pierwsza obej- 
mię operacje bankowe, kredyto- 
we i dyskontowe, a druga emisyj 
ne. udziałowe i inkasowe. 

W ten sposób każda instytucja 
bankowa skladałaby się z dwóch 
niezależnych wzajem jednostek 
prawnych, wyposażonych w od- 
rębne rady nadzorcze. Reforma 
ta pozwoliłaby zwiększyć znacz- 
nie kredyty instytucjom przemy- 
słowym i obniżyć zarazem opro- 
centowanie. Miałoby to niezwy- 


kle doniosły wpływ na rozwój ży- 
cia gospodarczego. Banki mają 
zastosować się do postulatów po- 
wyższej reformy do końca 1936 r. 

U nas niestety nie słychać o 
żadnych reformach na tem polu 
aczkoiwiek jest dużo więcej ani- 
żeli w Belgji do zrobienia. 


Kanada 
Chce u nas kupować 


Jedna z flrm kanadyjskich pragnie 
importować z Polski szczeciny szew- 
ckie, które winny być długie, białe, 
wyrywane, nieparzone, oraz skóry do 
obuwia.. Zainteresowani zwracać się 
mogą po szczegóły do Państwowego 
Instytutu Eksportowego. 


zostało | granicznej. 


Na podstawie powyższego roz- 
porządzenia umowy ubezpieczeń 
bezpośrednich mogą być zawie- 
rane w walucie zagranicznej w 
następujących wypadkach: 

1) w dziale ubezpieczeń prze- 
wozowych, o ile dotyczą trans- 
portów w obrocie z zagranicą, ła- 
dunków, znajdujących się w wol- 
nym obszarze celnym, w magazy- 
nach celnych i składach celnych, 
oraz morskich środków przywo- 
zowych; 

2) w dziale ubezpieczeń ognio- 
wych, o ile dotyczą nieruchomo- 
ści, na których ciążą pożyczki hi- 
poteczne, udzielone przez Towa- 
rzystwo Kredytowe Ziemskie w 
Warszawie, Tow. Kredytowe 
Przemysłu Polskiego lub przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
w listach zastawnych lub w obli- 
gacjach, które w myśl art. 26 
Rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 12 czerwea 
1934 r. o wierzytelnościach w wa 
lutach zagranicznych (Dz. U. R. 
P. Nr. 59, poz. 509), nie podiega- 
ją konwersji, a suma ubezpiecze- 
nia nieruchomości ma stanowić 
zabezpieczenie spłaty pożyczki Í 
związanych z nią należności. 
Ubezpieczenie może być w tych 
wypadkach zawarte w walucie 
zagranicznej, w jakiej emitowano 
papiery wartościowe, będące 
przedmiotem pożyczki, i tylko do 
wysokości sumy, zabezpieczają: 
cej pożyczkę; 

3) w innych wyjątkowych wy- 
padkach — za zgodą władzy nad- 


zorczej nad zakiadami  ubiepie- 
czeń. 
Rozporządzenie weszło w ły- 


cie z dniem ogłoszenia. 


cie uniezależnić się od zagranicy. 
DROŻYZNA W NIEMCZECH 
WZRASTA 
Wskaźnik cen hurtowych w Niema 
czech w dniu 15 b. m. wynosił 102, 
przyczem wskaźnik cen artykułów 
rolnych wynosił 100, surowców prze- 
mysłowych i półfabrykatów 92%, ,a 
fabrykatów 115%. (Liczba 100 od- 
powiada wskaźnikowi z 1913 r.). 
Jest to pierwszy wypadek, aby o- 
gólny wskaźnik cen hurtowy w 
Niemczech przekroczył liczbę 100. 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.19 i pół; frank 
francuski 34.86; frank szwajcarski 
172.25; funt szterling 26.60; marka 
niemiecka 194; szyling  austrjacki 
99.75; korona czeska 21.85. 

Monety: Dolar złoty 8.93; rubel żło 
ty 4.59. 

Dewizy: Berlin 211; Belgja 124.25; 
Gdańsk 173.10; Holandja 358.50; Lon 
dyn 26.62; Nowy Jork 5.21.25; Nowy 
jork (kabel) 5.22.75; Paryż 34.89; 
Praga 21.97; Szwajcarja 72.70; Sztok 


holm 137.30; Włochy 45,43; Osio 
133.85, 
Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 


Budowlana 44; 6 proc. Poż, Dolarowa 
53.60; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 117; 
5 proc. Poż. Konwersyjna 64.50; 6 
proc. Poż. Dolarowa 68.50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 81.37; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 68.37; 7 proc. Poż. Do 
larowa Warszawy 61; 7 proc. Poż, 
Śląska 63; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem- 
skie 53.50: 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 47; 7 proc. L. Z. T, K. m. 
Warszawy 61; 6 proc Obligacje m. 
Warszawy 6l; VI em. 58; VIII i IX 
em. 57. 

Akcje: Bank Polski 86; Lilpop 9.70; 
Starachowice 10.75; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 20; Ostrowiec 20; 
Modrzejów 3.70; Haberbusch 38. 
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 


Warszawa, 20. 8. Ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. 
Kursy ustalone na podstawie <en 
giełdowych. Żyto stare i nowe 17-— 
17,50; pszenica jednolita 747 gl. sta- 
ra i nowa 20—21; pszenica zbierana 
737 gl. stara i nowa 19—20; owies 
jednolity 468 gl. stary 17—17,50; o- 
wies jednolity nowy 14—15; owies 
zbierany nowy 13.50—14; owies zbie- 
rany 438 gl. stary 16—16.50; jęcz- 
mień kaszany 17—18; jęczmień bro- 
warny 20,50—22; groch polny z wor- 
kiem 30—32; groch Wiktorja z wor- 
kiem 47—50; wyka bez obrotów 28— 
24; peluszka bez obrotów 23—24; 
łubin niebieski 9—9,50; łubin żółty 
10,50—11,50; rzepak zimowy 42— 
44: koniczyna biała surowa 60—8U; 
koniczyna biała bez kanianki o czyst, 
do 97 proc. 80—110; mak niebieski 
53—56; mąka pszenna gat. I-B 0— 
45 proc. 34—36; mąka pszenna I-C 
0—55 proc. 32—34; mąka pszenna 
I-D 0—60 proc. 30—32; mąka pszen- 
na I-E 0—65 proc. 28-—30; mąka 
pszenna gat. II-B 20-—65 proc. 26— 
28; mąka pszenna II-D 45—65 proc. 
25—26; mąka pszenna gat. II-F 60— 
65 proc. 24,00—25,00; mąka pszenna 
gat. 1I-G 65—70 proc. 23,00—24,00; 
mgka pszenna gat. III-A 65—70 proc. 
16,00—18,00; mąka żytnia I gat. 0— 


195 proc. 25,50—26.50; maka żytnia I 


gat. 0—65 proc. 24,50-—25,50; mąka 
żytnia II gat. 19,50—20,50: mąka 
żytnia razowa  19,50—20,=; mąka 
żytnia poślednia 15,50—16,50; otre- 
by pszenne grube przem. stand. 
12,50—13,00; otręby pszenne średn. 
przem. stand. 12,09—12,50; otręby 
pszenne miałkie przem. stand. 12,00 
—1250; otręby żytnie przem. stand. 
11,00—11,50; kuchy lniane 20—21; 
kuchy rzepakowe 15,50—16; kuchy 
słonecznikowe 42-44 proc. 19—20; 
śruta sojowa 45 proc. z workiem 
22—22,50. Ogólny obrót 17,706 tonn, 
w tem żyta 15.020 tonn. Usnosobie- 
nie spokojne. 
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Zdzisław Broncel 


VES 


NAUKA ʻi SZTUKA 


irujące miasto 


Reportaż z wycieczki „Stolica do Zakopanego" 
- LLP 


Wędrujące miasto! Albo — 
„miasto 100 tysięcy włóczęgów”, 
albo jeszcze inaczej — „stuty- 


sięczny hotel“? Jak nazwać to Za 
kopane, które leży pod Tatrami w 
dolinie siedmiu huczących poto- 
ków, a równocześnie jest w ca- 
tej Polsce? Gdzie się ruszysz, 
spotkasz zakopiańczyka. Mieszka 
taki w zimie, jesieni i wiośnie w 
Warszawie, Krakowie, L'vowie, a 
w lecie w Zakopanem. Zakopiań- 
skie ulice „na jak warszawskie, 
w Warszawie powie ci, gdzie ja- 
kim tramwajem trzeba jechać, a 
równocześnie bez zająknięcia wy 
liczy szlaki czerwone i czarne, 
żółte, niebieskie, któremi doj- 
dziesz na Giewont, na Halę Ga- 
sienicową, na Zawrat, na Krzy- 
żne, na Liljowe... : 


Sto tysięcy 

Zakopane ma stałych mieszkań 
ców 20 tysięcy. I jest najgościn- 
niejszem miejscem na kuli zieru- 
skiej. Bo na tych dwadzieścia ży- 
sięcy gospodarzy wypada sto ty- 
sięcy gości rocznie. Czyli nięciu 
na jednego. Około 50 tysięcy przy 
jeżdża na dłużej, drugie tyle ba- 
wi w Zakopanem przez dwa, trz 
dni i rusza w góry, lub jedzie 
dalej. Fanatycy mówią nawet, że 
tych przelotnych ptaków, spada- 
jących na Zakopane jak z wyra- 
juzpociągów popularnych, i róż- 


nych łazików trzeba liczyć na 
dwa razy tyle, co przyb”" nowch 
na dłużej i meldujących się. 


Otrzymalibyśmy wtedy cyfrę oko- 
ło 150 tysięcy. Ale bądźmy 20- 
wściągliwi i nie liczmy tak wy- 
soko. Nie dajmy też sobie tem 
zaimponować, ponieważ impono- 
„wać będzie próbowała inna sta- 
tystyka. 


Cztery części świata 

Tajemnicza jest przyczyna te- 
fo zatargu... Jednak coś tam na 
dnie musi leżeć... Bo w przeciw- 
nym razie dlaczegóżby Austu...ja 
tak bojkotowała Zakopane? Jed- 
na Australja! Europa, Azja, Afrv 
ka, Ameryka, zjeżdżają do Zako- 
panego, tylko ten jeden ląd, na- 
wet niepoważnie wyglądający na 


mapie, opiera się Zakopanemu. | 


W r. 1918 w Zakopanem było 
raptem 22 obcokrajowców, w rT. 
1933 — już 772, a w r. 1984 — 
1444. Mowa tylko o tych, którzy 
zjechali na dłużej. Kartoteka mel 
dunkowa Zakopanego jest czu- 
łym barometrem polityki między 
narodowej. Zaraz możemy spraw- 
dzić. 

Przed rokiem wśród gości cu- 
dzoziemców prym trzyma Czecho- 
wacja (145 osób), obecnie—Niem 
cy (517 osób) zdystansowały Cze 
chosłowację, wyrastając z trze- 
ciego miejsca i mają ledwie 97 
przyjezdnych. Austrja 
na drugiem miejscu spadła obec- 
nie na piąte. Pokolei gwiaździ- 
sty zjazd entranżerów do Zako- 
panego wygląda dziś tak: Niem- 
cy (517), Czechosłowacja (208), 
Francja (158), Stany Zjednocze- 
ne (113), Austrja (96), Anglja 
469). Pozycja angielska jest dla 
nas bardzo ważna, gdyż w ciągu 
roku wzrosła zgórą o pięćdziesiąt 
osób. 

Azję reprezentuje jeden oby- 
watel palestyński, dwóch pers- 
kich, jeden turecki, dwóch chiń- 
skich; Afrykę — jeden Egipeja- 
nin i aż czternastu zapaleńców 
spod najgorętszego słońca Afry- 


ki, z najdalszego jej krańca, z 
Unji Południowo Afrykańskiej. 
Tak to urosło Zakopane. Nie 


potrzebuje wspomagać się noto- 
waniami różnych doraźnych wy- 
cieczek i kongresów, żeby tysiąc 
cudzoziemców lekko przeskoczyć. 

W roku 188% Zakopane jest 
jeszcze w pieluchach. Zebrało 30- 
bie koło 3000 gości. W 1899 pielu 
chy rozwiązano — otwarto ko- 
lej Chabówka — Zakopane i na 
początek dwudziestego wieku, na 
rok 1900 Zakopane prezentuje 
się cyfrą ośmiu tysięcy i jeden. 
Ten jeden jest najważniejszy. 
Starzy ludzie opowiadają, że go 
31 grudnia nagwalt sprowadzo- 
no, byle ósmy tysiąc pokonać. 

Po wojnie odźroku 1918 zaczy- 
na się stały wzrost i dochodzi w 
roku 1935 do około 15 tysięcy 
osób meldowanych w sezonie iet- 
nim i około 28 tysięcy w zimo- 
wym, w sumie więc — 43 tysiące, 
a trzeba pamiętać, że część uchy- 
la się od meldowania, 


dawniej | 


Dla tych 45-ch tysięcy Zakopa- 
ne musi eos zrobić. Musi ich do- 
brze przyjąć, uprzyjemnić im po- 
byt. Przytem musi zręcznie wal- 
czyć z atrakcjami innych uzdro- 
wisk, a przedewszystkiem z dy- 
ktatorską władzą nad młodzieża 
i starcami basenu ciechocińskie- 
go. 


Piaża w Zakopanem 

Antałówka! Oto tarcza przed 
Ciechocinkiem. Dla tych, co iu- 
bią kąpiel, nadmorski piasek i 
dlatego nie chcieli jechać do Za- 
kopanego, plaża na  Antałówce 
jest jak wymarzona. Zrobiono ją 
w tym roku. Nowość. Kto teraz 
nie był w Zakopanem, ten nie zna 
jeszcze owej piaszczystej płasz- 
czyzny, wciętej tarasem we wzgó 
rze, gdzie można leżeć w słońcu, 
oddychać ozonem powietrza i 
spoglądać na Giewont i szczyty 
Tatr Zachodnich. 

Plaża na Antałówce leży na 
południowo - zachodniem . zboczu 
wzgórza. Na przestrzeni 25 ty- 
sięcy mtr. kw., wśród lasu świer- 
kowego wznoszą się trzy tarasy. 
Na najwyższym jest restauracja 
i cukiernia z połóżonemi trochę 
niżej drewnianemi estradami do 
tańca. Na najniższym gra się w 
siatkówkę, używa huśtawki i 
wszelkich zabaw sportowych. 
Środkowy taras jest właściwą pla 
żą. Piasek wiślany dziesięciu wa- 
gonami zjechał z Krakowa i za- 
sypał 1000 m. kw. warstwą gru- 
ba na 15 — 20 ctm. 

W Antałówkę bije słońce. Dzię- 


„——— 


Ale to nic. To dopiero począ- 
tek. Na przyszły rok obiecują 
nam basen. Basen wprawdzie 


jest już i dziś, tylko nie w sa- 
mem Zakopanem. W Jaszczurów- 
ce. A więc jazda do Jaszczurów- 
ki! 


Basen naturalnej cieplicy 

Dzień jest chłodny, typowe 
sierpniowe zimno zakopiańskie. 
Póki słońce — ciepło, a nawet go- 
rąco. Niech tylko przyjda chmu- 
ry i spadnie deszcz, niewiele bra- 


kuje do palenia w piecu. Mimo 
to w basenie w Jasz- 
czurówce kąpią się. Jakże nie 


mają się kąpać, jeżeli nawet w 
zimie źródło Jaszczurówki bucha 
gorącą falą spod Śniegu, topi 
śnieg 1 paruje białym tumanem, 


jak jakiś ciepły oddech wnętrza 
ziemi. 
Basen w Paszczurówce ma tę 


ważną zaletę, że jest wypełniony 
bieżącą wodą, naturalną, niepod- 
grzewaną, a stale ciepłą. Dzięki 
prądowi woda jest pełna świeżo- 
ści — jest prawdziwą woda źród- 
laną. 

Źródło nie zostało obetonowa- 
ne. W kącie basenu koło cieplicy 
kończy się płyta betonowa i leża 
zwyczajne kamienie. Gdy dojdzie 
się do tego miejsca, wyraźnie bo- 


są nogą uczuje się ciepło dna. | 


Kąpiel w basenie orzeźwia wspa- 
niale. Woda jest silnie nagazowa- 
na, przy źródle ciągle na powierz- 
chnię strzelają pęcherzyki gazu. I 
wreszcia — rzecz nie do pogar- 


ki górskiemu powietrzu nagrza- dzenia == najbardziej radjoaktyw 


nie jest tak silne, że nawet przy 


na  cieplica europejska. Radu 


zachmurzonem niebie, przy 18 st.| 0,060! 


ciepła w cieniu, temperatura pia- 
sku wynosiła 29 st., a na 4 ctm. 
głębokości jeszcze 22 st. C. 

Przy plaży 


Wesoła woda 
Już w r. 1896 dobrze poznano 


znajdują się ka-jSię na cudownej własności Jasz- 


biny z gorącemi i zimnemi natry- |czurówki odświeżania i podnieca- 


skami, a z boku, w alei, szumi 
sztuczny wodospad, łejący się 
ostrą, zimną kaskadą na odważ- 
nych, którzy wystawią plecy pod 
wspaniałe biczowanie czystą, kry 
niczną. żywą, górską wodą. 


nia ° wszystkich 
Walery Eljasz - Radzikowski, 
pionier narciarstwa i taterni- 
stwa, tak opisuje Taszızurówkə 


sił organizmu. 


w swym przewodniku. pochodzą- 
cym z owych .czasów: 


e an AA EAC 


Górny taras plaży na Antołówce 


„Jest to, jak wiadomo, naturalna 
cieplicą (therma) jedyna na ob- 
szarze Polski, ze stałą ciepłota za- 
wsze 219 Cel, wytryska z pod- 
ziemi silnym prądem i zapełnia 
dwa zbiorniki wody, osobny dla 
kobiet, osobny dła mężczyzn. Obok 
| basenu damskiego są cztery gabi- 
nety. Osobne dla chcących kąpać 
Się oddzielnie. Każdy sobie może 
przynieść sam bieliznę, kto jej po- 
trzebuje, wedle cennika dostanie 
wszystkiego od służby kapielowej, 
Nazwa  Jaszczurówki pochodzi 
od nieruchawego zwierzątka sala- 
mandry, jaszczurem  przezwanego, 
które się tu lubi przechowywać. 
Woda w tym zdroju czysta jak łza, 
bez smaku i zapachu, nie zamarza 
podczas najtęższych mrozów. 
Wsród zimy unoszą się nad nią 


klęby pary pary wodnej, a obok 
niego znajdzie się żywe, zielone 
į rośliny. J 
| Skład chemiczny źródła  Jasz- 


| czurowego wykazuje w niem mniej 


| szą ilość stałych części, niż najlep- 
|, sze wody za zwykły napój używa- 
| ne. W 1000 częściach tej wody 
i znajduje się stałych składników o- 
| gólem 0,280,714, z pomiędzy któ- 
rych najwybitniejszą ilość stano- 
wią: siarkan wapniowy 0,100, chło- 
rek sodu 0,028, chlorek magnu 
0,024, dwuwęglan wapniowy 0,032 
i dwuwęglan magnowy 0,075. 

Dotychczasowe spostrzeżenia ze- 
brane z nżycia kąpieli w Jaszczu- 
rówce wskazują iż podniecają one 
silnie przemianę materji w ustroju, 
co bardzo jest ważnem w leczeniu 
| wielu chorób przewlekłych. _ Opat- 

tych na ogólnem zwątleniu i osła- 
| bieniu naszego ciała. , 

Z początku po wejściu do zbior- 
nika uczuwa się zimno z chłodnej 
wody powierzchnię ciała obejmują- 
ce, potem coraz ona cieplejszą się 
nam wydaje i tak ponętną, iż się 
z niej wyjść nie chce. Gaz osiada- 
jący na ciele naszem w drobniut- 
kich bańkach rozwesela w Jaszczu- 
rówce się kąpiących i jemu przy- 
pisać należy humor osób tam w 
kąpieli bawiących; z. obydwóch 
zbiorników rozlegają się. śmiechy .i 
krzyki z wesołości wynikające, co 
na zgryźliwie usposobionem zwy- 
kle" naszem społeczeństwie miłe 
sprawia wrażenie”. . 
Teraz udoskonalono sposób roz- 

weselania społeczeństwa. Smut- 
nych i zeryźliwych przywozi au- 
tobus, wyładowuje przed wej- 
ściem — wnet zamykają się za 
niemi wnętrza kabin. potem spa- 
da na nich kaskadowy prysznic 
(mycie!), aż wreszcie wyszorowa 
ini wchodzą do nowego, tegorocz- 
nego, pierwszego zakopiańskiego 
basenu. Woda jest tak czysta — 
„mówią entuzjaści Jaszczurówki — 
|że można kąpać się i pić. Lekarze 
jnawet tak zalecają: picie i ką- 
piel, nie kładąc tylko nacisku na 
zespolenie tych zabiegów. 

Czego zreszią entuzjaści nie 
|jmówia! Wierzą nawet, że wesoła 
|woda z Jaszczurówki kiedyś zu- 
| pełnie wyprze «smutną, ponurą, 
I a p 
! państwową monopolówkę. A trze- 
ba wiedzieć, że woda z Jaszczu- 
rówki, zamrożona i podana na 
stół, jest przysmakiem i wybor- 


„nym i wytwornym... 


„I ja tam byłem, i tę wodę pi- 
lem“. 


Z teatrów 


Niepoprawny 


Krotochwila wiedeńska Karola Bachmana 
w Teatrze Letnim 


Już sam tytuł farsy Bachmara 
wskazuje, że jest to murowany 
sukces dla teatru amatorskiego. 
W „Niepoprawnym Bobusiu“ 
wysiępują wszystkie elementy, po 
żyteczne w komedyjce inscenize: 
wanej przez dwóch kuzynów i 
dwie kuzyneczki przy pomocy 
cioci a przeznaczonej na widowi- 
sko dla niewymagającej rodzin- 
nej pubiiczności. Mamy tu 1 roz- 
koszną scenę upieia się i dolegli- 
wości: reumatyczne, sercowe, wą- 
trobiane i żołądkowe, wraz z od- 
powiedniemi zabiegami uzdrawia 
jącemi. Całość urozmaicona 
jest kilkoma nieporozumieniami, 
które zgodnie z tradycją teatrów 
amatorskich, kończą się okrzy- 
kiem: „A tom się wkopał'" i wy- 
buchem końskiego śmiechu, 

Jeżeli jeszcze dodać, że boha- 
ter ma aspiracje uwodzicielskie, 
jest utracjuszem, a równocześnie 
mimo piątego krzyżyka bierze W 
skórę od srogiej mamy i płata 
żakowskie figle dla wyłudzenia 
paru groszy — będzie to już cała 
recepta komizmu farsy Bachma- 
na. 

Komizm ten jest sztuczny. Na- 


wet najblachsza krotochwila mo-|na przyniosłaby kasę, a nic przy-| bajtlować". 


że trafić do widza, byleby sam 
bohater miał jego sympatję. Wte- 
dy wolno mu być urwipołciem i 
popełniać najrozmaitsze bezeceń- 
stwa. Skoro zaś tego wybaczenią 
z naszej strony nie ma, widzimy 
w bohaterze poprostu typ niesym- 
patyczny i głupawy. Ta głupota 
z tytułowej postaci Bobusią pro- 
mieniuje na wszystkie trzy akty. 

Niepodobna zrozumieć, co skło- 
niło Teatr Letni do tak kompro- 
mitującej premjery. Możliwe, że 
w części winna jest krytyka sto- 
łeczna, patrząca pobłażliwie na 
zagraniczne farsidła wystawiane 
w letnim sezonie. Prowadzono już 


rozmaite kampanje krytyczne, 
piętnowano sztuki złe, szkodliwe, 
ale nie zorganizowano jeszcze 


kampanji przeciw sztuce głupiej. 
Tymczasem jest to konieczne, 
skoro teatr sam nie potrafi u- 
trzymać linji repertuarowej i po 
dwóch sukcesach takich, jak 
„Klub kawalerów“ w T. Naroda- 
wym i jak „Zwyciężyłem kryzys“ 
w T. Letnim nie umie dojść do 
wniosku, że już choćby druga ko- 
medja tego samego Baluckiego, 
dobrze wyreżyserowana i zagra- 


nioslaby wstydu. 

Bobusia grał St. Łapiński. 
Mimo niewątpliwego talentu, tem 
peramentu i werwy nie mógł u- 
ratować sztuki stojącej na jednej 
roli. Bobusiowi Łapińskiego bra- 
kowalo dziecinności i świętej wia 
ry w własną niewinność, Był za- 
nadto szelmowski, podczas gdy 
powinien być rozbrajający. Zdaje 
się, że tego typu niepoprawne, 
pięćdziesięcioletnie „enzant terri- 
ble“ mógłby u nas zagrać tylko 
Fertner. 

Poza Łapińskim przejęła się 
swą rolą p. Chojnacka. Jej 
Połda była doskonała. Czapliń 
ska w roli matki Bobusia zdoła- 
ła zebrać oklaski, bo autor na 
szczęście niewiele dał jej tekstu, 
Pozostali wyraźnie czuli się nie 
w swojej skórze. U7 «sa Wais: r= 

Reżyserja  Ziembińskie- 
go ma na sumieniu hałaśliwość 
sztuki. Dekoracje Jarocki e- 
go stanowiły gwóźdź do trumny. 
Gabinet dyrektora fabryki w akcie 
drugim przypomina salon recep- 
cyjny w zakładzie pogrzebowym, 
a krajobraz górski w akcie trze- 
cim był arcywzorem kolorowych 
oleodruków, jakie służące wiesza- 
ja nad łóżkami. Przynajmniej do- 
stosowanie do gustu jedynei pu- 
bliczności, której „Niepoprawny 
Bobuś“ może się podobać. 

Przekład Gizi Strzelec- 
kiego używa wyrażeń w rodza 
ju „rausz* (vel kociokwik), i „za- 
7dz. Broncel. 
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owa w Jaszczurówce 


Trzy wystawy geograficzne 


Przed otwarciem Międzynarodowego Kongresu 
Geograficznego 


Obrady Międzynarodowego Kon- 
gresu Geograficznego rozpoczną się 
w Warszawie w dniu 28 sierpnia i 
trwać będą do du. 31 sierpnia. Uro- 
czyste otwarcie nastąpi w czwartek 
dn. 23 sierpnia o godz. 11-ej w gma- 
clm Politechniki. 


, Bezpośrednio potem nastąpi o- 
twarcie . Międzynarodowej Wystawy 
Kartograficznej, * która obejmować 
będzie mapy, wykonane w instytu- 
tach państwowych zgórą dwudziestu 
państw. Wystawa ta mieścić się bę- 
dzie w lokalu nowej kreślarni Poli- 
techniki przy ul. Koszykowej Nr. 70. 
W tym samym lokalu mieścić się 
będzie Wystawa Polskiej INartogra- 
(ii Współczesnej, oraz wystawa o 
charakterze dydaktycznym: „Jak po- 
wstaje mapa“, Jednocześnie w okre- 
sie obrad Kongresu czynne będą: 
Wystawa Artystyczna Krajobrazu 
Polskiego w Zachęcie oraz Wystawa 
FKinograficzna Polska gmachu 
Muzeum Przemysłu. 

1 


w 


Po otwarciu Kongresu rozpoczną 
się prace w poszezegółnych sekcjach, 
a młanowieic: sekcji kartograficz: 
nej, geogralji fizycznej, antropogeo- 


Z nauki i sztuki 


Teatr 

— „Nieboska Komedja* w Wied- 
niu w Burgtheater. Znany literat, 
Franciszek Csobor, przełożył na ję- 
zyk niemiceki „Nieboską IKomedję* 
Krasińskiego, opracował ją dla użyt- 
ku scen niemieckich i przystąpił do 
współpracy z niemieckim Burgthea- 
trem w celu wystawienia tego dzie- 
ła w tym teatrze w cyklu „Die Stim- 
men der Voclker". 

— Nowa komedja Langera. Znany 
czeski autor dramatyczny, Franei- 
szek Langer, napisał nową komedię 
p. t. „Małżeństwo z ograniczoną od- 
powiedzialnością*. Komedja wysta- 
wiona ma być w jesieni w praskim 
teatrze miejskim. 

— Nagroda za... sztukę antyko- 
ścielną. Organ bezboźników czeskich 
„Majak“, wychodzący w Pradze, 
wyznaczył nagrodę za antyklerykal- 
ną sztukę teatralną. W sztuce tej 
Kościół ma być przedstawiony, jako 
narzędzie kapitalizmu. Praski dzien- 
nik „Deutsche Presse“ z tego po- 
wodu pisze: 

„Zamierzamy ubiegać się o tę na- 
grodeę; proponujemy, naprzykład — 
porównać żywot św. Franciszka 7 
Assyżu z życiem czerwonych dygni- 
tarzy; taka sztuka teatralna spew- 
nością byłaby bardzo pouczająca”. 


Plastyka 


— Propaganda sztuki wśród mło- 
dzieży. Związek Plastyków Pomor- 


skich przeprowadza bardzo poży- 


grafji i geografji prchistorycznej, 
gcografji historycznej oraz historji 
geografji, krajobrazu geoyraficzue- 
go, dydaktyki oraz metodyki nau- 
czanmia gcografji. Niektóre grupy za- 
gadnień wydzielonych z obrad sek- 
cyj będą rozważane w specjalnych 
komisjach. Posiedzenia plenarne bę- 
dą się odbywały codziennie w godzi- 
nach popołudniowych. Na posiedze- 
niach tych rozważane będą sprawy 
o charakterze ogólnym. Jeden dzicń 
obrad poświęcony będzie sprawom 
polskim. 

Porządek dzienny przewiduje tu 
referaty prof. J. Nowaka z Krakowa 
„Wielkie jednostki tektoniczne w 
Polsec“, prof. H.  Arctowskiego 
(Lwów): „Uwagi, dotyczące klima- 
tologji  meteorologicznej Polski“, 
prob B. Hryniewieckiego: „Rzut o- 
ka na florę Polski“, prof. E. Romera 
(Lwów): „Podstawowe zagadnienia 
gcogratji ekonomieznej w Polsce", 
W. Semkowicza (Kraków): „Rola 
czynników geograficznych w struk- 
turze terytorjalnej dawnej Polski“, 
M. Limanowskiego (Wilno): „Cha- 
rakter geograficzny pieciu głównych 
miast polskich”. 


= 


mami 

teezna propagandę sztuki wśród mło- 
dzieży. Mianowicie, w sali jednego 
z gimnazjów bydgoskich, urządzono 
stałą wystawę obrazów i rzeźb. Ar- 
tyści, zrzeszeni w Związku, swoje 
prace, które dotychczas leżały bezu- 
Żżytecznie w pracowniach, zdepono- 
wali w szkołe, dające w ten sposób 
możność młodzieży stałego obcowa- 
nia ze sztuką. (b) 


Historja 


— Archiwa francuskiej Bastylii. 
W Leningradzie rozpoczeto opraco- 
wywanie materjałów, pochodzących 
z archiwów Bastylji, złożonych w bi- 
bljotece publicznej na początku 19. 
wieku przez ówczesnego sekretarza 
ambasady rosyjskiej w Paryżu, Da- 
browskiego. Materjały te mają dużą 
wartość historyczną. Znajdują się 
tam m. in. liczne dekrety królewskie, 
protokuły śledeze, korespondencja 
więźniów cte. W czasie porzadkowa- 
nia archiwun znaleziono m. in. rę 
kopisy Woltera. (b) 


Nauka 


— Kongres tomistyczny w Pozna 
niu. W dniach od 28 do 30 sierpnia 
b. r. zbiera się w Poznaniu Między- 
narodowy Kongres  Tomistyczny. 
Program Kongresu przewiduje obri- 
dy w czterech sekcjach: sckeja fio- 
zofji moralnej, sekcja socjologii to- 
mistycznej, sekcja kapłanów i sek- 
cja pań. W sekejach będzie wyglo- 
szonych 13 referatów, na zebra- 
niach plenarnych — sześć. (b) 


= ABC Nr. 231 


Przebudowa pomostu i jezdni 


na moście 


W tych dniach biuro mostów 
wydziału technicznego Zarządu 
Miejskiego przystąpiło do robót 
związanych z przebudową pomo- 
stu i jezdni w środkowych przęs- 
łach mostu Kierbedzia po stronie 
Gdańskiej (północnej); przebudo- 
wa części krakowskiej (południo- 
wej) w tychże przęsłach mostu 
dokonana będzie w roku przysz- 
tym. 

Przebudowa okazała się ko- 
nieczna, spowodu znacznego zuży- 
cia jezdni i belek pomostu, które 
nie były odnawiane od czasu od- 
budowy mostu. 

W związku 


m 
da 


robotami ruch 


TRR REGA 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś j ju- 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z Dulębianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem į Stanisławsk.m. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'egro „Roz. 
koszna - dziewczyna“ z Romanówna, 
Dymszą i Symem. 

1EAIR NOWY: nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś j jutro ko- 
medja Bachmana „Niepoprawny bo- 
buš“ z piosenkami Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacława Gru>sińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywińska. 

HOLLYWOOD: Dziś i futro rewja 
p. t „Hulaj - Baida“ z Haiamą, Par. 
nellem i Żelichowską. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipo- 
teczna 8). Dziś i codziennie „Małżeń- 
stwo z komnwenansu”. W próbach 
„Burza nad morzem”, komedja Jad- 
wigi Rzepeckiej - Iwanowskiej, w re- 
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cegielskiego. 

DOLINA SZWAJCARSKA: Dziś i 
codziennie widowisko regjonalne „We 
sele na Kurpiach". Poczatek o godz. 
8 m. 15. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 18. Wystawa „Życie 

lskie w malarstwie". 

ZACHĘTA: Wystawa „Polska i jel 


lud". 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
138,k5: W środy, piątki, soboty, me 
dziele — wystawa sztuki zaobnicze! 

5. i M. (Królewska 11), Wystawa 
zbiorowa D. tn. „Karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy: B bBereżowska. W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew: 
SKL t» 


KONCERTY 


S$. i M. (Królewska 11). Od godz. 
16 tej — orkiestrą, dancing. 
KONSERWATORJUM: Znakomity 


sowiecki artysta teatru im. Mc- 
yercholda w Moskwie Igor Hin- 
Ski, ktorego niedawne występy w 


Warszawie cieszyły sę n'ezwykłem po 
wodzeniem, przejazdem do kraju z Pa 
ryża, qaje awa wieczory humoru i sa- 
tyry w sali Nonstrwatorjnm w Środę 
22 | w czwartek 23 b. m. o godz. 
20.30. Igor llinski jest przedstaw:cie- 
lem najnowszego k.erunku sowicckiej 
sztuki teatralnej. W programie utwory 
najwybitniejszych humorystów sowizc 
kich: Zoszczenki, Marszaka, Czecho= 
wa i inn. 


KINA 


ADRIA: „Całuj mnie jeszcze”. 

AS: „Higjena seksualna”. 

AMOw: „Zatrute dusze“ i „Dziel- 
hy wojak Szwejk”. 

ANIINEA: „Rycerze 
„Dwaj pechowcy 

AILANIIC: „Zemsta pana X. 

APOLLO: „Boiero*. 

CAPIYUL: „Baia 
szpiegiem”. 

CASINO: „Na fali wspomnień". 

COLOSSEUM: „Csibi” i rewja. 

COLOS UM («Maia sala): „śóoha- 
terowie czynu”. 

CORSU: „Lady Lou”, „Nieznajoma 
z tełeronu". 

CRISLAL: „W pogoni za złotem“, 
„Mały przyjaciel“. 

ERA: „Skandal w Budapeszcie“ : 
„Eskadra śmierci". | 

EUROPĄ: „Od wieczora do półno- 


a 


slepu“ i 


lija”, „Byker 


FAMA: „Dwa oceany”, „Arysto- 
kraci podziemi”. i 

FORUM: „Czerwony Šlad“ i „Czar 
jei oczu”. 7 

GLURJA: „W obronie prawa‘. 

KOMETA: „Maskarada miłości“ i 
rewja. 3 . 

MEWA: „Kłub dżentelmenów* i 
„W buduarze dyplomaty”. 

MAJLESLIĆ: „uo Vadis", p: 

MASKA: „Malharadża Rampuru , 
„Nie będziesz kurtyzaną". 
. MARS: „Prywatne życie Henryka 
VIII* i „Serce wiecznie młode“. 

MIEJSKIE: „Przygoda o północy” 

NOWA lOmbBbULA: „Świat silt 
cha“ i „Wolne dusze“. A 

NOWY SPLENDID: „Jej czar“ 1 
rewja. 

OKO PRASKIE: „Zemsta Dra Fu 
Manchu” j „Obraza Majcstatu”. 

PAN: „Ks.ąże Arkadji” 

PETIT TKIANON: „Nie będziesz 
kurtyzana”, „Miraże szczęścia”, 

POFULARNY (Zamojskiego 20): 


„Pożegnanie z bronią”, „Zwycięska 
hurda”. 

PROMIEŃ: „Orły na uwięzi“ i 
„Donovan. 

PRAGA: „Wybuchowa 


blondyn- | Krzeseł”, 


Kierbedzia 


tramwajowy odbywa się normal- 
nie, natomiast ruch kołowy tylko 
na połowie mostu. W celu ułatwie 
nia ruchu, część wozów kierowana 
jest przez most kołowy pod Cyta- 
delą. Dla przyśpieszenia wykona- 
nia robót, są one prowadzone bez 
przerwy w dzień i w nocy i będą 
ukończone w pierwszej połowie 
września. 


1.000 żedraków 


usunięte z ulic Warszawy 


wego dla walki z żebractwem i 
włóczęgostwem zarządu miejskie- 
go przy ul. Przebieg 3, t. j. od 18 
grudnia r. z., przez dom ten prze- 
szło 1,078 osób, z czego 715 męż- 
czyzn (558 chrześcijan i 157 ży- 
dów) i 368 kobiet (286 chrześcija 
nek i 77 żydówek). O tyleż zmniej 
szyła się liczba żebraków na uli- 
cach Warszawy. 


ŻYCIE STOLICY 
Fałsz 


Od chwili otwarcia domu etapa 


według 


oskarżenia, wytoczonego | mieszczącego się przy ul. Grzybow- 
przeciwko aresztowanym funkcjo- | skiej 21, przy chowaniu bogatych 
narjuszom „Ostatniej Posługi* i dr. | zmarłych Żydów, którzy na terenie 


Kustinowi, sprawa — jak podają 
źródła policyjne — przedstawia się 
jak następuje: 

Od dłuższego czasu Urząd Śledczy 
m. st. Warszawy otrzymywał różno- 
rodne wiadomości, że M. Pinkiert, 
referent taw. „Ostatnia Posługa”, 


Warszawy byli meldowani, lub też 
zmarli na prowineji, oraz w celn 
zwalniania niektórych zwłok od sek- 
cji, posługiwał sie sfałszowanemi 
przez siebie dokumentami. W związ- 
ku z temi wiadomościami, po dłuż- 
szej obserwacji, zarządzonej nad 


Lotnictwo prywatne w Warszawie 


Tanie szybownictwo ma więcej zwolenników niż drogie motory 


Kilkunastu pilotkom polskim 
przybyła nowa koleżanka. Jest 
nią p. Jadwiga Pitulanka, która 
w dniu wczorajszym, w Aeroklu- 
bie Krakowskim otrzymała patent 
pilotki, Uprawianie lotnictwa 
przez płeć piękną jest, poza 
wszystkiem 'innem, ciekawe jesz- 
cze i z tego względu, że świadczy 
o zamiłowanie do sportu lotnicze- 
go wśród sfer zamożniejszych. 

Mianowicie młodzież męska 
może się szkolić na koszt pań- 
stwa, które ułatwia naukę pilota- 
żu osobom cywilnym, z łatwo zro- 
zumiałych wzgłędów na obronę 
kraju. W tym celu kierownictwo 
P. W. popiera kursy pilotażu, 
organizowane przez Aerokluby, 
pokrywając koszty. Jest to po- 
moc decydująca, gdyż lotnictwo 
należy do najdroższych ze wszyst 
kich znanych sportów. 


Godzina 100 złotych 


Samolot wciąż jeszcze kosziu- 
je około 20 tysięcy złotych, go- 
dzina zaś latania okolo 100 zło- 
tych. Każdy przyzna, że w tych 
warunkach uprawiać lotnictwo 
na koszt własny może tylko ezło- 
wiek zamożny. Innym pozostaje 
łatanie na koszt instytucyj pu- 
blicznych. 

Otóż młodzież męska ma wj 
tym kierunku możliwości. Nato- 
miast panny muszą płacić pełne 
2.000 złotych za kurs wyszkole- 
nia, pozatem zaś za każdą godzi- 
nę latania około 100 złotych. Nie 
dziwnego, że w tych warunkach 
Warszawa ma około ośmiu pilo- 
tek. Kraków dwie (z p. Pitulanką 
trzy), Lwów — trzy, czy cztery 
i t. d. 

Do najdzielniejszych lotniczek 
polskich należy p. Sikorzanka ze 
Lwowa. Jest ona najsławniejsza 
zarówno z brawury, jak i ilości 
przelecianych kilometrów. 

Niestety, w porównaniu z Za- 
granicą, polskie lotnietwo pry- 
watne przedstawia się  nikie. 
Włochy co rok szkolą przeszło 
dwa tysiące pilotów (w tem 406 
lotników akrobatycznych) w 
swych aerokiubach, szkołach ! 
fabrykach lotniczych. Nieco 
mniej, aczkolwiek również na 
skalę tysiączną, kształcą lotni- 
ków Sowiety. Anglja, gdzię ini- 


Likwidacja strajku 
posadzkarzy 


W wyniku odbytych licznych 
konferencyj pod przewodnictwem 
inspektora pracy p. Szumskiego, 
ostatecznie doszlo do porozumie- 
nia ı zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle posadzkarskim, dzię- 
ki czemu od poniedziałku, 20 b. m., 
długotrwaly ten strajk, ciągnący 
się od 10 tygodni, został zlikwido- 
wany i posadzkarze przystąpili do 
pracy. Porozumięnie uzyskano 
drogą kompromisu. Obecnie znacz 
na ilość nowych domów będzie 
już mogła być wykończoną. 

EE "1 ac. MĘDRCY | 


i Ugioszenia drobne | 


cminarjuni Ochromarskie z prawa- 

mi państwowemi Leokadji Tu- 
rzańskiej. Chmielna 19 — przyjmuje 
uczennice od lat 14 ze szkoly pow- 
sztchnej, zawodowej, handlowej, gim- 
nazjum, seminatjuin. 
a z E] 
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ka”, „Ludzie podziemi”. 

R „Schowajcie swoje smutki” 

dodatki. 

ROXY: „Pat i Patachon, jako kom- 
pozytorzy”, „Piraci stepu”. 
„SLYLOWY: „Kobiety w jego ży- 
ciu”. 

SOKÓŁ: „Serce włóczęgi” i „Roz- 
kosze maleństwa, 

STAROMIEJSKIE: „Na tropie zło- 
czynców”, „Przyułęda”. 

UCJECHA: „Gwiazdy Brodwayu”. 

„Ostatnia carowa”, „Ślady 


„VARIETE KINO” (gmach Cyrku): 
Rewia "Oni tańczą” i Komedja „12 


cjatywa prywatna rozwinięta jest 
szczegółniej szeroko, a zamożność 
może jej sprostać — przoduje pod 


względem liczby samolotów pry- tować raczej pod względem za- 
I 


watnych. 


Wytyczne 


„Tygodnia Propagandy Czystości! 


Odbyła się w Zakładzie Oczyszcza- 
mia Miasta konferencja z udziałem 
starostów grodzkich, przedstawicie- 
li zainteresowanych wydziałów Za- 
rządu Miejskiego i  Komisarjatu 
Rządu, Kuratorjum Warszawskiego 
Okręgu  Śzkolicego i delegatów 
Związku Stow. Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy. Po wysłuchaniu wyczer- 
pującego referatu dyr. Poznańskie- 
go o stanie czystości w Warszawie 
oraz związanych z tem zadań ZOM'u, 
rozwinęła się szeroka dyskusja, w 
której przedstawiciele licznych To- 
warzystw Przyjaciół poszczególnych 
dzielnie określili najpilniejsze postu- 
laty swych dzielnic, dotyczące czy- 
stości (wodociągi i kanalizacja, wy- 
wóz śmieci, zamiatanie ulic ett.), 
poczem przystąpiono do ustałęnia 


czystości vy 


wytycznych „Tygodnia propagandy | rządzeń, mających na celu uspraw- 


Walka 
Z nielegalnym handlem okrężnym 


Handel okrężny w Warszawie jktóra stanowi poważną konkuren- 


stanowi pewnego rodzaju 
słolicy. Ostatnie przeprowadzone, 
przez władze administracyjne ba- 


dania stwierdziły, że liczba licen- 


cji na ten handel nie przekra- 
cza 750, gdy tymczasem handlem 
tym zajmuje się olbrzymia ilość 
osób, przekraczająca wielokrotnie 
ilość licencji. 

Władze podejmą walkę z niele- 
galną formą handlu 'okrężnego, 


Każdy bezrakotny może korzystać 


2 moratorium mieszkaniowego .. 
w mieszkaniach 1 i 2-u pokojowych - 


Min. Sprawiedliwości rozęsłało 
do prezesów sądów okręgowych 
następujący akólnik: 

Doszło do wiadomości minister- 
stwa, że sądy w sprawach o zawie 
szanie wykonania orzeczonej eks- 
misji 2 mieszkań 1 lub Ż;pokojor 
wych uzależniają stosowanie mo: 
ratorjum mieszkaniowego dla bez 
robotnych od faktu zarejestrowa- 
nia pozwąnęgo w publicznej insty 
tucji pośrednictwa pracy graz w 
związku z tem od przedstawienia 
zaświadczenia takiej instytucji, że 
pozwany pozostaje bez pracy. 

Nie przesądzając sądowej wy- 
kładni ustawy o ochronie lokato- 
rów ministerstwo wyjaśnia, że 
art. 23 wspomnianej ustawy uza- 
leżnił stosowanie moratorjum za: 
sadniczo tylko od położenia po- 
zwanego. Jedynie przykładowo po 
dano, że zawieszenie ekgmisji mo- 
że być usprawiedliwione pozosta- 
waniem pozwanego bez pracy, spo 
wodu okoliczności 'od niego nie- 
zależnych. 

Jako dalszą zasadę co da spo- 
sobu zbierania dowodów o tem po 
łożenia pozwanego ustala się, że 
w tym celu sąd ma prawo zbierać 
dowody z urzędu. Zatem sąd nie 


gmarli 


Ś. p. jozefa z Gumowskich Lisie- 
wicz, L 73, w Warszawie; $. p. Miko- 
łaj Vogt, I. 70, w Kielcach; $. p. Mar- 
ja Schrmidtowna, | 38, w Warszawie; 
5 b. Władysław Wróblewski, I. 70, 
w Warszawie; ś. p. Konstanty ks. 
Lubomirski, w Landwarowie; ś. p. 
Wacław Bartoszewicz, |. 53, w War- 
szawie; $. p. Natalja Władysława z 
Goeblow Łempicka, i. 68, w Warsza- 
wie; š p. Wanda z Zawistowskich 
Słomowska, |. 59, w Warszawie; $. p. 
Władysław Kuczyński, L 16, w War- 


Szymorowska, L 33, w Warszawie. 


„szawie; 5. p. Antonina z Billewiczówi 


l 


praktycznych. I stwierdzić trze- 
ba, że zainteresowanie jest wiel- 
kie. Tworzą się spółki, nieraz 
dość liczne grupy amatorów, w 
celu zakupu samolotu, dzięki zaś 
pomocy państwa, grupy spólni- 
ków mogą wyćwiczyć się w pilo- 
tażu i uprawiać lotnietwo. 

Niektórzy zdolniejsi, a wytrwa- 
li mechanicy budują samoloty 
własnemi siłami. W tym roku np. 
student Politechniki Warszaw" 
skiej, p. Kozłowski buduje sobie 
aparat własnym kosztem, lat po- 
przednich również zawsze przy” 
najmniej jeden taki samolot był 
w budowie (mówimy tu tylko © 
Warszawie, bv, licząc z prowin- 
cją, możnaby mówić o kilku). 

Jak dalece koszty są czynni- 
kiem hamującym rozwój lotni- 
ctwa — tego najlepiej dowodzi o- 
koliczność, że lotnictwo szybow- 
cowe praktykowane jest na skalę 
o wiele szerszą, niż motorowe. 
Kursy pilotażu szybowcowego (w 
Bezmiechowej, Poliehnie, Pińczo: 
wie, Czerwonym Kamieniu, Kuli- 
kowie, nakoniec w Warszawie) 
czynne są cały sezon i stale kom- 
pletnie pełne. Praktyka budowa- 
nia sobie szybowców  własnemi 
siłami rozwinięta jest na wiele 
szerszą skalę i zastęp, pilotów 
szybowcowych wzrasta z każdym 
rokiem. ı 

'Charakterystyczny jest zwłasz- 
cza szczegół, że ten rodzaj lotni- 


Zainteresowanie 


U nas można tę kwestję trak- 


interesowania, aniżeli możliwości 


Postanowiono organizację propa- 
gandy „Tygodnia“ powierzyć Komi- 
tetowi, złożonemu z przedstawicieli 
Związku Stow. Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy, Związku Harcerzy, Przy- 
sposobienia Wojskowego, Związku 
Właścicieli Nieruchomości, Związku 
Lokatorów oraz przedstawicieli za- 
interesowanych wydziałów Zarządu 
Miejskiego i Komisarjatu "Rządu. 
Komitet ten rozpoczął swe prace już 
20 b. m. 

Pozatem dowiadujemy się, że w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, o 
godz. 8 wiecz. do godz. 6 rano, od- 
była się w Warszawie ścisła inspek- 
cja sposobów oczyszczania miasta, 
przeprowadzona przez Zakład Oczy- 
szezania Miasta. W wyniku inspek- 
cji wydanych będzie cały szereg za- 


w O O a 


nienie oczyszczania miasta. 


JE f f ctwa szczególniej popiera mło- 
plagę|cję dla stołecznego ' kupiectwa, |, . - rk P 
t M; nie ponósi żadióch © BEER, A dzież szkolna, uczniowie zaś 

X wspomnianych powyżej kursów 


czeń, a pozatem przyzwyczaja 
publiczność do nabywania wątpli- 
wej jakości towarów, - pochodzą- 
cych często z niewiadomych źró- 
deł, jak naprz. kwiatów, pocho- 
dzących z kradzieży na cmenta- 
rzach, owoców i warzyw kradzio- 
nych z podmiejskich ogrodów ete- 


rekrutują się niemal wyłącznie 
ze studentów szkół wyższych, lub 
świeżych maturzystów. - P 

Jak widzimy, zainteresowanie 
jest, tyłko pieniędzy niema. 


„ Ostatnie dni 
samolotu Adamowiczów 


Samolot ‘braci Adamowiczów 
„Bellanca“ ustawiony na wysta- 
wie „Pglgku i Polacy w świecie", 
ma być już w najbliższych dniach 
zabrany z terenów wystawy, wo- 
bec czego osoby, które dotąd nie 
zdążyły go obejrzeć, winny u 
czynić to jaknajprędzej. 


ma obowiązku zbierania takich do 
wodów, ale z drugiej strony nie 
ogranicza się tych dowodów tylko 
do zaświadczeń pubiicznych insty 
tucyj i b. P. Pracy. Zatem należy 
brać pod uwagę nietylko stan bez 
robocie pozwanego zachodzący w 
wypadku utraty pracy najemnej, 
ale wogóle faktyczny brak pracy. 


Nie przesądzając charakteru 
ani mocy dowodowej różnych .do- 
wodów, Min. Sprawiedliwości w 
porozumieniu z Min. Spraw 
Wewn. wyjaśnia, żę do rzędu in-| Zjeździe wysłuchano szeregu refera- 
stytucyj uprawnionych do wysta-ltów w sprawie zwalczania t. zw. fu- 
wiania zaświadczeń stwierdzają- | szerki, zapewnienia robót rządo- 
cych brak pracy osób zainterego-| wych i samorządowych dla wykwa- 
wanych nałeży zaliczyć przedew- | lifikowanych rzemieślników ete. W 
szystkiem zarządy gminne, magi-| poniedziałek Zjazd zamknięto, przy- 
straty oraz izby rzemieślnicze lub | jęte uchwały przedstawione będą 
przemysłowo - handlowe. władzora. 


Zjazd malarzy 


Wczoraj przy ul. Miodowej 14, w 
lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan, po nabożeństwie w ko- 
ściele O. O. Kapucynów i złożeniu 
wieńca na grobie. Nicznanego Żof- 
nierza, rozpoczął się Ogólnokrajowy 
Zjazd Małarzy i Lakierników. Na 


Nieuregulowane stosunki 
między Ubezpieczalnią a lekarzami 


Trwające od 8 tygodni pertrak- 
tacje między Zakładem Ubezpie- 
czeń na wypadek choroby( daw- 
ny Związek Kas Chorych), a Na- 
czelną Izbą Lekarską w sprawie 
zawarcia nowych wytycznych do 
umów zbiorowych z lekarzami w 
Ubezpieczalniach Społecznych, 
dotychczas nie doprowadziły do 
uzgodnienia spornych punktów, 
mimo przedłużenia, na podstawie 
zarządzenia p. ministra Opieki 


lekarzy, etc. 

W sprawie tej odbyło się dru- 
gie nadzwyczajne posiedzenie 
pełnej Naczelnej Izby Lekarskiej 
z udziałem delegatów wszystkich 
dzielnic. 

Na posiedzeniu tem postano- 
wiono wysłać raz jeszcze specjal- 
ną delegację do p. ministra 
Opieki Społecznej w celu przed- 
łożenia całego zagadnienia, nie- 
zmiernie ważnego dla całego świa 


Społecznej, przewidzianego ter | ta lekarskiego w Polsce oraz ogó- 
minu. łu ubezpieczonych, gdyż decydu- 
Głównemi punktami spornemi | jącego o lecznictwie Ubezpieczal- 


są kwestje: stosunku administra- 
cji ubezpieczalni do lekarzy, z2- 


ni Społecznych. 


Jak wiadomo,  Ubezpieczalnie 


cadnień związanych z  leczni-| te zatrudniają w calym kraju oko 
ctwem, sposobu wynagradzania | ło 4.000 lekarzy. 


„Myśli wybrane”. 20.02 „Minuty li 
terackie Rybałtów Lwowskich“, 20.12 
„Po jednej piosence“. 20.35 Wiado- 


Str. 


owanie aktów zejścia 


Nadużycia w „Ostatniej Posłudze“ 


Pinkiertem i personelem tow. „O- 
statnia Posługa“, w dniu 18 sierpnia 
r. b.. z polecenia prokuratora wkro- 
czono do lokalu tegoż towarzystwa, 
w celu dokonania szczegółowej re- 
wizji. 

Znaleziono około 100 sztuk róż- 
nych dokumentów sfałszowanych i 
niezgodnych z prawdą. M. in. w biur- 
ku urzędnika Jakóba Żórawiekiego 
znaleziono 31 świadectw śmierci, 
wystawionych przez dr. Noego Kus- 
tina, zam. na Okęciu, przy ul. Kry- 
nickiej 5 in blanco bez podania 
nazwisk zmarłych a z podaniem 
przyczyn zgonu. W siedmiu wypad- 
kach dr. Kustin podał przyczynę 
śmierci „skok“, w pięciu wypad- 
kach — „postrzał z rewolweru”, w 
czterech — „utonięcie”, w Bześciy — 
„uwiąd starczy”, w czterech — „a- 
newryzm serca“, w pięciu—„zapale- 
niec płuc“. 

Wcdług oświadczenią samego dr. 
Kustina, wystawił ou takich świa” 
dectw śmierci około 100 sztuk. O- 
trzymywał za nie po 5 zł. za sztukę. 

Pozatem znaleziono szereg doku- 
mentów, sfałszowanych przez samego 
Pinkierta i jego pomocników: Dawi- 
da Binsztoka i Jakóba Żórawickie- 
go. Zatrzymano w związku z ujaw- 
nionemi dokumentami również Ż-ch 
żałobników tow. „Ostatnia Posługa“, 
Icka Gozdenera, zam. w Otwocku, 
ul. Bartosza 21 i Szmula Forwanda, 
zam. Grzybowska 21 za to, że jako 
świadkowie, potwierdzili zgodność 
treści poświadczonych przez nich 
dokumentów „wiedząc, że są one nie- 
prawdziwe. Przyznali się oni do po- 
twierdzania fałszywych dokumen- 
tów, tłumacząc się, że działali oni 
na rozkaz Pinkierta, 

Przy pomocy niektórych sfałszo- 
wanych dokumentów, sporządzono 
akty zejścia. Decyzją sędziego okr. 
śledtzego dr. Kustin, Mordka Pin- 
kiert, Jakób Żórawicki, eel» Goz- 
dener i Szmuł Forwand osadzeni ze- 
stali w więzieniu przy ul. Dzielnej 
24. Dawid Binsztok, ze względu na 
podeszły wiek (lat 76) otrzymał 
zwolnienie za kaucją w wysokości 
500 zł. 

W dalszym ciągu odbywa się bas >: 
danie świadków. Zostali przesłącha-go 
ni intendent praskiego cmentarzg 
żyd. p. Posner oraz p. Millerowa, u- 
rzędniczka gminy. Byli oni badani 
na okoliczność, czy chowano zwłoki 
bez aktu zejścia na wniosek refec- 
renta „Ostatniej Pomocy“, p. Pin- 
kierta, 


Do przesłuchania wezwany mów- 
nicż został intendent warszawskiego 
cmentarza, p. Z. Glcichgewichte 


RADJO 


Wtorek, dn. 21 sierpnia 


16.00 „Gondoliere“. 17.08 
„Skrzynka P.K.O.* 17.15 Koncert kg- 
meralny. 18.00 Pogadanka budoówia- 
na. 18.15 Arje i pieśni, 18.45 Poga- 
danka harcerska. 18.55 „Chwilka lot- 
nicza i przeciwgazowa". 19.00 Roz- 
maitości. 19.10 Program na dzień na- 
stępny. 19.15 Drobne utwory farte- 
pianowe. 19.50 Wiad- sportowe. 20,00 
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mości rolnicze, 20.44 Dziennik wie- 
czorny. 20.55 Transmisja z Wiednia. 
22,30 Zagadnienie polityki pienięz- 
nej. 22.45 Muzyka taneczną. 


Wiad. meteorologiczne. 


Środa, dn. 22 sierpnia 


6.30 „Kiedy ranne wstąją zorze”. 
6.35 Muzyka (pł). 6.38 Gimnastyka. 
6.53 Muzyka (pł.). 7.05 Dziennik po- 
ranny. 7.10 Muzyka (pł.). 7.20 Chwil- 
ka pań domu. 7.25 Program na dzień 
bieżący. 7.380 Rozmaitości. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia- 
domości meteor. 12.05 Przegiąd pra- 
sy. 12.10 Muzyka popularna (pl.). 
13.00 Dziennik pot. 18.05 Koncert ze- 
spolu Zygmunta Grossmana, 14.00 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.05 Wiadomości gospodarcze. 15.55 
Komunikat giełdowy. 16.00 Koncert 
muzyki lekkiej. 17.00 „Listy od dzie- 
17.15 Koncert solistów. 18. 
„Książka i wiedza”. 18.15 Koncert 
popularny. z Ciechocinka. 18.45 
„Wspomnienie legjonowe". 18.55 „Ży- 
cie kulturalne į artystyczne stolicy“. 
19.00 Rozmaitości 19.10 Program na 
dzień następny. 19.15 Muzyka lekka 
(pł). 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Myśli wybrane“. 20.02 Felje- 
ton akiualny. 20.12 Koncert muzyki 
lekkiej. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Capstrzyk Marynarki Woj. (Tr. 
z Gdyni). 21.02 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza“). 21.12 Koncert solistów. 
22.00 „Czarna godzina Pajci Gotes- 
man“, 22.15 Muzyka taneczta z dan- 
cingu „Paradis“. 28.00 Wiadomości 
meteor. 


Czytajcie 


Nowiny Codzienne 


cić 


= Str. 8 


Gdynia, w sierpniu. 


Rzeczywiście, ubolewania god- 
hą rzeczą jest bodajże zupełny 
brak informacyj o  letniskach 
nad polskiem morzem. Dziwna 
jakaś obojętność( nie chcę użyć 
wyrazu niedołęstwo) ze strony 
tych, którym najbardziej winno 
zależeć na należytej reklamie. 


Propaganda kuleje 


Zanim się udałem w tamte 
strony. zabiegałem w Warszawie 
o uzyskanie jakichś prospektów, 
adresów hoteli czy pensjonatów 
i t. d. Trud okazał się daremny. 
Z jednego biura podróży posyłano 
mnie do drugiego, nakoniec wręsz 
cie wskazano, jako na najpew- 
niejsze źródło wiadomości Zwią- 
zek Uzdrowisk Polskich, przy ul. 
Boduena 2. I tutaj jednak dowie- 
działem się, że żadnych informa- 
cyj nie mają, że hotele i pensjo- 
naty nad polskiem morzem nie 
raczą nawet odpowiedzieć na za- 
pytania, skierowane pod ich ad- 
PESEM... 


ł Zresztą, mogłem się o tem i 
såm przekonać, gdyż zapytania 
moje, zwrócone do niektórych ho- 
teli czy pensjonatów, poleconych 
mi przez znajomych, pozostały 
ibez odpowiedzi! Jest to rzeczywi 
iście zjawisko, które trudno po- 
'iąć i wytłumaczyć. Jest ono tem- 
bardziej przykre, że „konkuren- 
eja“ nie szczędzi trudu i starań 
iby pozyskać gości; dość wspom- 
mieć, że jeszcze w maju rozrzuci- 
dy Sopoty po Polsce tysiące pięk- 
nie wydanych i wyczerpujących 
` prospektów; otrzymali je ci na- 
i „którzy, wcale o nie nie pro- 
31 . 


Urok Jastrzębiej Góry 


“ Nad urokiem polskiego morza 
mie będę się rozwodził. Przecież 
tyle już o tem pisano. Wyznam je 
dynie, że najbardziej przypadła 
mi do gustu Jastrzębia Góra, po- 
łożona na pięknem, lesistem 
wzgórzu nad pełnem morzem. 
Doskonała autostrada udostępnia 
tę uroczą miejscowość w prze- 
ciągu niespełna pół godziny od 
‘stacji ' Wielka Wieś — Hallero- 
uwa. 


| Szczególnie pięknym jest tutaj 
"zachód słońca. Szczęśliwym do- 


Na polskiem wybrzeżu 


EJ EJ ma m ; EB 
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Propaganda morza 


na cenzurowanem 


(Od wł. korespondenta) 


prawdy był pomysł Stowarzysze- 
nia Chrześc. Narod. Naucz. Szkół 
Powszechnych, który obrał sobie 
Jastrzębią Górę jako miejsce wy 
poczynkowe dla swych członków, 
wystawiając piękny gmach, no- 
wocześnie urządzony. Gdynia, jak 
wiadomo, już dawno straciła cha 
rakter letniska; zyskuje zato pod 
innym względem, stając się im- 
ponującem miastem  portowem. 
Charakterystyczna wioska rybac- 
ka Hel,'o starej architekturze ho- 
lenderskiej, gdzie zatoka spotyka 
się z pełnem morzem, upatrzona 
znów została, jako centralny 
punkt strategiczny. 


Kąpieliska modne 


Wielce modnem kąpieliskiem 
morskiem stała się ostatnio Ju- 
rata; jest to niewątpliwie naj- 
bardziej komfortowo urządzona 
miejscowość; to też w hotelu 
„Lido“, zakrojonym na europej- 
ską skalę, skupia się cały „high- 
life“ stolicy i ośrodków wielkiego 
przemysłu. Ostatnio sa projekty 
dalszej rozbudowy Juraty, i to 
z wielkim rozmachem: ma tutaj 
powstać drugi luksusowy hotel, 
kasyno i t. d. 

Głównym punktem letnisko- 
wym i turystycznym na półwy- 
spie helskim jest dzisiaj Jastar- 
nia, dość chaotycznie zabudowa- 
na, prymitywna wioska rybacka. 
Na tle ubogich domków, gęsto 


przez letników zamieszkanych, 
odbija się imponująca nowo- 
wzniesiona świątynia. Przykro 
daje się tutaj odczuć brak wody 
źródlanej: sprowadza się ją, aż 
z Pucka... Czyż nie byłby czas po 
starać się o własną studnię? 

Niewątpliwie morze nasze po- 
winno być największą letnią at- 
rakcją Polski. Pomyśleć tylko, że 
w przeciągu niespełna ośmiu go- 
dzin można się znaleźć ze stolicy 
nad falami Bałtyku i wygrzewać 
na przepięknej piaszczystej pla- 
ży. I w rzeczywistości, kogo tyl- 
ko na to stać, kieruje w tamte 
strony swe kroki. 


Drożyzna na wybrzeżu 


Ale właśnie w tem sęk: kogo 
na to stać? Doprawdy, trudno so- 
bie wytłumaczyć w dzisiejszych 
czasach przyczynę niesłychanie 
wprost wygórowanych cen w ką- 
pieliskach nadmorskich. Dziś, 
kiedy każdy musi się możliwie o- 
graniczać, artykuły żywności są 
zaś stosunkowo tanie, cena pensjo 
natu nad polskiem morzem zaczy- 
na się od 12 zł. i sięga z łatwością 
do 20 zł.! Cena pokoju jednooso- 
bowego na Kamiennej Górze w 
Gdyni z pierwszem śniadaniem 
wynosi około 10 zł. dziennie. Ryb 
chyba poddostatkiem: co krok 
sprzedają wędzone węgorze, flon- 
dry i t. d. A tymczasem 


Jako angielski podatnik 


Przed paru dniami znalazł Il 
Duce wśród rannej poczty pismo, 
w którem angielski urząd podat- 
kowy wzywa go, do wpłacenia w 
przeciągu 14 dni sumy 300 fun- 
tów szterlingów, w przeciwnym 
razie wdrożone zostanie przeciw 
niemu postępowanie egzekucyjne. 
Il Duce był zdumiony „miłym“ 
nakazem płatniczym, gdyż nie po 
czuwał się' do żadnej w tym 
względzie winy. Na zapytanie 
przyszła odpowiedź; że chodzi o 
podatek z widowisk, a mianowi- 
cie za wystawienie jego dramatu 
„Sto dni“. 

Ale Il Duce 


nie poddał się 


śrubie podatkowej. Oświadczył, 
że sztuka jego była jedną z naj: 
większych klap londyńskiego se- 
zonu, i autorskie tantjemy przy- 
niosły © wiele mniejszą sumę, 
niż  zawarunkowanę 5 prot., 
wobec tego uważa się za skwito- 
wanego z urzędem podatkowym. 
Czy zgodzi się z tem urząd i czy 
któregoś dnia w pałacu Chiggi 
nie zjawi się pełnomocnik fiskal- 
ny, by zmusić opornego podatni- 
ka, niewiadomo, w każdym razie 
i naczelnik państwa ma przy- 
krości, gdy chce na Parnas wstą- 
pić! 


ceny“ 


wyższe, niż w Warszawie. Przy- 
tem naogół, o ile chodzi o hotele 
i pesjonoty, dość prymitywnie, u- 
trzymanie skromne, nieraz nawet 
skape. 


Czemżeż to wytłumaczyć? Czy 
tylko niemądrą i  niepolityczną 
chęcią zysku? Gdy zwróciłem na 
to uwagę zarządzającego jednego 
z większych hoteli i powiedzia- 
łem, że za te pieniądze można 
znaleźć dziś pomieszczenie w 
pierwszorzędnych hotelach szwaj 
carskich, dających pełnię komfor- 
tu i luksusowe życie, odpowie- 
dział z iście zadziwiającą logiką: 
„tak, ale my jesteśmy jeszcze 
biednym krajem“. Wytłumaczenia 
tego nie zrozumiałem ale rozumię 
tych, którzy wyjeżdżaja do ob- 
cych kąpielisk morskich, mówiac, 
Że są za biedni, by pozostać na 
polskiem, wybrzeżu... 


Nos dla tabakiery 
a nie odwrotnie 


Na zakończenie jeszcze dwie u- 
wagi, dotyczące już  sjecjalnie 
Gdyni. Jedynym środkiem lokomo 
cji (pomijajac taksówki) sa tu- 
taj autobusy. Niestety. Urządze- 
nie to pozostawia wiele jeszcze 
do życzenia. Autobusy kursują tu 


taj — i to w pełnym sezonie — 
przeważnie w odstępach 30 mi- 
nut, na niektórych linjach — w 


odstępach 15 minut. Myliłby się 
jednak ten, ktoby sądził, że po 
tych 30 czy 15 minutach będzie 
Się mógł dostać do wnętrza. Auto 
bus nadjżdża przepełniony i nie 
myśli się nawet zatrzymać na 
przystanku! To jedno. A następ- 
nie, dlaczego na płatnej plaży w 
Gdyni, która jest droższa od pla- 
ży w Sopotach, nie pomyślano o 
tak istotnem urządzeniu, jakiem 
są natryski? Woda morska, naj- 
częściej mulasta, zasobna w róż: 
nego rodzaju wodorosty, pozosta- 
wia na ciele obficie te „naleciało- 
ści* morskie, nie mówiąc już o 
zwykłym osadzie solnym. — i 
tego wszystkiego nie podobna się 
przed: ubraniem pozbyć. Urządze- 
nie kilku natrysków z wodą źródla 
na, to ani tak wielki wysiłek ani 
też nadmierny koszt, tembardziej, 
że są przecież dochody i z taksy 
klimatycznej i z samych kąpieli... 
Sg. 


ABC —= 


Nr. 231 = 


Ze starych szpargałów 
Na dzień 21 Augusti 


Złączenie Merkuryusza. Dzień ten, 
iako y wczorayszy, kupieckim lu- 
dziam wielce płuży, philosophicy 
sprzyia y dla prezerwatywy zdrowia 
sposobny. 


Sekretne rzeczy, ieśli one tentu- 
iesz, poczynać dnia dzisicyszego do- 
brze, gdyż pewno w sekrecie utrzy- 
maią się. Łacno także cudzych spraw 
taiemnych y sekretow docicezesz, ic- 
Śli w niedobra godzinę były poezy- 
nane. 


Dziecię, które dziś na świat przy- 


dzie, iako i wczoraysze, ku nawiga- 
cyey morskiej będzie smyślne, a na 
flukta rozbuiałe natura ciągnąć go 
będzie, iakoby wilka do lasu. Na 
morzu do fortuny przydzie, a szka- 
tułę napełni. 

(Z dzieła p. t. „Kalendarz świąt 
dorocznych y Prognostieon, Prze- 
stroga, Praktika abo Obwieszczenie 
y przestrzeżenie przypadków wszel- 
kich z Nauki Gwiazd y Biegów Nie- 
bieskich z wyborami Czasów na każ- 
dy dzień A. D. 1564 przez Stanisła- 
wa Jakobejusza z Kurzelowa'*). 


Uprzejimy więzień 


W jednem z więzień w Cuyaba 
w Brazylji zamknięto przestępcę, 
któremu po miesiącu pobyt w cias 
nej celi wydał się za przykry — 
skorzystał więc z pierwszej okazji 
i uciekł. Przedtem jednak uważał 
za stosowne pozostawić uprzyjmy 
list do dyrektora więzienia, na- 
stępującej treści: 

„Jestem, panie dyrektorze pra- 
cownikiem z zamiłowania, więc 
nie mozę pogodzić się z bezczyn- 


nością, tembardziej, że mam nð 
utrzymaniu żonę i dzieci. Wobec 
tego, widzę się zmuszonym, opuś- 
cić we wcześniejszym terminie pa 
na gościnny dom, aby poza grani- 
cami dosięgalności pana, oddać 
się dalej swej pracy. 
Z całym szacunkiem... 
Grzeczność, jaką nie wszędzie 
u nas (poza więzieniem natural- 
nie) spotkać można. 


Erzed kratkami 


Metoda Kalter-Prywesa 


Wielcy pionierzy nauki znają uczu- 
cie badacza, pochłoniętego jedną je- 
dyną ideą, z niewolniczem oddaniem 
przeprowadzającego tysiące doświad- 
czeń, dzień i noc. spędzającego nad 
retortą, całą siłą woli, myśli i serca 
dążącego do urzeczywistnienia celt: 
pochwycenia chimery, zrealizowania 
idei, świtającej w zakamarkach gen- 
jalnego mózgu. 

ldeą p. Szapsi Prywesa, która 
prześladowała go niemal od lat dzie- 
cinnych, a w każdym razie od chwili 


piecznic. Zrobił się na twarzy czeń 
wony, jak burak, oczy wylazły mu z 
glowy. rękami trzepotat rozpaczliwie 
i w całej restauracji powstało z tego 
powodu zamieszanie. (PP. Kalter i 
Prywes są współwłaścicielami restau- 
racji rytualnej przy ulicy Gęsiej). 
Wezwano Pogotowie i w oęzach 
zdumionego Prywesa lekarz dokonał 
cudownego zabiegu. Odmył do czy- 
sta cterem nogę p. Kaltera, nad ko- 
lancem, i wstrzyknął z cienkiej szpryc- 
ki lekarstwo. Po kilku chwilach dusz- 


dojścia do wieku męskiego, było zna- | ność przeszła : Kalter ożył 


lezienie sposobu wydobywania spiry- 
tusu z butelek Państwowego Mono- 
polu Spirytusowego, bez naruszenia 
pieczęci lakowych. i 

Rozwiązaniu tego problemu p. Sza- 
psia Prywes poświęcił życie swoje i 
szwagra, p. Menasze Kaltera, ż któ- 
rym spędzali dnie w rozterce i noce 
bczsenne, wysiłajac mozgi nad dre- 
czącą ich kwestją. Lecz mijały dnie, 
tygodnie, miesiące i nawet lata, a 
rozwiązanie nie posuwało się ani na 
krok naprzód. 

Pewnego upalnego dnia letniego 
stało się, że p. Mcnasze Kalter, gru- 
by w karku, zasłabł bardzo niebcz- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIESC 


Æ — Nie, nie wie pan! To może być koniec „Herakle- 
a n 

— Nie tak tragicznie. 

— Tak tragicznie! Był pan tutaj piętnaście lat te- 
mu? Nie! Ale był pan Łuczyński, był już, jako młodzie- 
niaszek, Targowski. Niech eni panu powiedzą, do czego 
doszło, jak myśmy z nieboszczykiem Roncewiczem zapu- 
ścili się na starą kopalnię!... A byliśmy tylko na skraju 
z jedną przygotowawczą robotą... Ten zaś wali w sam 
środek całym wielkim chodnikiem! Napuści powietrza 
i wszystko to się zajmie, jak suche wióry, 

— Rozumiem. ale... 

— Nic pan nie rozumie! Tam są przeeiągi nieobli- 
czalne. Jak się wiatr rozhula, to niesie ogień, jak po sło- 
mie. Ja jeden znam, a właściwie trochę się orjentuję 
w tajemnicy starego „Heraklesa“ i w jego ciągach po- 
wietrznych. 

— Tem lepiej! Nauczyć pyszałka | 

— Za droga nauka! 

— No, jeden ogień... 

— Nie, to nie jest tylko jeden ogień! Może zresztą 
dla was tak, ale nie dla mnie! Dla mnie to sprawa „ile- 
raklesa'!. 

— Czyż dla nas co innego? 


nemi dłutami i kilofami, póki się wytłukło... I ten ma- 
ły, prymitywny „Herakles“ rozrósł się do dzisiejszego. 
Technika, telefony, ta mała elektrownia, prażalniki ru- 
dy — wszystko to myśmy z Roncewiczem stworżyli... 
Ten „Herakles“ jest jak mój! Myśli pan, że łatwo było 
wszystko zbudować? A jakże! Wyrywało się: pieniądze 
na każde ulepszenie, jak psu z gardła, bo główny zarząd 
nigdy nie dbał o galmany. A na początku okupacji co 
było? Pzyszedł rozkaz od urzędu i od inżyniera okręgo- 
wego: zatopić! Na własną odpowiedzialność nie posłu- 
chałem, i „Herakles“ szedł! Mało mnie później zato nie 
wyłali... A dziesięć lat temu, kiedy gruchła sztolnia 
Czartoryska od roztopów? Już miało kopalnię zalać! 
Wtedy dwa dni i dwie noce na dole się uwijałem jak 
warjat, nie śpiąc i prawie nie jedząc. Ratówałem go od 
ogni, od wody, tąpań, kurzawek, a teraz ma patrzeć, jak 
mi go głupi upór chce zaprzepaścić? Nię, nie pozwolę! 

— Panie nadsztygarze! M 

— Nie słucham! 

Szarpnaął drzwiami i runął do swego pokoju, Kwie- 
cień wyszedł za nim. Pozostali patrzyli na siebie skon- 
sternowani. 

_— (o ty na to powiesz? — zwrócił się markszajder 
do Łuczyńskiego. 

— Cóż mam mówić? Pójdzie teraz upór na upór. 
Wpadną na siebie, jak dwa kozły, i oczywiście zwycięży 
Faleński. 

— - Przypuszczasz ? 

— Naturalnie. Przewaga jest po jego stronie. Moż- 
naby jeszcze wątpić w wynik tego przepierania się by- 
ków rogami, gdyby Walicki machnał się do Dabrowy. 


— Co dla was „Herakles“?! Kopalnia taka, jak ty-| Ale stary nie pojedzie. 


słące innych. A ja z nim życie przeżyłem, ja dwadzie- 
ścia osiem lat tu pracuję! Kiedy tutaj przyjechałem, za- 


— Dlaczego? 


— Bo już raz skrewił, kiedy się zaawanturował z 


stałem kopalenkę o jednym sztygarze i takiej technice, | temi wózkami i z Gładyszem. 


że pompy można było dać do muzeum. Co tu było? Nie! 
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TOO AE CEE WY CEO n 
63, Jak się dojechało do gniazda rudy, to się ją tłukło ręcz- 


— Nie, bo tamten fakt nie był przypadkowy, 

— Tylko? 

— Hm, jakby ci tu wytłumaczyć? Tu trzeba starego 
Zygmusia tak znać, jak ja... Ro to, widzisz, ambicyjka 
cholerna! Zygmunt liczy sobie metr dziewięćdziesiąt 
trzy wzrostu, ale ambicję ma, jak wieża Marjacka, i to 
właśnie nie pozwala udać się do Stalkowskiego. Nic 
chce się przekonać naocznie i nieodwołalnie, że już nie 
nie znaczy. Pragnie się jeszcze okłamywać i łudzić, pra- 
gnie, aby mu tam gdzieś w łepetynie kołatało się prze- 
konanie: „Ale w razie czego Stalkowski przyzna rację 
mnie, a nie jemu!“, Oczywiście ociąganie się z wyjaz- 
dem tłumaczy sobie różnie: a to „jeszcze czas”, a to: 
„pojadę, gdy zajdzie cos ważniejszego!', ale w gruncie 
rzeczy jest tak. jak mówię. 

— Tak sądzisz? 

— Napewno! Gorzej. że z tych projektów Faleńsia 
naprawde zrodzi się nielada awanturka. 

— To dobrze.... 

— Wcale nie dobrze! Wprawdzie nie będzie to aż 
końcem „Heraklesa“, jak - bredzi Walicjusz, ale może 
wyjść potężna katastrofa, straty materjalne, a co nie 
—daj Boże, nawet w ludziach i, Bogiem a prawdą, Wali- 
cjusz ma rację. 

—- A ty jak się zachowasz? 

— Ano cóż? Jako literat, nie mogę się przecież mie- 
szać do poważnych czynności... Sam ci to powiedział, 
słyszałeś ? 

— Słyszałem! 

— A więc, a więc... paluszkiem nawet nie kiwnę, o! 
tym małym paluszkiem! 

Twarz Łuczyńskiego pociemniała jeszcze bardziej, a 
oczy pałuły zawziętością... 

Walicki w domu nie odezwał się ani słowem. Mógł- 


Y 
u 


by się był podzielić troskami z Andrzejem, ale ten już 


wyjechał na posade do Knurowa, 


KG. d s.y. 


— Co to jest za szprycka? — śmy 
tał lekarza, wzburzany do głębi. — 
Czy można kupic taki interes? lle te 
kosztuje? » 

— Dziesięć złotych. Dostanie par 
w każdej aptece. To jest strzykawke 
Prawatza. 

Oto wypadek, któremu pp. Prywes 
i kalter zawdzięczają rozwiązanie 
wiclkiego zadania. Czyż trzeba do: 
dawać, że pierwszym sprawunkiem, 
jaki tego dnia zrobili była strzykaw- 
ka Prawatza? Cudowne narzędzie 
działało w sposób, który obu wyna- 
lazców rozczulił do łez. Cienka igła 
wypompowywała z butelki  niewia- 
rygodną ilość spirytusu i ż tą sama 
łatwością wprowadzała odpowiedni 
zapas wody. W laku nie pozostawało 
śladu dziurki, zwłaszcza po delikat- 
nem zatarciu rozgrzanym tebkiem od 
szpilki. Z czasem obaj wynalazcy 
wykryli miejsce, w któremi należało 
nakłuwać butelki: było to wgłębienie 
pod lewem skrzydełkiem państwowe- 
go orzełka, wycisniętego na laku. 
Miejsce to odtąd nazywa się „Sinus 
Kalteri”. 

Wczoraj, w Sądzie Grodzkim obaj 
pionierzy otrzymali po sześć miesięcy 
więzienia i po 3 tysiące złotych 
grzywny 
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